
Kraków, 23, 24, 25 listopada 1979 r.

Fot. J. RUBlSMontaż konstrukcji estakady.

gminy

2E® swicsfoi
GOSZCZĄCA na NU Zjężdzię

Rumuńskiej Partii Komunisty­
cznej delegacja PZPR pod
praęwodniclwćtn członka Biura

Politycznego KC, s. Olszow­
skiego przebywała w Craioyjej,
gdzie w zakładach urządzeń e-

tektrycznycb wzięła udział w

wiecu przyjaźni.
22 BM. odbyła się w. Pekinie

czternasta sesja rozmów wiet-
namsko-cliińskich. Nie przy­
niosła ona postępów. Szef de­
legacji chińskiej swoje wystą­
pienie poświęcił . problemowi
Kampucąy. Usiłując wybielić
zbrodnie reżimu Pol Pota, po­
sunął się nawet do oskarżenia
Wietnamu o „kolonizację i. lu­
dobójstwo" wobec Kampuczy.

W BONN rozpoczęły - się roz­
mowy ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i RFN, A. Gro­
myki i ii. D . Genschera., - O-
mawiali oni problemy stosun­
ków dwustronnych oraz umoc­
nienia bezpieczeństwa w Euro­
pie i uzupełnienia procesu od­
prężenia politycznego odpręże­
niem w dziedzinie militarnej.

■W CZWARTEK odbyło się
posiedzenie plenarne rządo­
wych delegacji ZSRR i ChRI..

DZIŚ. w : piątek rano, pory­
wacze uprowadzili samolot pa­
sażerski japońskich linii lotni­
czych z,333 osobami na pokła­
dzie: odbywał on lot na trasie
Tokio — Osaka.
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Przybywa międzynarodowych
laurów znakomitemu aktorowi.

. teatralnemu i filmowemu, człon­
kowi zespołu Starego Teatru w

Krakowie, JERZEMU STUH­
ROWI. Po niedawnym,. wiel-'
kim sukcesie „Amatora” reż.
K. Kieślowskiego — J. Stuhr

gra tam główną rolę — na MFF
w Moskwie, kolejna wieść, .na­
deszła z Chicago, z odbyyya.iąj
cego się tam Festiwalu Filmów

Europejskich, W konkursie sor­
tował znany dobrze „Wodzirej”
reż. F . Falka i za kreację w

tym właśnie filmie Jerzy
Stuhr otrzymał za Oceanem na­
grodę za najlepszą rolę Festi­
walu.

Ponieważ jest to wiadomość

półoficjalna i może być nie­
ścisła, poprosiliśmyJ. 'Stuhra o

'tótlższe szcźegóiy. Niestety, poza,
treścią lakonicznego telegramu -z

..FILMU POLSKIEGO", . wczo­
raj nie .wiedział jeszcze nic bliż­
szego. Niemniej spieszymy do­
nieść ó Sukcesie, no i;,— grata-’
lujemy! (k) 1

zaspy, w których utknęli
przygodni podróżni. Kilkanaście
osób poniosło już śmierć. Do

przecierania szlaków zaangażowa­
no gwardię narodową, dysponują­
cą olbrzymimi pługami śnieżnymi.
Niektórzy musieli czekać na uwol­

nienie z opresji do s godzin.

Nad rozległymi połaciami amery­
kańskiego zachodu od « dni sroży
się zima. Opadom śniegu towa­
rzyszy huraganowy wiatr o szyb­
kości pi-z.ęk racząjąć ej w porywąch
tli) kni/godz. W niektórych okrę­
gach stanów Kolorado. Wyoming
i Ncbraska potworzyły się 2,5-mt-

‘■tI Kraków, Skawina, Wieliczka, 'Myślenice, Krzeszowice,. Tar- r

ff nów, Bochnia, Brzesko, Dębica. Żabno, Dąbrowa Tar- H

) nowsko, Nowy Sącz, Stary Sącz, Krynica, Gorlice. No-
i wy Targ, Zakopane, Rabka, Lirftąnowa, Szczawnica Kroś- i
j cienko. We wyszystkich tych miastach w najbliższą niedzielę■
1 25 bm. przeprowadzona'zostanie wielka zbiórka makulatury,
j z której dochód przeznaczy, się na odnowę zabytków Krako- b

1 wa. Czas trwania zbiórki od gotlz 8 00—16.90. Makulatur; ?
’

prosimy składać koło kiosków „Ruchu”. Przyjmować ją będą 4
’ także placówki Okręgowego Przedsiębiorstwa Surowców
I Wtórnych — oto ich adresy: Kraków — ul. Radzikowskiego 0
i 37. Kazimierza Wielkiego 124, Wodna Boczna 11, Nowa Huta. 0

| os. Szkolne bl. 21 . Myślenice, ul. Traugutta lOa. Tarnów, ul, S

I Mostowa 5, Dębica, ul. Wielopolska 26, Nowy Sącz, ul. Ko- u

1 pęrnika 21, Gorlice, ■ul. Gwardii Ludowej, Limanowa, ul. K
1 Zygmunta Augusta, \’ov..y Targ, ul. Krasińskiego 42. R
'• Udział w niedzielnej akęji zgłosili krakowscy -harcerze, J?

'

którzy pospieszą z pomocą osobom starszym, chorym luo w 4
1 przypadkach, gdy do ódbioiu będzie większa ilość makulatury.
i Dyżurować oni będą pod telefonami- Krowodrza — 759-35 i U
i 71.3-52, Nowa Huta 427-05, Podgórze 610-22, Śródmieście 227-17 U

| i 244-58, Wieliczka 69 i Myślenice 213-75.
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I ulicy Ww^zawskiej
przez nową estakadę
wprost na wiadukt

drogo-
w kie-

Od nowego wiaduktu

węgo w al, 29 Listopada
runku ul. Warszawskiej posuwa
się montaż stalowej estakady
Na stałe rozwiązał ona kłopoty
w dotychczasowym uciążliwym
od strony centrum miasta ob­
jazdem na wiadukt. Rucli pojaz-
‘fciów oci centrum kierował się
będzie bowiem ulicą Warszaw­
ską bezpośrednio na estakadę
spojoną ż wiaduktem i dalej w

kierunku -Warszawy. 100-metro-

wej długości, o 5 przęsłach es­
takada służyć będzie wyłącznie

pojazdom. Dla ruchu pieszych
wybudowane zostaną od
riika w ul. Warszawskiej
dy wychodzące wprost na

tiik wiaduktu.

chod-
scho-
chod-

przy-

pierwszy,
świadkami

fragmentu
. Podobnie

Konstrukcja estakady ę—
gotowańa w kilku oddzielnych
fragmentach w warsztatach Mo­
stostalu — montowana i scala­
na jest przez brygady mostośta-
Jowców na miejscu, na wyko­
nanych już przez Budostal-5

żelbetowych fundamentach.

.Wcześniej ustawiono

wczoraj byliśmy i
montażu drugiego
konstrukcji estakady.
jak wiadukt rozpięta zostanie
w luku poziomym i pionowym
w tzw. przechyłkę. Po zakoń­
czeniu montażu nastąpi wpro­
wadzenie kabli, podłączenie o-

świetlehia, ułożenie asfaltowej
nawierzchni. Wszystko wskazu­
je na to,' że estakada oddana bę­
dzie do ruchu w I kwartale
1980 r.

W dalszych etapach ma po­
wstać

zjazd z

szawską
wiązanie
Norwida, (bp)

jeszcze bezkolizyjny
wiaduktu w ul. War-
oraz bezkolizyjne po-
ul. Warszawskiej z al.

Jutro kolejna w tym miesiącu
wolna od pracy sobota, dlatego
też jutro (24 bm.) dla, wszystkich
uczestników akcji ZDOBYWA­
MY ODZNAKĘ PRZYJACIELA
KRAKOWA urządzamy wyciecz­
ki na jednej trasie pt. „LENIN
W KRAKOWIE” Spotykamy się
njiędzy godziną 11.00 a 12.30 na

Rynku Głównym, koło Sukien­
nic, przy wejściu do biura „Wa-
wel-Touristu”. Podczas space­
rów poznamy miejsca związane
z pobytem wodza Rewolucji
Październikowej w podwawel­
skim grodzie: udamy się na ul.

Zwierzyniecką, gdzie zobaczymy
budynek dawnego hotelu ,,Victo-
ria”, w którym po przyjeżdzie
do Krakowa w 1912 roku miesz­
kał Lenin, następnie przejdzie­
my Plantami pod Collegium
Novum i dalej przez ul. .Szew­
ską, Rynek, _uł. św. Krzyża na

ul. Frycza Modrzewskiego;
zwiedzimy również -Muzeum
Włodzimierza Lenina.

A oto program wycieczek, któ­
re odbędą sic w niedzielę, 25

bm.:
H Odznaka brązowa — GO­

TYK W KR AKOWIE, część I —

zbiórka między godziną 10.90 a

10.30 na Rynku Głównym, Su-

I sekretarz KC PZPR, ED­
WARD GIEREK gościł wczoraj
na terenie woj. białostockiego.
W stolicy regionu zwiedził o-

biekty. Politechniki Białostoc­
kiej i zapoznał się z osiągnięcia­
mi naukowo-dydaktycznymi tej
największej w regionie północ­
no-wschodnim uczelni technicz­
nej.

Następnie E. Gierek zwiedził
Białostockie Zakłady Podzespo­
łów Telewizyjnych „Unitra-
Biazet”, które specjalizują się w

produkcji wyposażenia do pol­
skiego telewizora kolorowego
„Jowisz”. - Zakłady mają dostar­
czyć jeszcze w br. wyposażenie
do 25 tys. takich odbiorników.
W przyszłym roku dostawy te

zostaną zwiększone czterokrot­
nie.

I sekretarz KC PZPR udał się
z kolei do przodującej gminy
Mońki. Dzięki systematycznemu
unowocześnianiu metod gospo­
darowania tamtejsi rolnicy uzy­
skują znacznie wyższe od śred­
niej wojewódzkiej wyniki pro­
dukcyjne. W . Mońkach Edward
Gierek spotkał się z ok. 300-O-

sobową grupą przodujących rol­
ników tego regionu. Uczestnicy
spotkania poinformowali o

przedsięwzięciach podejmowa­
nych na wsi z myślą o jak naj-
efektywniejszym zagospoda ro-

waniu tegorocznych płodów,
sprawnym przeprowadzeniu
wiosennych robót polowych o-

p
ogoda w rejonie Krakowa
kształtować się będzie
pod wpływem podwyższo­
nego ciśnienia. Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, w nocy
rano lokalnie mgły i za­
mglenia. W ciągu dnia

słabe opady mżawki. Wiatr za­
chodni i północno-zachodni,
prędkość 2—4 m/sek. Tempera­
tura maksymalna dniem
2 — plus 5. Minimalna

plus 3—0.

klenniće, koło wejścia do biura

„Wawel-TpuristU”; podczas spa­
cerów poznamy historię gotyc­
kich obiektów świeckich (m. in.

mury obronne, Barbakan, Su­
kiennice, wieża ratuszowa, Col­
legium Maius).

■ Odznaka srebrna — DZIEL­
NICA PODGÓRZE — zbiórka

między godziną 13.00 a 13.30 na

przystanku tramwajowym koło

Korony; trasa prowadzić będzie
przez Rynek Podgórski, park
Bednarskiego, stary cmentarz

(Dokończenie na str. 2)

Zaginął samolot
BUENOS AIRES
W środę zaginął nad pasmem

argentyńskich gór Del Fuego sa­
molot będący własnością argen­
tyńskiego państwowego koncer­
nu naftowego z 8 osobami na po­
kładzie. Wśród nich znajdował
się dyrektor koncernu — Rani
A. Ondarts oraz ińne ważne o-

sóbistości argentyńskiego świata
biznesu. Jak na razie wszelkie

poszukiwania zaginionego samo­
lotu, prowadzone za pomocą lot­
nictwa wojskowego, nie przynio­
sły żadnych rezultatów.

raz dalszym zwiększeniu pro­
dukcji zwierzęcej. W czasie

spotkania Edward Gierek omó­
wił najważniejsze problemy i
zadania rolnictwa i całej go­
spodarki żywnościowej oraz u-

dzielił odpowiedzi na zgłoszone
pytania. (Relacię z wystąpienia
E. Gierka przekażą Telewizja i
Polskie Radio dziś wieczorem.
Przemówienie zamieścimy w po­
niedziałek).

Nadzieje na kompromis

Studenci islamscy okupujący
ambasadę amerykańską w Te­
heranie uwolnili 22 bm. wie­
czorem kolejnych 5 zakładników
narodowości nieamerykańskiej.
Opublikowany komunikat pod­
kreśla, że osoby te zostały zwol­
nione „po przeprowadzeniu od­
powiedniego dochodzenia i udo­
wodnieniu, że nie uprawiały one

działalności szpiegowskiej”. Na
krótko przedtem rzecznik stu­
dentów raz jeszcze stwierdził,
że ich stanowisko w sprawie. 49
zakładników, którzy jeszcze po-
zostają w ambasadzie, nie uległo
zmianie. Chcą oni-sądzić i uwol­
nić zakładników dopiero
ekstradycji b. szacha.

Z departamentu stanu

przedostały .się nie potwierdzo­
ne informacje, że być może za­
rysowuje się jakiś kompromis
pomiędzy Waszyngtonem a wła­
dzami irańskimi. Miałby on po­
dobno polegać na tym, że w. za­
mian za uwolnienie zakładni­
ków amerykańskich USA wzię­
łyby udział w międzynarodo­
wym dochodzeniu mającym
ustalić winy b. szacha i nie

sprzeciwiałyby się wydaniu,
stronie irańskiej majątku wy­
wiezionego z Iranu przez rodzi­

ną b. szacha.
*

po

USA

. Tymczasem, były szach Iranu,
Mohammad Reza Pahlawi, któ­
ry przebywa od 22 października
bv. na leczeniu w szpitalu no­
wojorskim. oświadczył w czwar­
tek w wywiadzie udzielonym
znanej amerykańskiej dzienni­
karce B. Waltera, że w ciągu
najbliższych dwóch lygodhi za­
mierza wrócić do Meksyku. .

’

iimmimminimiimom

Szczęśliwymi
zwyciężczynia­

mi konkursu na

jliiss Kimono,
który odbył się
niedawno w To­
kio, zostały: De-
spina Triantaji-
lon z Grecji,
Marcela Diaz z

Meksyku, Annie
Fan z Singapu­
ru, Nidia Sil ce­
ra z Urugwaju i

Jtigosłowianka
Manuela Mitic
Jak widać, ni
tylko Japonkom
jest do ttcarzy
w ich tradycyj­
nych strojach!

GAF — DPI

Meczet al Haran

wciąż w rękach fanatyków
Grupa uzbrojonych fanatyków

religijnych, którzy opanowali 2
dni temu meczet al Haran w Mek­
ce, według doniesień, nadal oku­
puje część tej świątyni. Radio

saudyjskie nadawało w czwartek
co jakiś czas komunikat ministra

informacji tego kraju, że siły bez­
pieczeństwa i policja w ciągu kil-
ku godzin opanują ostatecznie

sytuację, dbając jednocześnie o

to, by nie ucierpiały żadne po­
stronne osoby. Saudyjski minister

informacji nie wspomniał nic o

dotychczasowych ofiarach zajść w

meczecie, jednak wiadomo, że w

czasie starć między zamachowca­
mi a oddziałami policji i wojska
zginęła pewna liczba osób.

Ewakuacja
Dzisiaj rano, amerykański sa­

molot zabrał z Islamabadu pierw­
szą poned300-osobową grupę A-

merykanów, którym rząd USA
zalecił opuszczenie Pakistanu w

następstwie ataku pakistańskich
fanatyków religijnych na amba­
sadę USA w tym kraju. W wy­
niku, ząjęc.ia i spalenia tego-gma­
chuzginęło6osób—wtym2
Amerykanów i 4 Pakistańczy­
ków. •.

I grudnia
posiedzenie
Sejmu PRL

Prezydium Sejmu postano­
wiło zwołać 26. posiedzenie
Sejmu PRI. 1 grudnia 1979 r.

Posiedzenie rozpocznie się o

godz. 10.00 . Porządek dzien­
ny przewiduje:

• pierwsze czytanie pro­
jektów: a) uchwały o Naro­
dowym Planie Społeczno-Go­
spodarczym na 1980 r.; h) u-

stawy budżetowej na 1980 r.;
• pierwsze czytanie rządo­

wego projektu ustawy o n-

cbronie i kształtowaniu śro­
dowiska;

• interpelacje i zapytania
poselskie.

mimiiiiiiiiiiniiimninnmn

Z dawien dawna Kraków był
miejscem kochanym przez muzę
kabaretu, a i teraz rozliczne

mamy w tej sztuce zjawiska.
Takoż i w ten kabaretowy nurt

włącza się Towarzystwo Kultu­
ry Teatralnej, zapraszając na

1 PODWAWELSKI TURNIEJ
PIOSENKI KABARETOWEJ.

Do.walki o nagrodę prezyden­
ta miasta Krakowa — OZIMY
KRÓLEWSKIEGO MIODU, staną
w najbliższy poniedziałek w

Teatrze Groteska (godz. 17 i

20) artyści kabaretów amator­
skich z całej Polski, znanych
już skądinąd z zakopiańskich
przeglądów. A są to zespoły:
„Bąbel” z Lublina, „Contra” z

Radomia, „Komiks” z Kielc,
„Lach” z Nowego Sącza (świetny
laureat ostatniego ■■Turnieju o

„Złote Rogi Kozicy”), „Podska-
le” z Zielonek k. Krakowa,
„Pro-Tekst”. z Krakowa, „Skra”
z Dębicy oraz soliści:, znakomity
Krzysztof Daukszewicz i Wie­
sław Niederaus z Jedwabna,
woj. olsztyńskie Bilety do na­
bycia w biurze ZW TKT w

Krakowie, ul. Bogusławskiego
2 oraz w dniu Turnieju — w

kasie „Groteski”.
'

(hn)
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Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR dzielnicy Śródmieście

Chcemy lepiej żyć
lepiej pracujmy

Już do tradycji należy, że konferencje sprawozdawczo-wybor-
eze PZPR dzielnicy Śródmieście odbywają się w sali widowis­
kowej Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury im. Stanisława

Szadkowskiego, a więc w najstarszą m zakładzie przemysłowym
Krakowa, I tyra rązem 277 delegatów reprezentujących 28-ty-
sięćzną śródmiejską organizację partyjną -zebrało sic wczoraj
tutaj n» IV Dzielnicowej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej.
W Konferencji uczestniczyli ( kierownictwem partii i poprzez

m. in. zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, I se­
kretarz KK PZPR, Kazimierz
Barcikowski, Sekretarze KK
PZPR — Jan Grzelak i Stefan
Markiewicz, członek Sekreta­
riatu KK PZPR, przewodniczą­
cy KKKP, Stanisław Gąciarz,
prezydent m. Krakowa, Ed­
ward . Barszcz, przewodniczący
KRZZ, Antoni Dałkowski i prze­
wodniczący KK FJN, Marian
Konieczny.

W imieniu ustępującej Egze­
kutywy referat wprowadzający
do dyskusji wygłosił I sekretarz
KD PZPR Śródmieście, Adam
Kawalec. Stwierdził on jn. in.,
że w dyskusji przedzjazdowej
nie możemy pozwolić na po­
mniejszenie dorobku, który o-

slągnęliśmy w obecnej deka­
dzie i w całym 35-leciu — pod

Lorentza, dyrektora
Narodowego w War-

dyrektora Instytutu,
Stanisława Mossakow-

30-lecie Istnienia

Iitstyfiilu Sztuki PAN
"W związku z 30-leciem Insty­

tutu Sztuki PAN przewodni­
czący Rady Państwa, Henryk
Jabłoński przyjął prof. dr Sta­
nisławą
Muzeum
szawie,
prof-. dr
skiego oraz przewodniczącego
jego Rady Naukowej, prof. dr
Piotra Skubiszewskiego. Omó­
wiono dorobek naukowo-ba­
dawczy Instytutu oraz podsta­
wowe kierunki dalszego rozwo­
ju tej placówki.

WłószećTt narodził się
ostatnio, w związku z kryzysem
energetycznym, nowy zawód:
inspektor ciepła. Inspektor, któ­
rego instrumentem pracy jest
precyzyjny termometr, chodzi
po mieszkaniach i , sprawdza
temperaturę pomieszczeń. Wła­
ściciele mieszkań płacą kary,
jeśli temperatura przekracza
20'C lub gdy grzejniki elek­
tryczne są włączone w godzinach
poza ustalonym oficjalnie cza­
sem ogrzewania.
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t» t a listę kobiet snrawują-
1J cych najwyższą władzę w

państwie — a jest ich już
kilka — wpiśałą się w tych
dniach jeszcze jedna przedsta--
wicielka płci pięknej. Jest nią
pani Lidia Gueiler —• 53-łefnia

deputowana Kongresu Narodo­
wego Boliwii, pełniąca do 16 li­
stopada funkcję przewodniczą­
cej parlamentu. Tym samym
zażegnany został kryzys poli­
tyczny w tym kraju, rozpoczę­
ty Zamachem stanu, dokona­
nym przeż pułkownika Natu-
śclia, który obalając legalnie
wybranego prezydenta, samo­
zwańcze ogłosił się głową pań­
stwa. W historii Boliwii jest to

przypadek szczególny: pułkow­
nik Natusch, działający prze­
cież nie bez poparcia wojska,
po 16 dniach musiał ustąpić
pod naciskiem głównie ruchu
związkowego i cywilnych , sił

politycznych, które odmówiły
ulu poparcia i wezwały cały
naród do bojkotu nowej wła­
dzy. Parlament powierzył fun­
kcję głowy państwa — po raz

pUrwszy, w dziejach tego pań-,
stwą — kobiecie, znanej boli­
wijskiej działaczce politycznej
z Partii Narorlosro-RewolucyJ-
nej, w latach swej młodości

pani Gueiler była osobistą se­
kretarką byłego prezydenta
Boliw ii — Victorio Faza Estens-

soro, który obecnie sprawuje
urząd przewodniczącego tej
partii, z której wywodzi się
nowo wybrana pani prezydent.
IV 1952 roku odegrała ona

pierwszoplanowy rolę w rewo­
lucji kwietniowej, w wyniku
której upaństwowiono górnię-
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I
partię. Sukcesy w skali ogólnej
nie rozwiązały jednak wszyst­
kich trudnych sytuacji. Doty­
czy to m. in. spraw socjalnych,
gospodarki komunalnej, komu­
nikacji itp. Np. mimo znacznego
wzrostu budownictwa mieszka­
niowego w dalszym ciągu liczba

oczekujących na mieszkanie jest
znaczna, a jakość wykonawstwa
Wzbudza wiele zastrzeżeń. Mów­
ca zwrócił też uwagę na ko­
nieczność oszczędnego gospoda­
rowania, ograniczenie produk­
cji wybrakowanej, marnotraw­
stwa i wyrobienie w całym spo­
łeczeństwie poczucia odpowie­
dzialności za dobrze wykonywa­
ną robotę.

Na temat działalności społecz­
no-gospodarczej . dzielnicy w

ciągu ostatnich 2 lat oraz jej
perspektyw rozwojowych mówił
naczelnik, Wojciech Hydzik.

Fodczas Konferencji zabrało
głos 18 dyskutantów. Poruszali
oni istotne problemy dla .repre­
zentowanych przez siebie środo­
wisk. Mówili o kłopotach na­
szego codziennego życia, o nie­
dostatkach w zaopatrzeniu, ko­
munikacji itp. (Sporo uwagi po­
święcono .'" ódńowie zabytków
Krakowa. Interesujące było ni.
in. wystąpienie Ewy Górskiej,
która poruszyła problemy pra­
cowników handlu. Podkreśliła
ona, że szczególnie sprawy opie­
ki socjalnej pozostawiają wiele
do. życzenia. O problemach śro­
dowiska literackiego, a także o

konieczności powstania mie­
sięcznika literackiego. na ła­
mach którego mogliby się .wy-,
powiadać twórcy, nie tylko kro^c
lcowsey mówił Janusz Boszko.

Ciekawy i"'ciągle jeśżczte wyma­
gający rozwiązań problem adap­
tacji młodych w zakładach pra­
cy poruszył Ryszard Podoba,
natomiast Tadeusz Szpakowski
zwrócił m. in. uwagę na zna­
czenie ideowbśeji i prawdziwoś­
ci postawy członka partii.

W swym wystąpieniu podsu­
mowującym dyskusję Kazimierz
Barcikowski stwierdził m. in.,
że występujące trudności go­
spodarcze rozwiązane, zostaną
na. pewno, nie może się to jed­
nak stać z dnia na dzień. Jauo

najważniejszy problem uznał

two i przeprowadzono refor­
mę rolną.

Kim będzie pani Gueller
dziś? W swej pierwszej wypo­
wiedzi oświadczyła: „Zadania
rządu nie mogą być spełnione
przez jedną osobę lub partię—
są one sprawą całego narodu,
działającego w sposób odpo­
wiedzialny na rzecz postępu i

demokracji”. Boliwijska ulica

przyjęta nominację pani Guei-
ler entuzjastycznie, w prasie

. zaś krajów latynoskich odno­
towano,. iż „podbiła serca

wszystkich Boliwijczyków”. Na

Sukcesy pań
początek swych rządów znio­
sła stan wyjątkowy, wprowa­
dzony przez, pułkownika Natu-
scha i anulowała kilka jego de­
cyzji.

Fiasko niedawnego zamachu
stanu w Boliwii, ukoronowane

parlamentarnym wyborem no­
wego prezydenta i dyskretnym
wycofaniem się wojska do ko.
szar dowiodło, że społeczeń­
stwo boliwijskie nie zamierza

więcej akceptować rządów po­
wstałych drogą przemocy. Za­
pewne też kompromitująca po­
rażka puczu pułkownika Natu-
seha skłoni armię do refleksji
i wyciągnięcia praktycznej
nauczki na przyszłość.

Niemały sukces polityczny
odniosła też w tych dniach

druga sprawująca władzę w

państwie kobieta — pani Mar-

energii, lepszą
i zrealizowanie

sprawę energetyki, podkreślając
że poprawa sytuacji w tej dzie­
dzinie nastąpić może poprzez
oszczędzanie
eksploatację
rozpoczętych inwestycji. Do bar­
dzo iśtotńyeh zaliczył mówca

zagadnienia komunikacji, pro­
blemów rynkowych i eksportu,
który wciąż jest jeszcze zbyt
mały. Zwrócił także uwagę na

znaczenie rzetelnej, konkretnej
pracy. Na, zakończenie I sekre­
tarz KK wysoko, ocenił działal­
ność dzielnicowej organizacji
partyjnej Śródmieścia.

Konferencja przyjęła uchwa­
łę precyzującą program dalsze­
go działania dzielnicy. Dokona­
ła też wyboru, nowego KD
PZPR Ponownie I sekretarzem
KD PZPR Śródmieście został
Adam Kawalec, sekretarzami:
Jacek Inwałd, Zygmunt Kopacz,
Stanisław Kot i Danuta Paster­
nak. Na przewodniczącego Dziel­
nicowej Komisji Kontroli Par­
tyjny rekomendowany został
Józef Brożek. Dokonano też ■wy­
boru Komisji Rewizyjnej. Jej
przewodniczącym został Zyg­
munt Jenner. Wybrano także
118 delegatów na Krakowską
Konferencję PZPR.

Na warsztacie

polskich twórców
Na pytanie, nad czym pracują,

odpowiedzieli dziennikarzom: '

Janina Dziarnowska: Zbieram

materiały do książki poświęconej,
okresowi 20-leeia międzywojenne­
go.

Andrzej Łapicki: Występuję w

realizowanym przez Ewę i Czesła­
wa Petelskich filmie „Młodego
warszawiaka dzień urodzin”. W
Teatrze TV reżyseruję „Zbrodnię
i karę” wg Dostojewskiego.

Mieczysław Waśkowski: Przystę­
puję do realizacji 12-odcinkówego
serialu telewizyjnego, opartego na

powieści Wacława Gąsiorowskiego
„Huragan”.

Przerwa w komunikacji
Wczoraj, w godzinach 15.28—

17.25 wskutek uszkodzenia kabli
zasilających ul. Wielicką przeż
koparkę Miejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryjnych,
pracującą przy ul. Telewizyjnej,
została przerwana komunikacja
tramwajowa od ul. Na Zjeździć
do Nowego Bieżanowa. MPK
uruchomiło zastępczą komuni­
kację autobusową, z konieczno­
ści zawieszając linie 119 i MO.

garet Thatelier, premier rzą­
du Wielkiej Brytanii. Oto po
blisko dziesięciotygodniowych
obradach londyńskiej konfe­
rencji w sprawie przyszłości
Rodezji osiągnięto Wreszcie po-

. rozumienie co do, okresu przej­
ściowego przed ogłoszeniem jej
niepodległości. Po raz drugi,
bowiem zrobił to już przed laty
samozwańczy rząd premiera
lana Smitha — białego Rode-

zyjczyka, który wydalił bry­
tyjskiego gubernatora i odmó­
wił prawa współrządzenia kra­
jem rodowitym (czarnym) mie­
szkańcom, ustanawiając rasizm

jako doktrynę polityczną. Jak

wiadomo, doprowadziło to do

znanych wydarzeń w Rodezji,
sankcji politycznych i gospo­
darczych zastosowanych przez
Wielką Brytanię i na wniosek

ONZ także przez inne kraje
świata. Powstał Patriotyczny
Front Wyzwolenia Zimbabwe

(taka jest przedkoloniaJna na­
zwa tego kraju) a następnie
kolaborujący z rasistami rząd
pastora Muzorewy, bojkotowa­
ny przez czarnych patriotów i
nie uznawany przez Wielką
Brytanię.

Z inicjatywy pani Thatcher,
w niewiele dni po objęciu
przez nią urzędu, doszło do
zwołania w Londynie konfe­
rencji z udziałem wszystkich
zainteresowanych stron, która

tych właśnie dniach dopro-w

Wychowanie
przez pracę

W kształtowaniu postaw ak­
tywnych, konsekwentnych w dą­
żeniu do urzeczywistniania
wspólnych celów ideowych —

przypominają Wytyczne na VIII

Zjazd PZPR — wielkie znacze­
nie wychowawcze ma uznanie
dla dobrze zorganizowanej, rze­
telnej i wydajnej pracy, Ta wła­
śnie myśl podjęta została 22 hm.
na Plenum 7,Cr SZSP, poświęco­
nym sprawom podnoszenia sku­
teczności ideowego wychowania
młodzieży przez pracę, z ipyślą
o obecnych i przyszłych potrze­
bach społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju. Dbałość o wy­
soką rangę pracy, stwierdzano,
musi wiązać się ze zdecydowa­
ną . dezaprobatą dla wszelkich
przejawów pracy zlej i nieso­
lidnej, braku poszanowania wła­
sności społecznej, lekceważenia
obowiązków i łamania dyscypli­
ny. Jednym z najistotniejszych
wniosków przyjętych w uchwa­
le na plenum jest ukierunkowa­
nie studenckich inicjatyw na

sprawy i problemy najważniej­
sze dla kraju.

Z obrad Komisji RN m, Krakowa

Woda dla 219 wsi

pozycja nr 1 na liście potrzeb
Mieszkańcęm wiejskich osie­

dli krakowskiego województwa
90 proc, wody dostarczają stud­
nie, a’o 143 wsi trzeba wodę
dowozić albo czerpać ją ze sta­
wów. rzek, a nawet rowów.

Pomijając ■już/związane z tym
uciążliwości i. ograniczenia jest
oczywiste, że woda z otwartych
zbiorników •— poza nielicznymi
wyjątkami — nie nadaie się ani
dla łudzi, ani dla zwierząt. Po­
ważne zastrzeżenia budzi też

jakość wody z wielu studni, z

uvvagi na częste skażenia prze­
sączającymi się tam środkami
chemicznymi i produktami roz­
kładu substancji organicznych.

Nie bez przyczyny "woda od
szeregu lat? zajmuje pierwszą
pozycję ńa" liście pilnych

" "i>ó-
trzeb krakowskich wsi. Każdy
rok przynosi pewien postęp w

tej dziedzinie",,, niewspółmierny
jednak do narastających po­
trzeb. W .1975 r. wodociągi po­
siadały 74 wsie, do końca przy­
szłego roku liczba ich wzrośnie
do 119, a w następnym dziesię­
cioleciu. powinno zostać odda­
nych dó...użytku jeszcze 100 tc-go
typu inwestycji, w efekcie cze­
go połowa wsi w województwie
będzie posiadała bieżącą, czystą
wodę w wystarczającej ilości.

Jest to ogromny wysiłek tak

wadziła do ugody, w wyniku
której Rodezja znów stanie się
brytyjską kolonią zarządzaną
— na okres przejściowy —

przez brytyjskiego gubernato­
ra. Na czym więc polega ów

kompromis? - Otóż z. chwilą
zainstalowania się w Salishury
przedstawiciela Wielkiej Bryta­
nii — rząd Muzorewy ustąpi a

niewielkie siły pokojowe prze­
siane przez kraje Wspólnoty
Brytyjskiej będą nadzorować

’ zawieszenie broni. W dwa
miesiące po zawieszeniu ognia
przeprowadzi się wybory do

parlamentu, które zostaną po­
przedzone swobodną kampanią
wyborczą wszystkich partii po­
litycznych.

Jaki może być ich wynik?
Zapewne tylko jeden: przed­
stawiciele czarnej większości
znajdą się u władzy, biali zaś

mieszkańcy Zimbabwe będą
się musleli po raz pierwszy i

podporządkować prawu usta­
nowionemu przez Czarnych.

A poza tym: A Trwa psycho­
logiczna wojna amerykańsko-
irańska. W jej wyniku na

rynku naftowym i walutowym
obserwuje się gwałtowne re­
akcje. Iran wzywa do odejścia
od dolara jako środka rozli­
czeń naftowych. Dolar spada,
zwyżkuje cena wolnorynko­
wa ropy naftowej. Cena złota

sięgnęła 390,5 dolara za uncję.
A Po raz pierwszy w ponad
12-wiekowej historii państwa
kościelnego, za Spiżową Bra­
mą powstał związek zawodo­
wy. Zapisało się do niego 1000

spośród 1500 pracowników.
Związkowi odmówiono" prawa
do strajku. (m-tz)
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35 lat Towarzystwa
Prziiaini Poista fetisfti

listopada 1944 r, odbyło sięf
<u>Zj w Lublinie zebranie Towa-1

rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, ne którym zatwierdzo­
no statut oraz wybrano władze

Towarzystwa. W ten sposób u-

zyskał ramy organizacyjne ruch

społeczny, wyrażający się spon­
tanicznym powstawaniem na

wyzwolonych ziemiach polskich
różnych grup działania manife­
stujących łączność i przyjaźń z

narodami Kraju Rad.

Przez 35 minionych lat TPPR

służy celowi, wytkniętemu wte­
dy w Lublinie — działa na rzecz

pogłębienia i umocnienia przy­
jaźni. i braterskiej współpracy
narodów Polski i Związku Ra­
dzieckiego. Dziś organizacja li­
czy prawie 5 min członków,
przedstawicieli wszystkich śro­
dowisk społecznych i zawodo­
wych, w miastach i na wsi,

22 bm., w 35 rocznicę powsta­
nia TPPR, odbyło się w Lubli­
nie uroczyste spotkanie przed-

ze strony przedsiębiorstw wy­
konawczych, jak i samych za­
interesowanych. Część inwesty­
cji wykoniije się bowiem w

czynie społecznym.
Co jednak będzie z tą drugą

połową, r. rolnikami, którzy na

wodę mają czekać jeszcze prze­
szło 10 lat, albo w ogóle nie

mogą na wodociągi lic»yć,. gdyż
w 121 ęgsiaeh nie ma praktycz­
nie możliwości ich założenia?
Krakowski Zarząd Inwestycji
Rolniczych .widzi możliwość

przyśpieszenia realizacji niektó­
rych wodociągów pod warun­
kiem przyznania większych na­
kładów^ finąnsóiyyęli, podwyż­
szenia niocy 'przerobowej -przed­
siębiorstw wykónawtzjich i szer­
szego udziału samych zaintere­
sowanych rolników. Natomiast
tam, gdzie nie przewiduje się
założenia sieci wodociągowej
problem będzie rozwiązywany
w zależności od miejscowych
warunków.

Zaopatrzenie w wodę wiąże
się bezpośrednio z jeszcze bar­
dziej palącym na wsi zagadnie­
niem kanalizacji. Tutaj prakty­
cznie startujemy z poziomu ze­
rowego. Teraz przy znacznie

zwiększonym zużyciu wody,
ścieki odprowadzane do przy­
drożnych rowów stanowią za­
grożenie dla rzek,' strumieni,
płytszych studni i ujęć wod­
nych. Inwestycje z zakresu ka­
nalizacji wymagają jednak o-

gromnych nakładów finanso­
wych i wiążą się z poważnym;
trudnościami technicznymi. Na
razie przeprowadza się je więc
tam, gdzie są najpotrzebniejsze,
m. in. w Skale i Gdowie.

Gospodarka wodna na wsi by­
ła przedmiotem obrad wczoraj­
szej Komisji Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej RN m.

Krakowa, (hs)

Proces nieuczciwych
pracowników „Hortexu“

Przed Sadem Wojewódzkim w

Warszawie rozpoczął się proces o

nadużycia w przedsiębiorstwie
„Hortex”. Wśród oskarżonych
znajdują się: dwaj byli ajenci
cocktail barów ,„Hortex” w War­
szawie — Franciszek K. i Euge­
niusz W., b. dyrektor Kombinatu
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego „Hortex” w Górze Kalwarii
— Marian I.. oraz pracownicy te­
go przedsiębiorstwa i PHZ „A-
gros”. W sumie na ławie oskar­
żonych zasiadło 13 osób.

Prokurator zarzuca im zagarnię­
cie na szkodę PHZ „Agros” nie

mniej niż 9,5 min zł. Zgodnie z

zawartym porozumieniem między
oskarżonymi pracownikami „Hor-
texu” i „Agrosu”, przeznaczone na

zaopatrzenie handlu detalicznego
rodzynki, orzechy, migdały i inne

artykuły spożywcze, były kwalifi­
kowane w PHZ „Agros” jako nie-

pełnowartościowe i po obniżonych
cenach przekazywane do cocktail

harów, gdzie w kalkulacji wyro­
bów gotowych występowały zno­
wu jako pełnowartościowe i po
normalnych cenach. W sumie —

jak stwierdza akt oskarżeni* —

j stawicieli różnych środowisk i
I organizacji, zawodów i pókclcń,
■ą wśród nich działaczy i współ­

organizatorów Towarzystwa.
W toku spotkania zebrał głos

członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący ZG
TPPR Jan Szydlak. W imieniu
Biura Politycznego KC PŻPR
1 sekretarza KC, Edwarda Gier­
ka oraz w imieniu prezydium
ZG TPPR mówcą przekazał scr-

deczpę podziękowania za dotych­
czasową działalność wszystkim
działaczom i ogniwem Towarzy-
■stwa, których inicjatywy i po­
czynania składają się na rosńą-
jy dorobek organizacji. Serdecz­
ne braterskie pozdrowienia
mówca ski-rował do członków
bratniego Towarzystwa Przyja­
źni Radziecko-Polskiej.

Następnie ambasador Z®”R,
Borys Aristow przekazał człon­
kom' TPPR braterskie pozdro­
wienia i wyraził uznanie dla ich
działalności służącej .umacnianiu
przyjaźni narodów obu krajów.

*

Tego samego dnia obradne cło
w Lublinie plenum ZG TPPR
poświęcone omówieniu kierun­
ków pracy ideowo-wycr.owaw-
ezej Towarzystwa wśród mło­
dzieży. Plenum podjęło również
uchwałę w sprawie udzsału
TPPR w obchodach Dni Kultury
Radzieckiej
dzianych na

roku.

w Polsce, r

kwiecień p.rz;

*

odbyła się Urocz,Tego dnia
stość wręczenia grupie .zasłużo­
nych działaczy TPPR złotych
honorowych odznak przyzna­
nych uchwałą Prezydium
Związku Radzieckich. Towa­
rzystw Przyjaźni i Łączności
Kulturalnej z. Zagranicą za

wkład w umacnianie polsko-
radzieckiej przyjaźni. Wyróż­
nienia wręczył ambasador B.
Aristow. Przekazał on także
list gratulacyjny dla TPPR od
Związku Radzieckich . Towa­
rzystw Przyjaźni i TPRP. ■

*

W moskiewskim Domu Przy,
jażfii' odbyło" się 22 bm? uroćźy-"
ste posiedzenie Centralnego 7.a-
rządu Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskioj, ■"poświęcone
35-leciu utworzenia bratniego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-;
Radzieckiej.

Zdobywamy Odzihikę
Przyjaciela Krakową

(Dokończenie ze str. 1)
(grobowiec E. Dembowskiego)'
do kościółka św. Benedykta.

■ Odznaka Zlała — HJSTO-
RTA STRAZT . POŻARNEJ —"

zbiórka miedzy godziną 11.09 a

11.39 na Rynku Głównym, Su­
kiennice, kolo wejścia do biura
„Wawel-Touristij”; zobaczymy
pokaz starego i współczesnego
sprzętu krakowskiej Straży "Po­
żarnej,

Osoby, które ubiegają się o

odznakę złotą z pawim piórem,
wybierają dowolną trasę; spe­
cjalistyczne prelekcje rozpoczną
się 9 grudnia

Wszystkich
praszaray do
rach. Czeka
PRZYJACIELA KRAKOWA!

(kas)

br.
Czytelników za-

udzialu w spaco-
na Was odznaka

przekazano w ten sposób m. in.
158 ton rodzynków, prawie 74 tony
orzechów włoskich, 20 ton migda­
łów'. Jednocześnie sporządzano
fikcyjne rachunki za pracę zwią­
zane z segregacją tych „niepełno-
wartościowych” towarów, pobie­
rając na ich podstawie odpowied­
nie wynagrodzenie.

Oprócz tego Franciszek K. i Eu­
geniusz W. oskarżeni są o dawa­
nie łapówek dyrektorowi „Hor-
texii” i innym pracownikom tego
przedsiębiorstwa, jak też kontro­
lerom „Sanepidu” za tolerowanie

uchybień w przepisach sanitar­
nych. Byłemu dyrektorowi Kom­
binatu Przetwórstwa Owocowo-

Warzywnego ,,Hortex” w Górze
Kalwarii — Marianowi L. oskarży­
ciel publiczny zarzuca m. in.

Przyjęcie łapówek w wysokości co

najmniej 1,5 min zł w zamian za

powierzanie prowadzenia cocktail
barów zarówno w Warszawie, jak
i innych miejscowościach. Np. o -

trzymanie w ajencja baru ..Hor-
tex” w Płocku kosztowało 200 tys.
zł, a we Wrocławiu — 1.00 tys. zŁ
W sprawie zeznawać będzie MS
świadków.

*
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Roczni® kupujemy 200 tys. samochodów

Sami nie (zawsze) wiemy
co juz posiadamy

zr zawsze zdajeniy sobie

sprawę z tego, co już po­
siadamy, czym dysponu­
jemy w naszych domach,
mieszkaniach, w czasie

wyjazdów turystycznych? Chy-

/MADRYCKIE

muzeum trunków
Jednym z ciekawszych miejsc

na turystycznej mapie Madry­
tu jest muzeum trunków, po­
wstałe przy sławnym barze

madryckim „Chicote Bar”. Bar

ten, założony i prowadzony
przez nie mniej sławnego mi­
strza sztuki barmańskiej, pana
Pedro Chicote, Od dawna jest
miejscem spotkań przy szkla­
neczce „czegoś mocniejszego”
sławnych ludzi z całego świata.
Pedro Chicote, który rozpoczy­
nał swą karierę za ladą baru w

1916 r., podczas licznych podró­
ży zebrał niemałą kolekcję róż­
norodnych trunków. Wśród nich

znajdują się-napoje z tak od­
ległych miejsc, jak amazońska

dżungla, zaś wiek „eksponatów”,
sięga kilkuset lat Obecriie, w 2

lata po śmierci fundatora, mu­
zeum trunków jest raczej miej­
scem kontemplacji i zadumy
nad „wspaniałością” minionych
czasów niż przyciągającym
spragnionych barem. Wśród 10

tys. darów, jakie otrzymała ko­
lekcja, jednym z cenniejszych
jest, porcelanowa butelka wy­
konana i ozdobiona przez same­
go Pabla Picassa,
kruki"
czasów
50-litrówa butelka francuskiego
koniaku, butelki z podobiznami
Churchila i- Sophii Łoren, a

także japońska butelka z dwoma

jaszczurkami wewnątrz. Nikt
dokładnie nie. wie, ile. ekspona­
tów mieści muzeum, wiadomo

tylko, że samych gatunków ru­
mu jest ponad 600.

es 32 ssubbbbbhbbbhbbbbbbbbbhbbbbb

to butelka

Krzysztofa

Inne „białe
brandy z

Kolumba,

ba nie. Bo czasem — przytło­
czeni codziennymi kłopotami —

po prostu nie dostrzegamy rze­
czy ewidentnych, bezspornych.

A szkoda. Warto sobie bowiem

uświadomić, ■że już dziś mamy
w Polsce ok. 1,8 min zarejestro­
wanych samochodów osobowych,
9 min radioodbiorników siecio­
wych (plus kilka milionów apa­
ratów przenośnych), 7 5 min te­
lewizorów, 4,7 min pralek (w
tym blisko milion automatycz­
nych), 7 min lodówek, 5,2 min

odkurzaczy, nie licząc milionów

zelazek, mikserów, suszarek do
włosów. Rozpoczynamy też —

jak wiadomo — seryjną produk­
cję polskich telewizorów koloro­
wych z licencyjnym kinesko­
pem.

Tylko w’ trzecim kwartale br

główny producent tych wyro­
bów — przemysł maszynowy do­
starczył na rynek wyroby za

blisko 31 mld zł, tj. za tyle, co

w całym 1970 r.l W latach 1971—
78 produkcja rynkowa tego prze­
mysłu zwiększyła się 4-krotnie,
a w tym roku dostawy na rynek
z tego resortu przekroczą 122

mld zł. Przypomnijmy, że a pro-
g"u lat 70-ych nie wytwarzaliś­
my jeszcze w ogóle pralek auto­
matycznych, robotów kuchen­
nych, stereofonicznych radiood­
biorników, magnetofonów i gra­
mofonów, sokowirówek z mikse­
rem i całej gamy innych wyro­
bów.

Przemysł maszynowy zaspoka­
ja już w zasadzie zapotrzebowa­
nie rynku na sprzęt podstawo­
wy, standardowy. .Nie ma na o-

gół kłopotów z nabyciem lodó­
wek, kuchni gazowych, odku­
rzaczy, froterek, robotów ku­
chennych, sokowirówek i innego
sprzętu mechanizmjącego- prace
domowe, a także telewizorów

czy radioaparatów (zwłaszcza —

przenośnych). W tym roku han­
del zamówił nawet mniej tele­
wizorów czarno-białych, zmniej-

sza się zapotrzebowanie na soko­
wirówki i niektóre inne arty­
kuły.

Równocześnie jednak —

to także fakt — ciągle jesz­
cze nie jest pokrywany po­

pyt' na wyroby bardziej luksu­
sowe oraz na artykuły, Których
produkcję uruchomiono stosun­
kowo niedawno. Przykładem
mogą być poszukiwane w skle­
pach zamrażarki i zainrażarko-

chłodziarki, chociaż popyt na

klasyczne lodówki wyraźnie
zmalał. Do grupy towarów wciąż
poszukiwanych należą także ma­
szyny do szycia wyższych klas,
zwłaszcza na licencji Singera,
zestawy radio-magnetofon, któ­
rych tegoroczne dostawy (ok. 390

tys.) nie pokrywają potrzeb. To

samo odnosi się do samochodów

osobowych, których w ciągu ro­
ku sprzedaje się już ponad 200

tys.; butli turystycznych (ich
produkcja wzrośnie z 340 tys. w

ub. r. do pół min w tym roku),
a okresowo również do suszarek
do włosów. Przemysł zapewnia
wszakże, że nasycenie potrzeb
rynku przeważającą większość
tych wyrobów powinno nastąpić
do roku 1981—82.

Czyżbyśmy się więc zbliżali do

pełnej równowagi między poda­
żą zmechanizowanego sprzętu
gospodarstwa domowego i wyro­
bów elektroniki domowej a za­
potrzebowaniem na te artykuły?
Tak bynajmniej jeszcze nie jest.
Jeżeli bowiem w miastach ma­
my coraz częściej do czynienia
z popytem restytucyjuym, czyli
wymianą urządzeń już wyeks­
ploatowanych lub przestarzałych
technicznie na nowe i nowocześ­
niejsze, to nadal wielkim poten­
cjalnym nabywcą pozostaje wieś.
W miastach np. przypadają o-

becnie średnio 2 radioodbiorniki
na jedną rodzinę, na wsi —

den radioodbiornik na dwie

dżiny. Telewizorów na ICO
dżin jest' obecnie w mieście
na wsi 40, w chłodziarki wypo­
sażonych jest 80 proc, rodzin

miejskich i tylko 30 wiejskich,
odkurzacze ma 70 na 100 rodzin
w miastach i tylko 10 na wsi.

Pfoces dalszego
produkcji wyrobów powszech­
nego użytku już się rozpoczął
Ograniczając np produkcję tra­
dycyjnych lodówek, wprowadza
się na ich miejsce deficytowe
jeszcze na rynku pralki automa­
tyczne, a równocześnie rozwija
się produkcję bardzo, poszuki­
wanych zamrażarko-chlodziarek.

WYTYCZNE na VIII Zjazd
Partii wskazują, że w ca­
łym nadchodzącym 5-lećiu

przemysł elektromaszynowy po­
winien zwiększyć produkcję o

1/3, przy równoczesnym podnie­
sieniu jakości i nowoczesności,
niezawodności i trwałości swych
wyrobów i lepszym ich dostoso­
waniu do wymagań odbiorców.

Oznacza, to, że przemysł ten'na­
leżeć będzie nadal do najszyb-

I ciej rozwijanych gałęzi polskie­
go przemysłu. Wynika to z wiel­
kiej, roli, jaką odgrywa on nic

tylko w zaopatrzeniu rynku we­
wnętrznego, ale także w unowo­
cześnianiu całej gospodarki oraz

z jego znaczenia w bilansie na­
szych obrotów handlowych z za­
granicą.

Wytyczne na VIII Zjazd wska­
zują na konieczność szybkiego
rozwoju szczególnie tycn branż

przemysłu maszynowego, które

służą właśnie bezpośrednio za­
spokajaniu potrzeb społecznych.
Dotyczy to ni. in. produkcji v. -

rządzeń niezbędnych dla ochro­
ny środowiska, sprzętu medycz­
nego, elektronicznego i zmecha­
nizowanego sprzętu domowego,
urządzeń dla budownictwa mie­
szkaniowego i gospodarki żyw­
nościowej. Interesująca jest też

zapowiedź rozwoju produkcji
narzędzi rzemieślniczych i gos­
podarskich, a także wyposażenia
dla zakładów przemysłu drobne­
go i zakładów usługowych.

TADEUSZ SAPOCINŚKI Nowy Kijów widziany z dzwonnicy Pcczerskiej Ławry.

Pracq przełamuje się bariery

Polak aktywnie uczestniczy
w reformie

Ptasi raj
W

odległości zaledwie kil­
kunastu kilometrów od

Szczecina, w głębi Puszczy
Wkrzańskiej, leży kraina pełna
dziwów przyrody. Ongiś w tym
miejscu, w starej dolinie Odry
rozciągało się rozległe .jezioro
Swidwie o powierzchni ok. 360

ha. W wyniku intensywnego za­
rastania pozostało dziś tylko ok.
89 ha czystej wody. Reszta • to

mokradła, bagna, szuwary, trzci­
ny. Ten prawie bezludny' i trud­
no dostępny teren stał się praw­
dziwym rajem dla ptactwa wod­
nego i błotnego. Krzyżują się tu

bowiem szlaki wędrownych pta­
ków z całej Europy. • Zyje tu i

legnie się 165 gatunków ptactwa
miejscowego. Zadomowiły się ni.
in. żurawie, łabędzie nieme, per-

kozy, orły bieliki, orły rybolo-
wy, orliki krzykliwe, myszołowy,
jastrzębie gołębiarze, krogulce,
rokitniczki, łozówki, trzmielo-

jady.
To olbrzymie unikatowe sku­

pisko ptactwa stało się w 1968 r.

rezerwatem ptasim — w sześć

lat później powstała badaw­
cza stacja ornitologiczna. Zjeż­
dżają do niej, interesując się
prowadzonymi tu badaniami,
wycieczki z całej Poiski, z kra­
jów zachodnioeuropejskich, skan­
dynawskich, Stanów Zjednoczo­
nych.

W podszćzecińskiej stacji or­
nitologicznej prowadzi się bada­
nia dotyczące tras wędrówek
ptaków (obrączkuje się ptaki
przelotne). Obserwuje się rów­
nież ptasie zwyczaje, nagrywa
głosy ptaków na magnetofony
(powstał niezwykle oryginalny
zbiór), fotografuje ptaki.

Prowadzi się tu nadto badania

dotyczące ochrony środowiska

naturalnego ptaków. Organizuje
się sympozja ornitologów, utrzy­
muje kontakty z placówkami
naukowymi, przekazując im wy­
niki obserwacji.

Stacja ma również i trudne

problemy. Cztery łata temu je­
zioro zostało poważnie zatrute,
co naruszyło cykl prac badaw­
czych Przyznane zostały odpo­
wiednie środki finansowe na re­
kultywację, nie można było jed­
nak znaleźć wykonawców robót.

Stacja znajduje się w dalszej
rozbudowie, jednak znowu dają
o sobie znać kłopoty ze znale­
zieniem wykonawców. Są rów­
nież trudności całkiem prozaicz­
ne' •— zabrakło np. obrączek z

odpowiednimi napisami, co spo­
wodowało przerwę w obrączko­
waniu ptaków.

JERZY KUBIAK

jć-
ro-

ro-

75,

rozwijania

Kiedy
spacerowaliśmy po

zaułkach śródmieścia, prof.
Andrzej Gawroński chło­
nął widoki Krakowa, „że­
by jak najwięcej zawieźć

rodzinie w Melbourne”. Żona jest
także Polką z. pochodzenia.

Prof. A . Gawroński — z uro­
dzenia zakopiańczyk —: znalazł

się w Australii po II wojnie
światowej jako dorosły już czło­
wiek. Ukończył University of
Melbourne z dyplomem master

of education.

Te pierwsze lata — opowiada
— były bardzo ciężkie. Dziś jest
zupełnie inaczej. Australia zro­
zumiała, że jej przyszłość — nie
w kurczowym trzymaniu się tra­
dycji brytyjskich, ale w integra­
cji etnicznej. Uznała się za

kraj wielokulturowy. Oficjalnie.
Zmieniło to radykalnie sytuację
mniejszości narodowych. Wielu
— zwłaszcza związki zawodowe
— uważało, nas za intruzów, od­
bierających chleb Australijczy­
kom, burzących anglosaski rytm
żyćia. ,W tej chwili jest auten­
tyczna tolerancja. Z jednym

i jeśli się na nie kieruje metraTM

nie, to strata jest podwójna:
wydatek i zmarnowane miejsce.

W Australii wdrożony został

interesujący system egzaminów
maturalnych opracowany wła­
śnie przez Wiktoriański Insty­
tut Oświatowy. Prof. Gawroński

uczestniczy w tych pracach.
Uczniowie wszystkich gimnazjów
— państwowych i prywatnych
— zdają maturę przed komisja­
mi egzaminacyjnymi tworzony­
mi przez Instytut. Ani nauczy­
ciele, ani kierownictwa ich ma­
cierzystych szkół nie biorą w

tym udziału. W listopadzie i w

giudniu — są to miesiące matu­
ralne — w jednym dniu o tej
samej porze wszyscy zasiadają
do egzaminu, powiedzmy z ję­
zyka angielskiego. We wszyst­
kich ośrodkach, w Melbourne —

25 tys. osób rocznie. .Pracownicy
Instytutu przynoszą egzamina­
cyjne tematy, salę się zamyka,
gong. Po 3 godzinach abiturien­
ci odkładają pióra i wychodzą.
Specjalni- wysłannicy przenoszą
prace do ośrodków, gdzie siedzą
egzaminatorzy. Na ogół się na­
wet nie znają. Każdą pracę oce­
nia dwóch egzaminatorów, nie

znając swej opinii i nawzajem,
i jeśli oceny są zbieżne, wycią­
ga • się średnią. Jeśli natomiast
istotnie się różnią, praca kiero­
wana jest do trzeciego egzami­
natora. Gdy nadal nie ma jed­
nomyślności rozstrzyga komisja.
Zawsze się zbierze trochę takich

kontrowersyjnych wypraco-wań.
System, eliminuje niejednolitość
wymagań. Jest demokratyczny,
społeczeństwo się do niego przy­
zwyczaiło. Ufa mu. Ale nie jest
to.system bez wad: egzaminu­
je się tylko z wiadomości, a to

jeszcze
informacja, -

nadaje się
Teoretycznie tak, ale w prak­
tyce wielu .in.it. -

. takich bardzo

dobrych r.a egzamimę matural­
nym, którzy potem załamu lą się
na studiach albo obierają nie­
odpowiedni dla siebie zawód.

Rola
powołanego przed 1,5

rokiem Instytutu polega wła­
śnie na doskonaleniu mode­

lu, aby można było testować

predyspozycje. Zęby kształcić

właściwych ludzi. Zęby podno­
sić gospodarkę i kulturę kraju
przez kierowanie właściwych
ludzi na właściwe miejsca.

HELENA NOSKOWICZ

może wyjątkiem: dostępu do

parlamentu. Po prostu kwestia

wyborów — mniejszości mają
mniejsze szanse zdobycia gło­
sów. Fakt, że jestem Polakiem,
nie ułatwiał mi życia, ale pracą
przełamuje się bariery. Ona się
przed wszystkim liczy, w szkol­
nictwie, w nauce. Jeszcze nie

dokończyłem studiów, a już by­
łem kontraktowym nauczycie­
lem, na dodatek, języka angiel­
skiego, Początkowo zaskakiwało

to studentów.

Z tych osobistych doświadczeń
i obserwacji wziął się temat ba­
dań i pracy: „Dziecko polskie w

systemie szkoły australijskiej”,
którą prof. Gawroński prezento­
wał na Kongresie Uczonych Pol­
skiego Pochodzenia. Wynika z

niej, że 18 tysięcy — czyli 0,7
procentu — wszystkich australij­
skich dzieci przyznaje się do pol­
skiego pochodzenia. Bo to mogło
być jedynym kryterium określe­
nia/ -

skie”.
Auto:

ści,. z

borykają się dzieci i rodzice, je­
śli pragną utrzymać polski ję­
zyk i tradycje, osiągając jedno­
cześnie dobrą pozycję, zawodową,
stabilizację w nowej ojczyźnie.
Ogromną folę — wynika to za­
równo z ankiet jak i obserwa­
cji osobistych autora — spełnia­
ją dziadkowie. — Proszę mi wie­
rzyć — mówi Profesor — dzieci

się bardzo często uczą języka
polskiego, żeby zrobić przyjem­
ność babci. Muszę kiedyś napi­
sać artykuł: babcia jako ostoja
polskości.

W
Australii także pracuje
się nad reformą szkolnic­
twa. I nasz rodak akty­

wnie w tym uczestniczy, jest
cm komitetu języków sło-

‘h, i l,-łtyek.cli, praców-
WikIorląt ■k.ęgo Instytu-

, iato A cęn (Vi.etoria.ri In-

itute of Secondary Edueation),
tery i>icv ad:.; badania nad mo­

delem rekrutacji kandydatów
na studia wyższe. Nad syste­
mem doboru takich kandyda­
tów, którzy dawaliby gwarancję,
że ukończą studia i będą praco­
wać w wyuczonym zawodzie.

Od 1972 roku studia są w Au­
stralii bezpłatne, finansowane

przez rząd, który ehce mieć pe­
wność. że inwestuje we właści­
wych ludzi.. Studia sa. kosztowne

- co tó znaczy „dzieekc poi-
. Praca o dużej wartości,
r unaoczniła niej trudno-

jakimi przeciwnościami

‘Z4

nie jest wystarczająca
czy młody człowiek

na wyższe studia.

tak; ale w

jestj takich

eg *a mmi’*

potem załamu1^

obierają

Dobiega końca sezon żcglngowy na Odrze. Transport śródlądowy w dużym
wozy kolejowe i samochodowe. Coraz częściej barkami płyną samochody
odbiorcom w głębi kraju. W tym roku przewieziono w ten sposób około
Jednorazowo na barkę załadowuje się 60 samochodów —- zestaw pchany barek składa się
dnostek, zabierających 120 Dojazdów. Na zdjęciu: załadunek fiatów 126n w

odciąża prze-

przeznaczone
„maluchów’*,

z dwóch je-
porcie. Gliwice.

Fot. JAKUBOWSKI



Str. 4 ECHO KRAKOWA Nr 263 (10528)

Rosną śpiewacze talenty—
otaczajmy je opieką

AKOŃCZONT NIEDA­
WNO na Śląsku konkurs

wokalny dla młodych
śpiewaków operowych
przyniósł walny sukces

Krakowowi: na dziewięciu lau­
reatów, aż czterech — to soliści

krakowskiego Teatru Muzyczne­
go; na cztery pierwsze nagrody
— trzy przypadły krakowianom.

Przypadek to, czy konsekwen­
cja? Zapewne i jedno i drugie.
Powiedzieć bowiem sobie trze­
ba, iż każdy chyba konkurs ar­
tystyczny — to loteria. Wyniki
jego są wypadkową siły konku­
rencji, aktualnych możliwości

artystycznych kandydatów. Są
np. konkursy muzyczne, w któ­
rych I nagrodę uzyskuje kandy­
dat o średnich, jeśli nic wręcz

przeciętnych warunkach: po pro­
stu dlatego, że ogólny poziom
nie był wysoki, brakowało lep­
szych, I odwrotnie: czasem to­
czy się walka między prawdzi­
wie wybitnymi jedńostkami, z

których każda godna byłaby ufe-

tcwahia pierwszą nagrodą.
A jak było niedawno

owym konkursie wokalnym?
Wzbudził duże zainteresowani u

był to przecież pierwszy od
wielu lat tego rodzaju ogólno­
polski turniej młodych śpiewa­
ków — i tó jeszcze pod patro­
natem wielkiego nazwiska Ada­
ma Didura. Śledziłem z zacieka­
wieniem konkursowe zmagań a,

słuchałem, uważnie

występujących na

koncercie i na tej podstawie
wyrobiłem sobie niejaki pogląd:
konkurs n.ic przyniósł rewelacji
ani odkryć, nie było „wystrza­
łowych” talentów. Ujawniło się
za to na piwno. kilkoro .młodyca
artystów, porządnie śpiewają­
cych i mających niewątpliwie
wartościowe materiały głosowe

na

laureatów

finałowym

ŁOS
lotność kultury współ­
czesnej wzrasta nie­
bywale. Ważne ini­
cjatywy artystyczne
coraz częściej artyku-

Iłowane bywają w formach
doraźnych i jednorazowych.
Dokonuje się charakterysty­
czne przesunięcie akcentów:

ze słowa pisanego na mówio­
ne, z wiersza czytanego na

wiersz śpiewany, z grywane­
go stale dramatu na jednora­
zowy scenariusz. Obszar po­
między teatrem a estradą
zdaje się stanowić w chwili

obecnej tzw. „kuźnię form”.
■. W kuźni tej, jak to zwykle

bywa, produkuje się przeważ­
nie liche i nietrwałe kruszce.
Klejnoty trafiają się rzadziej.
Niełatwo je zresztą dostrzec
wśród rozlicznych zespołóia
teatralnych, grup scenicz­
nych, kabaretów, niezależ-

• nych. scenek „Protest" i licz­
nych rzesz balladzistów. Pa­
radoks polega tu na tym, iż
masowość tego nurtu gwaran­
tuje mu sporą bezkarność, ale

może też .stać się przyczyną
niezasłużonego przemilczenia.
Należy w końcu pamiętać o

dobrych, a w przypadku tea­
tru studenckiego znakomi­
tych tradycjach ruchu.

Na tym większą uwagę za­
sługują wszelkie inicjatywy
autorskie i wydawnicze, któ­
rych celem jest penetracja i

utrwalanie osiągnięć. Wido­
mym przejawem takich' po­
stnie jest, wydana właśnie

książka. Tadeusza Nyczka pt.
„Teatr Pleonazmus”. Teatr

ten (założony przez studen­
tów Uni oersytetu Jagielloń­
skiego) działał pomiędzy 1970

a 1976 rokiem. Spektakle Ple-

onazmusa stanowiły istotny
element młodej sztuki lat 70.
Utrwalenie ulotności ma więc

'

w książce Nyczka wielokrot-

niejszy charakter. Obiekty­
wizuje kilkuletnie bytowanie
studenckiego teatru, czyni. z

niego fakt kulturowy, na sta­
łe lokalizuje go tą określonej,

lub

sta-

czyopinii,
rzeczywiście

(kweatia prawidłowości kształ­
cenia tych głosów — to już oso­
bny, wielce dyskusyjny roz­
dział), którzy z pożytkiem znaj­
dą. dla siebie miejsce na opero­
wych scenach w większych
mniejszych rolach.

Nie jestem natomiast w

nie wypowiedzieć
konkurs ten był
odzwierciedleniem naszych kra­
jowych aktualnych możliwości

śpiewaczego narybku i czy owa

grupa pięćdziesięciu kilku kan­
dydatów występujących ostate­
cznie w konkursowych ■szran­
kach (zgłosiło się początkowo
ponad stu) daje jakiś realny i

miarodajny obraz młodego poko­
lenia polskich śpiewaków.

CZĘSTO
MÓWI SIĘ

słowa takie padały
ilież „oficjalnie” na

— i
rów­
ni e-

dawnym konkursie — iż Polska

jest kopalnią śpiewaczych ta­
lentów. Niezupełni:' się z tym
zgadzam. To prawda, że mieliś­
my w ciągu ostątfiich dziesiąt­
ków lat kilkunastu artystów
śpiewaków światowej miary, ais

liczba ta wcale me imponuje w

porównaniu z ilością nazwisk

słynnych śpiewaków Włochów

Rosjan, Francuzów, nawet Buł­
garów. Zapewne — różne się na

to składały przyczyny,-ale jedna
wymaga szczególnie troski'wago
spojrzenia: jesteśmy chyba kra­
jem. w którym procent niewy­
korzystanych, zmarnowanych
śpiewaczych talentów był niepo­
koją co wysoki. I znów — roz-

r ite po temu przyczyny: wa­
dliwa pedagogika wokalna, ire-

umiejętnośe wyławiania i ota­
czania opieką utalentowanej
młodzieży, słabość Instytucji o-

perowych.
Powróćmy na nasze krakow-

Skie podwórko. Jeśli można użyć
wyrażenia o „kopalni talentów”,
to wdaśnie w ostatnich dziesiąt­
kach lat Kraków był taką wła­
śnie kopalnią Tylko — nieste­
ty — nie umiał czy też nie mógł
owych bogatych złóż talentów

śpiewaczych właściwie wyko­
rzystywać. Potrafiłbym wyliczyć
z pamięci co najmniej do trzy­
dziestu nazwisk wybitnych
śpiewaków, którzy wyrośli i wy­
kształcili się w Krakowie — a

potem odeszli, zasilając kadry
teatrów operowych w Warsza­
wie, Wrocławiu, w Poznaniu i na

Śląsku. Taki „eksport talentów”

byłby może i przyczynkiem uo

chwały, dumy Krakowa, gdyby
nie to, że upust tu był nadmier­
ny: po prostu brakowało nam —

i brakuje nadal — artystów
śpiewaków na własne nasze kra­
kowskie potrzeby, dla krakow­
skich instytucji muzycznych.

| AKIF, WNIOSKI? Myślę, iż

■ wyniki niedawnego ogólno-
* polskiego kohkurau śpiewa­

czego powinny stać się dalszym,
kolejnym sygnałem dla władz
Krakowa: że trzeba otaczać

szczególną opieką młode talenty
w naszym środowisku, stwarzać

.im odpowiednie warunki pracy
- artystyczne i materialne —

możliwości rozwoju, uzyskiwa­
na mieszkań, stvr>endiów. Po to,

aby tę zdolna młodzież śpiewa­
cza w KrakoWie zatrzymać, z

Krakowem związać. Aby Wysoki
poziom artystyczny reprezento­
wana młoda kadra wokalna na­
szych instytucji koncertowych, z

Teatrem Onery i Operetki na

czele, .króręeo działalność prze­
cież jest jedna z najbardziej
zauważalnych wizytówek życia
artystycznego naszego miasta.

JF.RZY FARZYNSKI

Prywatna galeria artysty przy szlaku turystycznym...

Z wizytą w pracowni

ha rasie najbliższej tradycji.
Książka ma charakter mono­
graficzny. Umieszcza iv niej
autor wypowiedzi -współtwór­
ców' i komentatorów teatru,

przedrukowuje scenariusze

spektakli. Strategia ta prowa­
dzi wprawdzie do wizerunku

obiektywnego, ale odsuwa na

plan dalszy Osobę autora.

Warto wszakże pamiętać, iż

był Nyczek jednym z kreato­
ra w i komentatorów -młodej
kultury tego okresu. Posłan­
nictwo krytyczne jest jednak
bolesne i mozolne. Jak po­
wiada' Jan Błoński, krytyków
nikt poza literaturoznawcami
nie lubi. Pierwsza, książka
krytyczna bywa zwykle oku­
piona latami recenzenckiego
terminowania, i krytycznego
wyrobnictwa. Nawet najprze-
ni.kliwsze diagnozy i wizje
kutlury, jeśli transmitowane

bywają w odcinkach od cza­
su do czasu w zaciszu dzia­
łów krytycznych tygodników
i miesięczników literackich —

niewiele znaczą.

Książki krytyczne mają to

do siebie, że powinny być nie

tylko napisane. Powinny być
też napisane i wydrukowane
we właściwym czasie. „Po­
granicze powieści” czy „Zmia­
na -warty" regułę tę potwier­
dzają zarówno zawartością
jak i datami pierwszych wy­
dań. Może się jednak tak zda­
rzyć, iż satysfakcjo krytyka
wynikająca z pierwszej książ­
ki mieć mu-i z koniec-nośm

specjalny charakter. Bywa
to satysfakcja mniej efektow­
na niż poczucie sprawowane­
go rządu dusz, lecz, równie

jest szlachetna. Książką o

„Pleonazmusie” jest zapewne
źródłem takiej właśnie satys­
fakcji. Opisuje konkretne zja­
wisko, utrwala go i mlaoiu-e.
Gest krytyka jest gestem
twórcy. Za- jego sprawą oca­
lone zostaje to co utonęłoby
bezpowrotnie ic płytkich
nurtach bieżącej kultury. Mó­
wiąc słowami Wlsłatoy Szym-

barskiej, bardziej w tym
geście liczy się „móc utrwa­
lania" niż „zemsta reki śmier­
telnej".

Książka Tadeusza Nyczka
inauguruje też nową serię
wydawniczą: Monografie Te­
atru Otwartego. Należy mieć

nadzieję, iż następne pozycje
serii okażą się równie celny­
mi i pożytecznymi pracami.
W całości wydawnictwo to

miałoby szansę stać się waż­
nym świadectwem czasu i

sporym źródłem materiało­
wym. Być może uda się z co­
raz gorętszej kuźni, form oca­
lić to co najcenniejsze.

JERZY PILCH

Tadeusz Nyczek. Teatr. Ple-
onazmus. MAW. Warszawa'

Tadeusz
ostaszewski —

rzeźbiarz, pedagog — do­
cent Wydziału Konserwacji

ASP, żeglarz, autor fachowych
publikacji z zakresu ruchu po­
stępowego jachtu, człowiek z

pasją i charakterem...
Do wyjazdu w Dolinę prąd­

nika Korzkiewskiego namówili
mnie znajomi plastycy, rzeźbia­
rze, obiecując spotkanie z czło­
wiekiem niepowtarzalnym, co

zważywszy na tożsamość róż­
nych profesji już było intrygu­
jące.

Jesienny pejzaż Doliny Prąd­
nika, u stóp .wzgórza,' budynek
a raczej kompleks zabudowań

intrygujący świetnym wkompo­
nowaniem w pejzaż, to jakby
jśsżcz.a jedno pasmo' ^fałdowa­
nego terenu z wapiennego ka­
mienia. Tu właśnie od 1972 ro­
ku ma swą pracownię i galerię
własnej rzeźby Tadeusz Osta­
szewski. Wzniósł galerię i dom

w przeważnej mierze własnymi
rękami,, wg własnego projektu,
w. otulinie Parku Narodowego,
gdzie kontakt z przyrodą jest
bezpośredni, a trafiający tu lu­
dzie- to turyści, którzy muszą

pokonać szlak pieszy, co jak
wiadomo jest też pecyną kwali­
fikacją ludzką.

Czas wolny od zajęć dydak­
tycznych artysta spędza w pod­
krakowskiej dolinie, pracując
twórczo w .stałej konfrontacji
z odbiorcami swych dzieł. Po­
kazuje na przykładzie swoich

prac cały ciąg rozwojowy rzeź­
by od czytelnego realizmu,
metodą syntetyzowania do form

„kompozycji anatomicznych”,
gdyż terminu abstrakcja nie

uznaje.
O sobie mówi: — Jestem rzeź­

biarzem w tradycyjnym tego
słowa znaczeniu. Kształtuję bry­
łę sam. Nie interesują mnie

działania,
„aranżacjami
polegają na

które

nastroju", a

kompozycji

nazywam
które

goto-

| wych form trójwymiarowych:
Mój osobisty stosunek do tych
działań nie jest oczywiście ich

oceną. Myślę jednak, że powin­
niśmy być świadomi, że inność

jest możliwością
wej wartości, a

samą w sobie.

PRYWATNA

pracownia artysty przy szlaku

turystycznym od kilku lat. funk­
cjonuje własnym nięsformalizo-
wanym życiem, pełniąc kolosal­
ną funkcję popularyzacji sztu­
ki a nawet więcej, pozwalając'
ludziom różnych zawodów, w

różnym wieku dzięk’ działalno­
ści rzeźbiarza pokonać przepaść,
jaka powstała między XIX-

wiecznvm, roz.uniien.ieni sztuki,
a sztuką współczesna. Jest: to

zgodne z intencjami Tadeusza

Ostaszewskiego, który mówi:
Rola artysty to przekazywanie
swoich doznań — stąd galeria,
moje rzeźby nie tylko zaistnia­
ły -— egzystują w oglądaniu i

odczuwaniu zwiedzających,
bsłużyłem” już
osób. Rzeźba,
dziej trwałych form
W

■ko
■ip
tu

dziom
zawodową, zakupami, obowiąz­
kami domowymi, 'h-okuje chy­
ba czasu na kontakt z plastyką.
Myślę .że miejscowości wczaso­
we i kuracyjne

ufundować”
Oczywiście
już coś do

dzenia.

Szczególnym zbiorem myśli
ludzkich jest Księga Pamiątko­
wa galerii T. Ostaszewskiego.
Zostawiło w niej ślad wiele

osób, które przewinęły się przez
ten dom w Dolinie Prądnika

OPUSZCZAM DOM ARTYSTY,
którego twórczość i konsekwent­
ne działanie napawa szacun-

GALERIA

'1S

,0-
parę tysięcy

jedno z najbar-
przekazu.

sytuacji wystawienia jej tyl­
na dorocznym salonie zosta-

zepchnieta do roli przed.mio-
jednorazowego użytku. Lu-

zaabsorbowanym pracą

powinny „za­
sobie plastyków,

takich, którzy mają
pokazania i powie-

kiem i podziwem. Tej zimy
będzie tu już spotkań ani

zyt, brak dostatecznej
opału. A wiosną ci, którzy we­
zmą do rąk przewodnik „Pod­
krakowskie wycieczki” trafią na

zdanie: „W centrum Prądnika
Kórzkiewskiego o 2 km na pół­
noc od Hamerni a 1kmod

skały Zamieszkałej stoi partero­
wy, nowoczesny budynek o ory­
ginalnej architekturze, otoczony
murem z nie obrobionego ka­
mienia wapiennego. Powstał on

z początkiem lat 70-ych. Mieści

prywatną pracownię i galerię
rzeźbiarza artysty — Tadeusza

Ostaszewskiego’’. Nfe należy jej
ominąć.

nie
wi-

ilości

Tekst i zdjęcia:
JADWIGA RUBlS

i

C stóp wzgórz* budynek, * rączej kompleks zabudowań Intrygujący świetnym wkompono­
waniem w pejzaż...

9 W Madrycie zainaugu­
rowało działalność 1-Iiszpań-
sko-Polskie Towarzyst wo

Kult uralne;
® W Limie zakończył się

retrospektywny przegląd pol­
skich filmów, obejmujący
dorobek naszej kinematogra­
fii lat 1937—1970; organiza­
torem były filmoteki polska
i peruwiańska;

) • W Salamance (Hiszpa-
S nia) w czasie Tygodnia Kul­

tury Polskiej. publiczność
miała okazję obejrzenia wy­
staw grafiki, fajansu wioc­

Polonica kulturalne
iawskiego, znaczków poczto­
wych oraz ekspozycji „Pano­
rama współczesnej kultury
polskiej”; odbyły się pokazy
filmowe m in. filmu „Hu-

1” Bohdana Poręby.
• Pokaz filmu Jerzego

Kawalerowicza „Śmierć Pre­
zydenta” w' Pałacu Chaillot
w Paryżu zainaugurował

i „Panoramę filmu polskiego”
'

we Francji. Program . Pano­
ramy”, obejmował 7

najnowszej prod ulecji
gląd retrospektywny,

J ny z 25 filmów.
• W Ha wanie. podpisano )

umowę o współpracy kine- )
matografii polskiej i kubańs- j
kiej na lata 1979—1930. (

„Pano-
filraów ,

i prze-.
złożo-
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Z wędrówek po kraju

DĘBICA
pachnie gumą

D
ość daleko od centrum

Dębicy witają przyby­
sza nie tylko plansze

reklamujące opony i

dętki, ale także cha­
rakterystyczny zapach. Dębica
pachnie gumą. Już od 40 lat ten

zapach związany jest z działal­
nością zakładów produkujących
ogumienie do pojazdów; przed­
siębiorstwa, które dzisiaj pod

nazwą Dębickich Zakładów Opon
Samochodowych „Stomil”, stało

się najnowocześniejszym i naj­
większym producentem ogumie­
nia w Polsce.

POWRÓT DO HISTORII

Historia dębickiego „Stomilu”
zaczęła się w 1937 roku. Wów­
czas to, realizując . koncepcję
COP-u, przystąpiono do budo­
wy zakładu w Dębicy, filii po­
znańskiego „.Stomilu”. Po roku
stała już hala produkcyjna o

kubaturze 50,5 m* oraz zaple­
cze. W marcu 1939 roku Fa­
bryka Gum Jezdnych „Stomil"
w Dębicy rozpoczęła produkcję.
Zatrudniała wówczas 260 robot­
ników, którzy na 3 zmianach

produkowali dziennie 350 opon
w 7 rozmiarach oraz dętki.

Dzisiaj Dębickie Zakłady pro­
dukują dziennie 21.5 tysiąca
sztuk opon do samochodów c-

sobowych w 70 rozmiarach, ty­
leż samo nowoczesnych dętek
trakcyjnych i opon rowerowych
oraz 23,7 tys. sztuk dętek ro­
werowych. Roczna wartość pro­
dukcji przekroczy w br. 7,6 mld

złotych.

OPONA RADIALNA

W intensywnym rozwoju dę­
bickiego „.Stomilu” szło nie tyl­
ko o ilość, ale także o jakość
ogumienia, a szczególnie opon
samochodowych. Na początku
lat siedemdziesiątych grupa
inżynierów z Józefem Stróży-
kiem, Jerzym Matelowskim, Ro­
manem Grochowskim, Julianem

Wierusińskim, Wacławem Fran­
czakiem, podjęła się skonstruo­
wania nowej opony — opasa­
nej. Nowa konstrukcja Opony
była zaskoczeniem, na 30 Raj­
dzie Polski zdała egzamin,

To był jednak dopiero pierw­
szy krok. Dębiccy fachowcy po­
stanowili skonstruować polską

oponę radialną. Ponad roczna

praca przyniosła efekty. We
wrześniu 1972 r. polska opona

W
Polsce formalnie nie

istnieje sport zawo­
dowy. Rodzimi ama­
torzy, zgodnie z obo­
wiązującymi przepi­

sami MKO1. mają jednak pra­
wo, jak już o tym pisaliśmy
uprzednio, do pewnych kwot

otrzymywanych z racji wyczy­
nowego uprawiania sportu Spo­
ra dowolność jaka panuje na

tym polu w’ poszczególnych
klubach powoduje iż sprawy
finansowe polskiego sportu
przypominają nieświeży pasz­
tet...

„Lewe” kasy, „lewe" etaty,
dziesiątki tysięcy złotych zara­
bianych nielegalnie w skali

miesięcznej przez zawodników,
nieprawidłowości w działalności

gospodarczo-finansowej klubów
— to tylko niektóre z zagadnień
pojawiających się w naszym
sporcie.

REGIONALNA
DOWOLNOŚĆ

Sportowiec uprawiający daną
dyscyplinę może różnie zarabiać
w zależności od regionu nasze­
go kraju. Powszechnie bowiem
wiadomo, iż większą wartość w

złotówkach ma etat w górnic­
twie niż w budownictwie, w

hutnictwie niż przemyśle obuw­
niczym... Porównania takie
możną by mnożyć, obrazują zaś
one generalny chaos i niepra­
widłowość w podstawowym wy­
nagradzaniu sportowców. Ho­
keista czy piłkarz, np. GKtf-ów
Katowice czy Tychy ma zapew­
niona „pracę” powiedzmv w ko­

radialna rodem z Dębicy stała
się faktem. Dzisiaj produkuje
się ich ponad milion sztuk.

Ten sukces przekonał. I wła­
śnie tptaj zlokalizowano ' Wy­
twórnię Osobowych Opon Ra­
dialnych. Wybudowano ją na

licencji firmy „Uniroyal”. Wy­
twórnia, po osiągnięciu pełnej
zdolności produkcyjnej, wytwa­
rzać będzie rocznie ok. 3 milio­
nów sztuk nowoczesnych opon
radialnych.

Dębiccy fachowcy nie zaprze­
stali jednak pracy nad dalszym
doskonaleniem konstrukcji i te­
chnologii produkcji opon samo­
chodowych. Ostatnim ich osiąg­
nięciem jest podjęcie produkcji
opon bezdętkowych oraz opon
specjalnych, śnieg >wo-błotnych,
także dla potrzeb „Poloneza".

MONOPOL NA DĘTKI

Dębicki „Stomil”, po oponach
do samochodów osobowych,
zmonopolizował także produk­
cję dętek samochodowych. Sta­
ło się to możliwe dzięki wybu­
dowaniu n o w ócz es pej wytwór­
ni, która za trzy lata powinna
produkować 12 milionów sztuk

dętek rocznie i całkowicie za­
spokoić potrzeby krajowe i eks­
portowe na ten rodzaj ogumie­
nia.

Równocześnie z montażem li­
nii produkcyjnych pro.wftdzo 10

prace nad konstrukcją i opano­
waniem technologii nowocze­
snej dętki, produkowanej w o-

pareiu o kauczuk butylowy.
Pracami tymi kierowali inży­
nierowie: Zdzisław Malan i Ja­
nusz Feldo. RYSZARD LIS

Sport i pieniądze (II)

„Nieświeży pasztet
palni. Treningi i zawody spor­
towe uniemożliwiają mu jednak
normalną pracę, klub zgodnie z

ogólnymi przepisami zwraca mu

więc „utracone” zarobki. To
formalnie. Praktycznie zaś czo­
łowy gracz za uprawianie
jakiejś dyscypliny sportu otrzy­
muje od klubu wynagrodzenie
w postaci kilkunastu tysięcy
złotych przypisanych etatowi

sztygara w opiekującej się klu­
bem kopalni.

Do tego dochodzą premie. Z

jednej strony formalne, ustalo­
ne przepisami związkowymi,
powiedzmy kilkaset złotych za

wygrany mecz, a z drugiej nie­
formalne, z „lewej” kasy klu­
bu, już kilka tysięcy złotych.
Istnieją pewne różnice, inaczej
bowiem premiowani są piłka­
rze, inaczej koszykarki, jeszcze
inaczej tenisiści. Bywają też

superpremie np za rozegranie
500 spotkań w jednym klubie,
za wygranie meczu ostatniej

i szansy — przedłużenia ligowego
i bytii, za sukces na arenie mię-
'■dz,'.'narodowej itp. Przepisy prze­

pisami, wiadome jeśli dany
i klub płaci (nieoficjalnie rzecz

jasna) wirrej od innych, to ma
'

szanse podbić ccne i pozyskać

... I OPONY ROWEROWE

Ogumienie rowerowe to także

monopol Dębicy. Powstaje tutaj
już od kilkunastu lat i zdążyło
zyskać sobie dobrą markę. O-

becnie dębicki „.Stomil” należy
do' największych w Europie
producentów ogumienia rowero­
wego. Swoje "wyroby eksportu­
je do 3Ó krajów, w tym do An­
glii, Kanady, USA, Holandii,
Belgii, RFN i Francji. Prakty­
cznie zakład stać na wyprodu­
kowanie każdego rodzaju opon

rowerowych, w dowolnym roz­
miarze i kolorze oraz o dowol­
nej rzeźbię bieżnika.

Dzięki pracy m. in. inżynie­
rów: Mariana Glenia, Stanisła­
wa Pazdana, Józefa Mrożą czy

Jerzego Śmigielskiego, było mo­
żliwe zastosowanie w miejscu
kordu bawełnianego — stilono­
wego, co w konsekwencji pod­
niosło trwałość opon. Dawniej
dębickie opony rowerowe mia­
ły przebieg 5 tysięcy kilome­
trów, a obecnie można na nich

przejechać ponad 10 tysięcy.
. #■

aki jest dzień dzisiejszy Dę­
bickich Zakładów Opon Sa­
mochodowych „Stomil”. Ale

trwają już przygotowania Ho

dalszej rozbudowy. Za kilka lat

powstanie tutaj najnowocze­
śniejszy i największy w Polsce
i Europie zakład produkujący
ogumienie.

dla swoich barw co lepszych za­
wodników.

OSTATNIE REFORMY

System kontraktowy w piłce
nożnej miał stać się skutecznym
panaceum na swoiste gangster-
stwo obowiązujące w. polskiej
piłce nożnej. Szczegółowe, okre­
sowe kontrakty dla zawodni­
ków pierwszej i drugiej ligi,
każdy zróżnicowany w zależno­
ści od klasy zawodnika, unor­
mowany system premiowania
(maksymalne zarobki 25 tys. w

I, 15 tys. w II lidze), wszystko
to miało uregulować mityczne
apanaże piłkarzy oraz stworzyć
władzom klubowym realne
podstawy władzy nad graczami.
Mogło tak być,, ale... Kontrak­
ty podpisano, zawodnicy, także
i ci najlepsi, formalnie stracili
swe niedawne przywileje i wy­
śrubowane pensję. Formalnie,
bó już słyszy się o cichych pre­
miach płaconych w niektórych

:klubach wyrównujących
„biednym chłopcom” stracone

kwoty.
WINNE SĄ' KLUBY

Oczywiście nie wszystkie, ale
, te któr.e pozwalają zawodnikom

Aleksandrii — działo przed koszarami wojskowymi, :: Ittórsąo
oddaje się tradycyjnie salwę ni pncziiek i zakończenie postu

muzułmańskiego, ramaiŁanu.

Pocztówka z Egiptu

Aleksandria
P

IERWSZY port Egiptu,
odrębny muhafazat. miej­
ski na mierzei między
Morzem Śródziemnym, a

jeziorem Marjut, miasto

leżące w zachodnim końcu delty
Nilu: Al Iskandarijja, Aleksan­
dria. Mimo wczesnej pory upał
trudny do zniesienia, szczegól­
nie w autokarze, gdzie nie dzia­
ła klimatyzacje Jedziemy przi-z
stare dzielnice miasta i jest to

widok jedyny w swoim rodzaju.
Na ulicach — nieprawdopodo­
bnie zresztą brudnych — dzie­
siątki mężczyzn w Zawojach i

długich, powiewnych szatach

popijają kawę na świeżym po­
wietrzu.

Ale oto i kolumna Pompcjusza,
cel wyprawy do starego miasta.
Wraca ha moment — mój Boże,
ileż to setek lat temu? — czas

rzymskiego panowania i już
autokar rusza dalej. Czasu jest
wyjątkowo niewiele, a Aleksan­
dria — mamy rzucić okiem na

cale miasto — ciągnie s'ę
wzdłuż wybrzeża ponad 30 kilo­
metrów. . Początkowo jedziemy
śródmieściem, potem autokar

skręca na autostradę nadmorską.
Z .lewej, .strony..widać cudowny,
błękit Morza Śródziemnego i złoto

plaż, z prawej nowe bloki miesz­
kalne. Mają kolor piasku, stoją
dziesiątkami, jeden za drugim.
Zieleni jest mało, jej prawdziwą
oazę stanowią dopiero słynne
ogrody ostatniego króla Egiptu,
Faruka (detronizacja 1953 r.j,
clziś ogólnie dostępne, Park ota­
czający pałac jest, rzeczywiście
ogromny, przeważają palmy, ale

są i krzewy kwitnące wspania­
le czerwonymi kwiatami. Sam

budynek jest w remoncie, oglą­
damy go jedynie z zewnątrz po­
dobnie jak nowoczesny, zwróco­
ny oknami ku morzu, hotel „Pa­
lestyna”.

ŚRODKU parku, u czarno­
okiej Aleksandryjki w

małym kiosku, kupujemy

na stawianie określonych żądań
finansowych, te w których re­
wizje Wojewódzkich Federacji
Sportu i GKKFiS wykazują po­
ważne nieprawidłowości w dzia­
łalności finansowej i gospodar­
czej. Pora już chyba najwyższa,
aby sport traktować i rozliczać

jakonorma1nądziedzinęgo­
spodarki. a kluby tak jak każ­
dy zakład przemysłowy lub

przedsiębiorstwo Wszelkie wy­
kazane kontrolami oszustwa

winny być tak jak w innych
dziedzinach gospodarki rozlicza­
ne i karane. Skoro można „po­
słać za kratki” przestępczych
pracowników np. przemysłu
mięsnego, tytoniowego, to dla­
czego stosować ulgową taryfę
wobec nieuczciwych klubowych
działaczy, skarbników czy księ­
gowych, którzy próbują te fak­
ty ukrywać. Wiele sportowych
afer zostało niestety po cichu

umorzonych, bądź skończyły się
symbolicznym usunięciem w

cień kilku działaczy lub księ­
gowego...

KTO SIĘ LICZY Z
KIBICAMI?

Kibice są praktycznie w nie­
wielkim stopniu przydatni w

foldery i -wracamy do autoka­
ru. Za chwilę wybucha tu bu­
rza — młode małżeństwie spóź­
niło się o 3 (!) minuty i część
wycieczkowiczów psioczy na

nich okrutnie. Punktualność
rzecz chwalebna, ale powód do

irytacji dość przyziemny: cho­
dzi o planowy powrót na obiad,
Serwowany jak wszystkie posił­
ki w tej podróży, na „Bato­
rym”. Być w Egipcie i -myśleć
tylko o jedzeniu... No, ale zwy­
czaje naszych wojażujących ro­
daków to odrębna sprawa, war­
ta osobnego studium. Wracamy
więc grzecznie do portu, aby po
obiedzie, już na własną rękę,
spojrzeć na miasto. Towarzyszą
nam gromady dzieci miłych, przy­
jacielskich, niemniej przypomina
to trochę Zoo. Dość nerwowo, pa­
trząc na zegarek, przęgdądamy
przewodnik co wartałoby .jesz­
cze zobaczyć. Świątynię Serapi-
sa? Nekropole z czasów helleni­
stycznych? .Meczety . z XVII i
XVIII wieku? Muzea? Z konie­
czności decydujemy się oglądnąć
fascynujący, a zarazem nieda­
leki meczet Abou El Abbas po
czym po prostu — na ile czas

.pozwoli .—.odbyć spacer- .po mie­
ście, które w historii znaczyło
tak wiele.

P
RZECHODZIMY (raczej
przebiegamy) dzielnice por­
towe i robotnicze, zahacza­

my okiem o nowoczesną, frapu­
jącą Aleksandrię. Trwa tó
wszystko krótko, za krótko jak
na nasze chęci, jedyna pociecha,
że tego co zobaczyliśmy nikt
nam nic odbierzę. Nieprzemija­
jąca wartość każdej podróży...

Znowu jesteśmy w porcie. U

wejścia mlod£ wartownik prosi
o paszporty. — Jugosłowianie?
— pyta. — Nie,’ odpowiadamy,
Polacy. — A, Poland — uśmie­
cha się chłopiec — Poland, very
good. I tak pożegnaliśmy Ale­
ksandrię...

M. MICHALIK-TAŁUC

codziennej działalności klubów.
Finansowane centralnie i z za­
kładów „opiekuńczych-’ nie mo­
gą w Polsce zbankrutować. Nie

istnieje u nas praktycznie, w

przeciwieństwie do klubów za­
wodowych żadna zależność po­
między ilością widzów na sta­
dionie czy w hali, a wielkością
zarobków sportowców i etato­
wych pracowników klubów.

Stąd też niewielka troska o re­
klamę i atrakcyjną oprawę
sportowego widowiska. Stąd też

po części coraz większe pustki
na trybunach.

Ten problem jest tylko jed­
nym z aspektów działania klu­
bów sportowych, u nas po pro­
stu marginalnym Gdzie indziej
widz i troska o dostarczenie mu

największych emocji (bo prze­
cież płaci za bilet) stanowi

podstawowy klopbt w .funkcjo­
nowaniu klubu.

Bez obawy można stwierdzić,
iż w polskim sporcie stopień
współgrania państwowych na­
kładów ze społecznymi korzy­
ściami jest niewielki. Pols -i

sport jest po prestu deficytowy
i rokrocznie dopłaca się do

niego sporo złotówek Z pewno­
ścią trudno dz’s stworzyć mo­
del, w którym nagle działalność
klubów zacznie przynosić duże

dochody, ale gdyby nie swoista
beztroska działaczy i pracowni­
ków klubów, to deficyt byłby z

pewnością mniejszy. Ale o tym
już w ostatnim odcinku.

WITOLD GRZYBOWSKI

N
ie było
miejscu
godnie,
cię Z

mnie w tym
przez trzy ty-
C. as . zdać rcia-

n«jważiiiejszyćh
wydarzeń ubiegłych

dwudziestu jeden dni.

Tydzień pierwszy. .,Carmen”
Bizeta w Teatrze Muzycznym
pokazana na gościnnej scenie
Teatru im. J . Słowackiego z Ewą
Podleś, Alicją Świątek i Wiesła­
wem Ochmanem w. rojach głó­
wnych. Dla melomanów uc,.ta!
Dla mnie nadal nie rozstrzyg­
nięty własny, prywatny dyle­
mat: czy fakt, iż opera opiera
się na bardziej lub mpiej zgo­
dnej koegzystencji kilku ga­
tunków’ sztuki, stanowi o jej si­
le czy słabości? Autorytet, Je­
rzy Waldorff uważa, że opera
jest formą muzyczną wywiera­
jącą najszerszy wpływ na roz­
wój kultury artystycznej spo­
łeczeństwa. A to dlatego, iz

łącząc w sobie kilka gatunków
sztuki ułatwia odbiorcy zapo­
znanie się z nimi. Ja natomiast,
skromny (właśnie) odbiorca
sztuki mam niejakie wątpli­
wości dotyczące skutków- takie­
go połączenia, W c-perze na tym
połączeniu najczęściej traci jej
strona dramatyczna, aktorska,
ustępując miejsca muzyce. Tyra
razem reżyseria człowieka tea­
tru — Haliny Gryglaszewskiej i

wykonawstwo głównych ról za­
decydowały, iż było co smako­
wać...

Tydzień drugi. Wysoki, no­
woczesny, imponujący wyglą­
dem budynek Urzędu Teleko­
munikacji przy ul. Rakowickiej.
Przy wejściu wystawa różnoś­
ci: numizmatyki i malarstwa,
robótek ręcznych i urządzeń
telekomunikacyjnych. Spotkali
się przedstawiciele Wojewódz­
kiego Urzędu Poczty ; Okręgo­
wego Urzędu Telekomunikacji
Międzymiastowej na prezentacji
zakładowych programów wycho­
wawczych. Cel całego pomysłu
jest bardzo prosty. Z inicjaty­
wy Krakowskiej Rady Związ­
ków Zawodowych, Klub Wiedzy
o JtiUi^iej (zrzeszający
psychologów, socjologów i peda­
gogów) opracował program dzia­
łalności wychowawczej; który
rozesłano do 6'00 zakładów. Rea­
lizacja programów sprawdzana
jest na takich właśnie kon­
frontacjach. Mają one charakter

konkursowy, więc każdy stara

się jak najlepiej przedstawić'
swoją działalność skierowaną
tym razem nie na samą pro­
dukcję, ale na warunki w ja­
kich się odbywa, w jakich lu­
dzie pracują. Mówi się zatem

o sprawach bhp i kształceniu

załogi, o warunkach socjalnych
i działalności kulturalnej, o u-

piece nad emerytami i organi­
zacji pracy. Wszystkiemu przy­
słuchiwało się pięćdziesięciu
przedstawicieli innych przedsię-
biorstw, oni też kiedyś staną w

szranki konkursu... Bo, jak
stwierdziła na zakończenie spot­
kania Maria Wojciechowska —

sekretarz KRZZ, chodzi o rzecz

niebagatelną: o warunki, w ja­
kich ludzie spędzają połowę ży­
cia, i to, w sposób czynny —

pracując.
Tydzień trzeci. Nadszedł czas

dyskusji. Na różne tema-

ty. Z szeregu problemów
obejmujących swym zakre­
sem całość życia społeczne­
go trudno jest dokonać wyboru
— wszystkie są ważne. Dlatego
chcę poświęcić kilka zdań za­
gadnieniu, którego charakter

sprawia, iż dotyka każdej dzie­
dziny życia kraju: kontroli spo­
łecznej. Z dokumentu: „W wa­
runkach niepełnego jeszcze za­
spokojenia potrzeb szczególną
dbałością otaczać należy spra­
wiedliwy podział dóbr, kon­
sekwentnie przestrzegać socja­
listycznych zasad moralnych i

pogłębiać odpowiedzialność za

poszanowanie interesu społecz­
nego”. W tej dziedzinie, jak w

żadnej innej ma dużą, rolę do

spełnienia kontrola społeczna. U
nas ujęta w kształt specjalisty­
cznych instytucji. Wtedy bę­
dzie skutecznie działać, gdy
swym krytycznym spojrze­
niem obejmie całość życia spo­
łecznego, a nie tylko kilka naj­
łatwiejszych do analizy dziedźć.n
i gdy poza, fachowcami rozu­
miejącymi doskonale życie od

strony teoretycznej, znajdą się
w nich normalni zjadacze Chle­
ba,'znający życie od strony pe­
tenta. MARIAN NOWY
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zaczęły się jesienne
deszcze ze śniegiem, przeni­
kliwe wichrzyska. przymroz­
ki, a i zima tuż, tuż. Nie jest
(o pora działająca balsamu­
jąca na nasze cery, bez

względu na wiek. Nawet na

najhardziej młodzieżowe —

stwierdza autorytatywnie

Przeciw

poceniu się
Spełniając prośbę jednego

z naszych Czytelników p.
W.G zasięgnęliśmy porady u

specjalisty w sprawie zapo­
biegania poceniu się nóg.

Przede wszystkim osoby na

*o cierpiące nie powinny no­
sić obuwia gumowego czy z

tworzyw sztucznych tylko
skórzane i płócienne. Rów­
nież żadnych skarpetek ela­
stycznych" lecz wyłącznie ba­
wełniane. Nogi należy myć
codziennie dwukrotnie — ra­
no i wieczorem. Po umyciu

’ bardzo dokładnie wytrzeć,
poleca się też używanie de­
zodorantu. Co drugi, trzeci
dzień dobrze jest moczyć no­
gi w ciepłym, lekkim (jasno-
różowym) roztworze nad­
manganianu potasu.

Na skutek nadmiernej po-
tliwości — stopy są bardzo

podatne na zakażenie grzy­
bicą, drożdżycą itp. Stąd w

przypadku zauważenia naj­
mniejszych nawet zmian na

skórze (występują one naj­
częściej między palcami) nie
wolno tego zlekceważyć, lecz

niezwłocznie udać się do le­
karza dermatologa.

mgr Irena Wójcikiewicz kie­
rująca Ośrodkiem Kosme­
tycznym Spółdz. „Oświata”.
Stąd zaleca już naszym na­
stolatkom, posiadającym skó­
rę wrażliwą, delikatną,
wychodząc z domu

tłuszczały twarz

tłustym. Może to

krem peruwiański
jąćy w swym składzie

sam peruwiański
od lat w przypadku odmro­
żenia) lub też krem „EU”

(z witaminą F). I tu uwaga!
Podczas mrozów przed wyj­
ściem z domu nie wolno na­
kładać na twarz

ąvijżającego.
Taką dbałość o

camy oczywiście
naszym Czytelniczkom
i bardziej starszym od nasto­
latek.

A wracając do urody
dziewcząt — mgr Wójcikie-

■ wieź przypomina, że młodość

już sama w sobie jest naj­
piękniejszą ozdobą. Wystrze­
gać się więc należy nadmier­
nego podkreślania urody,
można sobie na to pozwolić
idąc na wieczorek czy zaba­
wę. Ale i wówczas w sposób
bardzo dyskretny.

sie me ukm
To czym chodzą ci ludzie w

białych kaloszach i kitlach?

Po... kiszonej kapuście. Dzia­

łająca od dwóch lal Spół­
dzielnia „Delta” w Starym
Polichnie (gmina Santck, woj.

gorzowskie), rozwija się dy­
namicznie. W ciągu siedmiu

miesięcy powstała duża hala,

w której znajdują się silosy-
do kiszenia kapusty o pojem­
ności kilkuset ton. Część z

nich zapełniono już białą i

czerwoną kapustą z własnych

upraw.

CAF — Janowski

Bioetyka etykq przyszłości

Współczesny dylemat Fausta

Warto

wiedzieć, że
. .. oćtysiące lat nóż jest „star-,

szy” od widelca, który tak

.JnaWńjra przyjął..się na stór..
jlac^Europy bardzo' pó"źnoi:

1608 roku pewien Anglik o

. nazwisku Tomasz Koriat w

dzienniku z podróży po Ita­
lii" zapisał: „Włosi jedząc
mięso posługują się przy
tym małymi widłami ze sta­
li, żelaza lub srebra...”

Takie też włoskie widły, S

dwoma zębami, ha 1 króciut­
kim, srebrnym trzonku przy­
wiózł on do Anglii. Na wy­
stawnym przyjęciu w domu

pewmego lorda zademonstro-
. wał ■posługiwanie się nimi.

Niestety demonstracja zakoń­
czyła się niepowodzeniem.
Duży, tłusty kawał pieczeni
spadł z małych „wideł” pla­
miąc-suknie i opryskując so­
sem twarze biesiadników, zra­
żając ich na długo do owego

przyboru.
Dopiero po upływie kilku­

dziesięciu' lat w Anglii po­
woli upowszechniły się wi­
delce.

Kaktusy
Obok prymulek, azalii, pa­

protek czy okazałych palm,
również '

kaktusy przyozda­
biają pokoje. Są ludzie, dla

których uprawa kaktusów
stanowi swoiste hobby, po­
siadają oni w mieszkaniach

sporo gatunków tych roślin. 1

A. co o 'uprawie kaktusów I

warto wńedzieć? I

Kaktusy są mało wymaga- |

jące, niemniej podstawowe ,

warunki do egzystencji trze- .

ba im zapewnić. Rośliny te

lubią słońce, należy' więc u-

mieszczać je na parapetach
lub w pobliżu okien „wy­
chodzących” ną. południe lub |
południówy-WśifŚód. r.a*e'm;.

przy ładnej pógbdzis. .dobrzę...J
jest wynosić kaktusy na i
świeże powietrze, zatem na \

balkon, lub, do ogrodu, także

gdy pada drobny deszcz, i

Wszyscy na ogół wiedzą, że

kaktusy, z racji swego po- ,

chodzenia (_
okolice Ameryki Środkowej) i

znakomicie znoszą upały.
Tak, ale w okresie wiosen- 1

no-letnim. W zimie nato- i

miast, gdyrośliny przecho- i

dzą okres spoczynku," chłod­
niejsze powietrze jest dla /

nich bardziej wskazane, na- 1

leży więc ustawiać kaktusy >

w najchłodniejszym miejscu *>
w pokoju. (

To prawda, że kaktusy są f

wytrzymałe na suszę. .Wio- f

sną i latem trzeba je jednak /
dość obficie (ale bez przesa-

’

dy) podlewać, natomiast w S

jesieni znacznie mniej, a w zi- J

mię — skąpo i najwyżej raz (
w tygodniu. (

c do stadium osob-

dorosłego uważa

że jest to tylko
i rozwoju odpo-

(pustynne, gorące* f o

ervki Środkowej) d-

hociaż nie udało się
wyhodować tego „cze­
goś”
nika

się.
j kwestia ■czasu

i wiednich technik. Jesteśmy więc
i na najlepszej drodze, by stać się
t mistrzami w tworzeniu nowego
f życia. Równie doskonałe, techni-
' ki są w naszej dyspozycji, jeśli
’

zapragniemy życie przerwać.,
Jest rzeczą oczywistą, że in­

strumentalne możliwości współ-
'

czesnej biologii tworzą nowe z.i-
1 gadnienia etyczne. .Ich rozwią-
i zywariiem zajmuje się nauka
I której historia sięga zaledwie.
. początków' obecnego dziesięcio­

lecia — bioetyka. „Technika
'■“Zmusza naś — mówi dyrektor
■amerykańskiego Instytutu Eio-
'

etyki i Nauk o Życiu — do
i uświadomienia sobie, że w każ-
i dej decyzji lekarza łub biologa’
, zawarta jest decyzja moralna”.

> więc robić, jeśli pacjent
— donosi lekarzowi o tym, że

jest podpalaczem i zwierza mu

się z faktu, iż ma w planie kil­
ka kolejnych pożarów? Czy w

takim wypadku lekarz powinien
zapobiec nieszczęściu informu-

I jąc odpowiednie władze?

( postąpić, gdy pacjent oświad'
! że natychmiast1 po wyjściu z

> binetu odbierze sonie życie?
, dać mu rękę i powiedzieć
: zobaczenia”, jak gdyby nie
* szło nic szczególnego, czy
I przepisać pigułki uspokajające,
> których.z całą pewnością użyje
) on w celach samobójczych?
f Współczesna technika medycz-i
f na umożliwia utrzymanie pracy
1 organów ludzkich przez czas

Stworzyliśmy „coś” *— ho nie wiadomo jeszcze jak to

nazwać — przez połączenie komórki ludzkiej z komórką
tytoniu; komórki drożdży z komórką krwi kurczęcia; czło­
wieka i myszy; człowieka i małpy. Zdołaliśmy zmienić płeć
małpy wewmątiz łona małpiej matki. Już dziś możemy de­
cydować o płci własnych dzieci.

siq

Jak

łoza,
ga-
Po-

,.do
za-

też

nieograńiczony, nawet wtedy,
gdy mózg utraci już zdolność

sterowania. W jakim zatem mo­
mencie należałoby uznać, że

człowiek przestał żyć
dy gdy umiera mózg,
wtedy gdy. zanikną 1

funkcje
krajach
śmierci
Jednak
kanka Kareń Ann SJuinlan

padła-w .stan długotrwałej śpią­
czki po zażyciu leków i jedno­
czesnym spożyciu alkoholu, u-

znano, że mózg jej nie umarł,
lecz stracił jedynie możliwości

poznawcze, uniemożliwiając my­
ślenie, widzenie i czucie. Mózg
w dalszym ciąga miał kontro­
lę np. nad regulowaniem ciśnie­
nia krwi i połykaniem. Według
tej definicji. K. A.

ła.

I nny problem —

seminacja„. - Jak

■2 Czy wte-

, czy też

wszystkie
W wieluorganizmu?

za ostateczne kryterium
przyjętośmierć mózgu.

gdy 21-lętnia Amery-
po-'

Problem następny — bezpło­
dność mężczyzn i prawa dawców

nasienia. Czy dawca powinien
wiedzieć o zabiegu i jego kon­
sekwencjach, czy powinien znać

matki swoich dzieci? Jeśli zrobi

się z . tego tajemnicę, istnieję
przecież możliwość, że jego dzie­
ci będą . się ze sobą łączyły w

pary, popełniając kazirodztwo
Kto zatem będzie pąpgsii otoir
wiedzialńósc... za kpinek
wynikłych z tych fwiążleów ge­
netycznych aberracji?

I wreszcie — klonowanie. Każ­
da komórka organizmu posiada
informację genetyczną dotyczą­
cą jego budowy. Można więc

wyobrazić sobie sytuację, w któ­
rej kobieta będzie dawczynią
materiału genetycznego dla wła­
snej komórki jajowej. W wyni­
ku takiego zabiegu powstałby
osobnik pod każdym względem
identyczny z dawczyń ią-rodzi-
cielką. Klonowanie może zape­
wniać człowiekowi swego ro­
dzaju nieśmiertelność. Kto ma

do niej prawo? Proponowano
już klonowanie utalentowanych
ludzi, którzy mogliby się przy­
czynić do rozwoju kultury. Ale
co to znaczy, że ktoś jest uta­
lentowany?

łęboka ingerencja w orga­
nizm i genetykę człowieka

lęży W’,: zasiągu naszych możłi-
wSści. -^Ćzy powinniśmy" te “mo­
żliwości wykorzystać? Bioetycy
uważają, że odpowiedzi przy­
niesie najbliższa przyszłość. Oby
wyprzedziły one pochopne de­
cyzje i działania.

Quinlan ży-

sztuczna ńn-

etyćziiie Ji

prawnie usankcjonować to, że

zamężna bezpłodna kobieta chce

mieć dziecko? Czy można zapło­
dnić nasieniem jej męża inną
kobietę, by następnie wyjąć go­
towy embrion i wszczepić do

jej macicy?
A jeśli kobietą,

nizm nie jest." w

zapłodnionego jaja
wy-jąć i wszczepić
innej kobiety.— to

będzie matką?

której orga-
stanie donosić

pozwala je
do macicy

która z nich

K. M.

SAMA>

Z przymrużeniem... oczka
Poznam Panią w wieku

30—40 lat, z autkiem, ro­
biącą na drutach w zimowe

wieczory. Cel matrymonialny”.
Przeczytałam i westchnęłam, że

nie mam 30—40 lat, samochodu

też, tylko tę rubrykę zamiast,
ale to nie to samo. Jednak tak
w ogóle to się ucieszyłam, że

dziergające dziewczyny w nio­

Przed mniej więcej trze­
ma. laty otrzymaliśmy

nawą książkę telefoniczną
województwa miejskiego kra­
kowskiego na lata. 1977173. I

zaczęło się. Jeszcze chyba ża­
dna książka telefoniczna nie nych
zyskała sobie, tak.' niedobrej
opinii. Ludzi dosłownie krew
zalewała i zalewa do dziś
dnia, gdy przychodzi znaleźć

jakiś numer choćby pow-
j śzećhńie znanego zakłodn

'

produkcyjnego jak np. „Ka­
bel’'.

Po fali oburzenia, protestów
Dyrekcja Poczty i Telekomu­
nikacji w Krakowie postano­
wiła poprawić nieco błędów,
w które w nadmiarze obfito­
wał nowy spis telefonów i

prjyjptonnła podatek do spi­
su. Troóhę to pomogło — nie­
stety niewiele, bo mało ko­
mu chcialo się szukać w

dwóch książkach jednego nu-

rneru i to id dodatku bez

większych szans na znalezie­
nie dobrego. W tak ztuanym
międzyczasie nastąpił bo­
wiem szereg zmian- numerów

telefonicznych poszczegól-
instyticćji i zakładów

pracy, co skrzętnie owe' za­
kłady podawały drogą ogło­
szeń do powszechnej

’ wiado­
mości. W związku z tym każ-
d.'j trudniący się od, czasu do

czasu 'telefonowaniem, ‘iryci-
rał skrzętnie ówe komunika­
ty i wkładał je do książki t.c-

lelonićżnej, aby k mi^ć pod
ręka. ^Polmozbyt,'’, MPO czy
też różne ośrodki zdrowia

u.sydaiuały masę pieniędzy ua

zawiadomienie swoich klien-
tuiu o zmianach numerów

central, co i lak u laścż3t ie na

nic się 7h? przydało, bo rów-

niektóre instytucje
zmieniły swoje nazwy (nie­
które także zakres działania)

teł „foniczne z

przyprawiało
szewską pasje,
tylko tak czę-

i połączenie
kimkolwiek
setki ludzi o

że wymienię
sto wykorzystywane numery

punktów usług ZTJRTu.

Teraz, kiedy wszyscy już o

o tyle o ile uspokoili się i

na marginesach spisu powp:-
suwali nowe numery zbliża

się — zresztą spóźniony —

czas narodzin nowej książki
telefonicznej. Oby tylko ko-

Inmyjk.a nie zaczęła, się od

nowa i obyśmy ni„ mtir-li
tracić resztek nerwów w bo­

jach z nowym, wydawnic­
twem, .bardzo potrzebnym w

życiu każdego z . nas .

Ostatnio dowiedziałam si?,
że warszawiacy otrzymają
wkrótce nową książkę tele­
foniczną instytucji ułożoną
przez komputer. Pracę nad

zastosowaniem komputera do

tej czynności rozpoczęto —

bagatela — w 1972 r. W 1.976

wydano książkę abonentów

mieszkaniowych, a teraz

przyszła kolej na najbardziej
kontrowersyjny spis abonen­
tów warszawskich instytucji.
Może warto przytoczyć tu

zasady, na jakich się oparto,
gdyż odnoszę wrażenie, że

poszczególne miasta nie poro­
zumiewają się ze sobą w tej
sprawie, A więc: nowo, książ­
ka składa się z trzech części:
1) numery , telefonów biur

napraw. pogotowia, straży
i‘p., 2) klucz do wyszukiwa­
nia. numerów telefonów (za­
wiera dwa wyrazy skrótów

nazw instytucji i haseł, pod
którymi będzie się szukać te­
lefonów na, wekiuawjclt stro­
nach trzeciej, podstawowej
części).

Wprowadzenie maszyny
cyfrowej zautomatyzowało

proces redagowania i skróci­
ło czas wydania książki z

dwóch lat do 2—3 miesięcy.
No i dodać wypada, że dzięki
automatyzacji — zaoszczędzi
się ok. 70 proc, kosztów'.

Naukowcy z Ośrodka Infor­
macji Technicznej i Przetwa­
rzania Danych skończyli
pracę nad nową
ra tylko czeka
wanie.

uz

książką, któ-
na wydruko-

Jakbli to było dobrze, gdy-
zączerpnąl z

doświadczeń, i

i miesięcy ■dał

telefoniczną,
przyprawiałaby

by Kraków

warszawskich

w -ciągu kilku

nam

która

nas o

dziła

niemal

książkę
nie

wściekłość, lecz łago-
obyczaje, podsuwając
pod nos dobry numer.

MARIA KWIATKOWSKA

e~rf
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dzie, bo pamiętam przypadek
sprzed iaty, gdy pewna młoda

osoba migotała na drutach z

prędkością światła, a chłopak,
któremu lekkomyślnie sprzyjała
oświadczył, że takie zajęcie za­
bija intelekt i poszedł do innej.
No ale teraz taki awans, więc
się trzeba Dziewczyny podcią­
gnąć. Panów też namawiam, a

mającym opory cytuję list

Staffa: Na razie najbielsza z

Białek uczy mnie robić pończo­
chę, wczoraj zrobiłem dwa dru­
ty (5 oczek opuszczonych), dzi­
siaj już cztery druty (2 oczka o-

puszczone)...
Znakomite efekty uzyskują

rybacy i marynarze, mieszkańcy
fiordów, a by nie szukać daleko
— Tyńca. W ich rękach wykwi­
tają wyroby żakardowe w

gwiazdki, choinki, jelenie, ć-a-
zwa tej techniki poszła od J. M.

Ja.couarda, który w 19 wierni

wynalazł maszynę do wyrobu
wzorzystych tkanin, jest jednak
od niej młodsza. Zwie się ją
także norweską choć bvwa spo­
tykana w Peru, Bułgarii i Łowi­
czu.

Wzór rysujemy krzyżykami
na kratkowanym papierze. Dru­
gi czy trzeci kolor oznaczamy
kwadracikami i kółeczkami, liib'

kolorowymi ołówkami. Każda.
l-Tatka to oczko. Knlnro-ca sy--
gnalizuje. że trzeba wziąć . fclę-
buszęk inimj włóczki, przemów
oznaczoną ilość oczek i wrócić
do podstawowej nitki tła, którą
uważnie, nie ściągając, ale tez

nie rozwlekając przeciągamy z

tyłu dzianiny,
go koloru. Pó

lewej Stronie

przeciąganych
Wzór. Albo nani-s: Poznam Pana

robiącego na drut ach...

ZENONA STRÓZTK

za oczkami inne-
kilku rzędach na

będą drabinki z

nitek, a z prawej
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Spotkanie po latach

Przed 90 laty
23XI1889r

wyjeż•iżaja«yenTeraz nie będzie żadnych wątpliwości

kościele

odsłonię-
upamięi-

patriotę i

W1NCĘŃ-

@ Ónegdaj w

oo. Franciszkanów
la. została tablica

niająca wielkiego
znakomitego poetę
TEGO POLA, sprawiona ko­
sztem przyjaciół zmarłego.
Tablicę tę wykonał zaszczyt­
nie znany artysta rzeźbiarz

p. Lewandowski.

Dzielili się kiedyś na wycho­
wawców i wychowanków, dziś

spotkali się jako przyjaciele.
Wychowawcom przybyło lat, z

dzieci po wyrastali dorośli ludzie,
niektórzy o nazwiskach po­
wszechnie znanych. Artyści, li­
teraci, naukowcy. Jest satys­
fakcją dla wychowawcy małego
Jasia zobaczyć go np. w roli

profesora fizyki jądrowej, jest

„Czas”
* Najznakomitszy ■biblio­

graf polski p. dr KAROL
ESTREICHER doczekał
się szczególnego uznania 0-

gółu, bo- wybicia na Jego
cześć medalu, który uroczyś­
cie został mu wręczony
wczoraj, w dniu Jego imie­
nin. Inicjatywę w tęj mie­
rze powzięło lwowskie Koło

LiterackorArtystyczne w po­
rozumieniu ze. znanymi oso­
bistościami z terenu całego
kraju.

„Czas”

Dla kandydatów
na aktorów
W Państwowej Wyższej Szko­

le Teatralnej, im. L. Solskiego
w Krakowie działa poradnia dla

kandydatów zamierzających
przystąpić, do egzaminu wstęp­
nego na I rok studiów na Wy­
dziale Aktorskim. Poradnia

czynna jest w każdy poniedzia­
łek w.godzinach 16—18 przy ul.
Bohaterów Stalingradu 3, III p.

pokój 15.
Udając się do poradni należy

mieć przygotowany nieduży,
zróżnicowany repertuar, tylko
bowiem na takiej podstawce
kandydat może uzyskać rzeczo­
wą ocenę własnych możliwości
oraz wskazówki co do sposobu
przygotowania się . do .egzaminu..
----------—---------

satysfakcją dla Jasia, b. wycho­
wanka Domu Dziecka, w tej
roli się zaprezentować. Niełatwo
startować w życie skoro zabra­
kło domu, ciepła matki,

' tros­
kliwości obojga rodziców, a je­
dnak ci wszyscy, którzy spot­
kali się tutaj, na żjeździe wy­
chowanków Domów Dziecka zie­
mi krakowskiej w 35-leeie PRL,
potrafili znaleźć swoje miejsce
w życiu. Tamte lata, wspomina­
ją bez goryczy, raczej z senty­
mentem i łezką wzruszenia. Pa­
miętasz to... pamiętasz tamto...

Pierwsze dzieci, które trafia­
ły do Domów Dziecka były w

większości sierotami wojenny­
mi. W miarę lat przybywało
— niestety — sierot społecz­
nych. Zmieniały się przyczyny,
dla których dzieci najmłodsze
lata spędzały poza własnym do­
mem, zmieniał się obraz placó­
wek. Z byle jakiego kąta, aby
było tylko na czym spać i co

jeść przeobrażały się w coś, co

choć w części przypominało
prawdziwy dom z własnym ką­
tem do czytania, z lampką nad

tapczanem i osobistą szafką.
Zmieniali się przez lata wycho­
wawcy,
mowa li-
oddani

cudzym
Jak powiada dr Danuta Parda-
łowa z Kuratorium,
z wychowawców to

gendy...
Na tym spotkaniu

sobie dłonie ponad 100
cbowawców i , wychowanków
przybyłych z całej Polski, nie

licząc zaproszonych gości. A by­
ło tych ostatnich sporo — przed­
stawiciele władz politycznych i

administracyjnych miasta, re­
prezentanci zakładów opiekuń­
czych, działacze, ludzie różnych
zawodów, związani sercem z

Domami Dziecka. Najlepszym z

najlepszych wręczono Krzyże
Zasługi, Odznaki TPD, nagrody
ministra oświaty i - wychowa­
nia, listy gratulacyjne Kurato­
rium.. Uświetnił .spotkanie —

.

jego oficjalną część — koncert

fortepianowy Haliny Czerny-
- Stefańskiej. Potem, z auli Szko­
ły Muzycznej w Nowej Hucie,
gdzie odbywała się uroczystość,
autokary przewiozły gości do
Domu Dziecka nr 8 na. osiedlu

Szkolnym. Gospodarz że swojej
roli wywiązywał się znakomicie,
podobnie jak kuratorium organi­
zujące całą imprezę. Przy czar­
nej kawie i słodyczach wracały
wspomnienia z. minionych lat...

(mar)

Miejsce starszych zaj-
młodśi, jedni i drudzy,
•najszczerzej dzieciom

jak swoim własnym.

niektórzy
ludzie-le-

Z

Krakowa, na bramach wyjazdowych na ul. Wielickiej montowa­
no wczoraj nowe tablice informacyjne na jaskrawozielonym tle
co bardziej zwróci uwagę jadących. Fot. JADWIGA RUBIS

Wrośnięci w pejzaż

Pol wieko
Wszystko zaczęło się w 1929

roku, kiedy jako młodziutka

dziewczyna trafiła clo drukarni

„Sztuka'’ przy ul. Berka .Toselę-
wicza, by rozpocząć pracę jako
introligatorka.

— Miałam znakomitych nau­
czycieli — mówi FRANCISZKA

SZYMSKA. — Nauczyli mnie nie

tylko :ai. oda. -ale także obo­
wiązkowości i .sumienności, a

przede wszystkim potrafili ivpoić
miłość do pracy, której

'

zosta-

DZIŚ O GODZINIE:

17 — Klub Kombatanta, os.

Górali 23 - Spotkanie z L. J. Ker­
nem.

* 18 — PAN, ul. Sławkowska 17
— ’(s.‘ 24) Kom. Nauk Pedagogicz­
nych- dr .1. Malec — „Oddziaływa­
nie pedagogiczne rodziny i szkoły
na awans społeczny młodzieży
chłopskiej”; o 18 - (aula) dr W.
Gawlik — „Lasery w służbie nau­
ki i techniki”.

18 — ul. Podchorążych 1

(gmach „Podchorążówki”) Kom.

Urbanistyki i Architektury PAN
— Sekcja Architektury Krajobra­
zu: dr inż. arch. J . Rączka — Kró­
lewska rezydencja pałacowo-ogro-
dowa w Łobzowie - stan badań i

perspektywy rewaloryzacji; dr inż.
arch. F. Heczko-Hyłowa — Rewa­
loryzacja terenów zielonych, na

przykładzie Młynówki Królew­
skiej.

* .18 — Pawilon Wystawowy
BWA. pl. Szczepański 3a — Koło
Miłośników Sztuki — wykład
•inauguracyjny tV. Sztaby — „Ko­
lor i forma w malarstwie”.

* 18 — Klub SD. ul. Batorego 14
— O trudnych początkach odnowy
Krakowa — mówić będzie mgr R.

Boroń. x
* 18 — KDK, s. drewniana —

doc. dr hab. J. Pawlica — „Socja­
listyczny styl życia”.

* 18 — KMPiK. pl . Centralny —

mgr M Kuszowa — „Rodzina,,
małżeństwo w obliczu przemian”.

* 18 — „Sródpole”, Wzg. Krze-

sławickie
konkursu

*19—
dości 1 —

Luboreckiej.
*19—ul.Reymonta4.s.055—

Tow. Przyj. Polsko-Indyjskiej' --

dr Zb. Madeyski — ..Zasady eko­
nomii indyjskiej”.

* 19.30 - Instytut Francuski, ul.
św. Jana 15 - Recital Marie-The-
rese Ghirardi — gitara klasyczna.

* 20.15 — „FAMA”, OS. Willowe
29 — Teatr K.T.O .

— „Ogród roz-

. koszy”.
*• 32 — „ROTUNDA” — Quartet

•lanuśza Muniaka.
JUTRO O GODZINIE;

* 11 — PAN — Tow. Miłośników

Historii i. Zabytków Krakowa —

zebranie nt problemów opieki nad

zabytkowymi wartościami cmen­
tarza Rakowickiego. Dyskusję za­
gai próf. W . Zin.
W NIEDZIELĘ:

* 10—14 —

. „KRAKUS”, ul. .Wro-
. oławska 28 — Giełda wydawnictw
i pamiątek sportowych.

* 18 — „Starówka” — Filmy dla

dzieci.

A POZA TYM:

* W Klubie Wychowanków' UJ,
ul. Świerczewskiego 1 — 26 bnt. o

godz. 18 — dr Al. Mianowska —

„Chopin, Norwid i... Wierzyński”.

szaleń-
:te

czyli odsłonięcie pom-

„Piwnica pod Baranami11
. .. zaprasza w sobotę, 24- ,bm.

o godzinie 23.00 na I część pro­
gramu „Ciemne drogi
stwa” pt. „Zerwijcie, zerwij
zasłonę.
nika Adama Mickiewicza w

Krakowie” oraz na finał pro­
gramu „Tu wcale nie chodzi o

Mozarta ani Szopena”. Wieczór

pełen atrakcji. — zapewniony!

17a — Pierwszy etap
erudycji.
Klub Młodych, os. Mło-
Wernisaż wystawy Marii

M

Dlaczego placówki handlowe i usługowe
nie oszczędzają prądu?
Jak poinformował wczoraj

dziennikarzy dyrektor Zakłam

Energetycznego Kraków inż.
Józef Curyło, w ostatnich dniach

przeprowadzono kontrole prze­
strzegania w . placówkach han­
dlowych i’ usługowych zarzą­
dzeń ministerstwa energetyki,
dotyczących ograniczeń w zu­
życiu prądu.

Okazało się,
lustrowanych
stosowała się
tyrh część

że aż ok. połowa
obiektów nie do­
do zarządzeń, w

-zmniejszyła pobór
prąciu w zbyt małym stopniu.
Charakterystyczne, że do zasad

racjonalnego, użytkowania e-

nergii część sklepów mogła się
dostosować. Postąpił tak m. m.

personel sklepów położonych
przy ul. 18 Stycznia. Problem
natomiast z resztą sklepów-.

W 14 placówkach pó stwier­
dzeniu nadmiernego oświetlenia

wnocywdniach15.11i18.11
br zastosowano wyłączenie ę-

nergii elektrycznej. Dla przy­
kładu wymienimy tu: Zakład

Pralniczy przy ul. Pstrowskiego
73, sklep Sp-ni „Metalowcy” —

ul. Jaracza, Salon „Vistuli” na

ós. Zgody, „Dorn Książki” w

Rynku myślenickim oraz sklep
„Polmozbytu” na os. Szklane

Domy. Ten ostatni przypadek o-

kazał się wyjątkowo trudny, bo­
wiem po wyłączeniu przez po­
gotowie energetyczne następne-

przy oprawie książek
lam wierna do a

zresztą jak
Narodowej,
łam już 50

— 50 lat

cenią, niedawno dostałam Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski, a mam już „Przodowni­
ka Pracy” i Medal X-lecia ?RL.

(hog)

Krzemionki zapraszają

ni. Grze-

brygadzi-
odp.owie-

tsiaj, tak samo

firmie — Drukarni

gdzie . przepracowa­
łaś.
w jednym zakładzie

to rzeczywiście nieczęste zjawi­
sko. Czy nigdy nic korciło Panią,
by przenieść się gdzie indziej,
poznać nowych łudzi?
— .Przeciwnie, z każdym ro­

kiem przywiązywałam się coraz

bardziej do tego właśnie miejsca,
pracy i do tych Właśnie ludzi.
Pracowałam jako introłigatorka
przemysłowa nawet w czasie o-

kupacji. Zresztą jedna, i ta. sama

instytucja nig znaczy, że jest się
ciągle w, t.ym samym miejscu.
Najpierw była, praca przy ul.
Jośełewicza, potem przy alei

Słowackiego, a. obecnie pracuję
w Zakładzie nr 4 przy
górzeckiej.'

Od wielu lat jestem
śtką; uważam, że to

dżialne stanowisko. Wymaga ono

bowiem poza, znajomością same­
go fachu posiadania zdolności
wychowawczych, Chciałabym
podzielić się. ? młodymi wszyst­
kim tym, co umiem. Sama prze­
szłam twardą szkołę ręcznej ro­
boty introligatorskiej i pragnęła­
bym, żeby ci, co przyjdą po
mnie, kontynuowali tę pracę.

Panią Franciszkę znają i cenią
w Narodowej. Wiedzą, że można
na nią liczyć, że umie doradzić

jak coś nie idzie w robocie i że
dba o tych, którymi.kieruje. Mó­
wią o niej po prostu: nasza Pani
Frania.

A ona, nie ukrywając wzru­
szenia. mówi na zakończenie na­
szego, spotkania. — Chyba mnie

Zakopiańskie
ciekawostki

i „Polaków
portret własny"

Jutrzejsza sobota będzie praw-
dziwnym benefiseiri krakowskiej
Redakcji Publicystyki Kulturalnej
w bloku programu II. O godzinie
12 —■reportaż Jerzego Białego i

Ryszarda Sikory ,fBavviny góral­
skiego zwykli”. Zdjęcia Janusza

Hnatyka utrwalają barwny obraz

tegorocznego Międzynarodowego
Festiwalu Folkloru Ziem Górskich.

„Legendy Podhala” — to pozycja
kolejna, w której Andrzej Geber

przypomina dwie barwne postaci
Zakopanego: Kazimierza Frzerwę-
Tetmajera i Klimka Bachledę, o

których snuje opowieść Jalu Ku­
rek. Z kolei Janusz Zielonacki za­
proponuje wędrówkę z ratowni­
kiem Józefem Uznańskim rozpo­
czynając cykl „Legendy tatrzań­
skich szczytów”. Wreszcie „Zako­
piańska bohema” pojawi się w o-

powieści znakomitego artysty Ta­
deusza Brzozowskiego. (Program
J. Białego i K. Miklaszewskiego).

Natomiast ozdobą bloku „Tylko
w niedzielę” ma stać się krakow­
ski program A. Dzieduszyckicgo,
A. Gebera i K. Miklaszewskiego
„Polaków portret własny”.

go.dnia „ktoś” zerwał plomby
i samowolnie podłączył prąd.
Kolejnych 12 obiektów z listy
Zakładu Energetycznego będzie
wyłączonych dziś, a znaleźć się
ma wśród nich m. in. Hala Tar­
gowa Krakowskiej Sp-ni Ogręd-
niczo-Pszczelarskidj w. Ęie.ńczy-
cach. Dlaczego? W czasie , kon­
troli zanotowano^- że w obiekcie

tym świeciło się aż ISO lamp!
Spośród ok. 300 sprawdzanych
placówek prawie
karne protokoły.

Tu nasza uwaga,
rcwn ików sklepów
n.vmi mandatami
może liczyć na to, że wreszcie

zastosują się d-o obowiązują­
cych ograniczeń. Natomiast wy­
łączanie prądu w sklepach (a
więc w rezultacie zarńykame
ich) musi budzić niepokój wśród
nas wszystkich, korzystających
na co dzień z ich usług. Poza

apelem do handlowców. aby
starali się przestrzegać zarzą­
dzeń, zwracamy się też do Za­
kładu .Energetycznego, aby wy­
łączenia prądu dla handlu sto­
sował tylko w ostateczności, pb
wyczerpaniu wszystkich innych
możliwości.

W związku z akcją kontrolną
przypomniano przepisy w za­
kresie ograniczenia 'poboru mo­
cy i energii w okresie szczytu
jesienno-zimowego, ogłoszone
przez Głównego Inspektora Go-

spodarki^ Energetycznej. Zgod­
nie z nimi, oświetlenie sklepów
i lokali usługowych powinno
być w czasie pracy zmniejszo­
ne o 50 proc.

Poza godzinami pracy ilość

punktów świetlnych nie może

przekraczać 10 proc, całkowitej
ich ilości, W małych placów-
kadi należy pozostawić jeden
punkt świetlny oświetlający ca­
łe wnętrze. Na wystawie może
świecić tylko jedna żarówka
lub świetlówka. Oświetlenie
dużych placówek powinno być
podzielone na sekcje. Inna

sprawa to ogrzewanie elektry-
hancl-lo.gf>-

usługówych. Ogrzewacze t.TP’i

akumulacyjnego mogą praco­
wać jedynie w godzinach noc­
nych a dogrzewanie pomiesz­
czeń energią elektryczną, W wy­
padku gdy . istnieje inny rodzaj
ogrzewania, jest
ne..

Przestrzeganie
dzie sprawdzane
czasie., (ag)

70 otrzymało

Karanie kie-

kilkutysięcz-
pozwala być

niedopuszczal­

zarządzeń bę-
w najbliższym

Z okazji Międzynarodowego
Roku Dziecka — Międzyuczel­
niany Klub Modelarzy Kolejo­
wych LOK organizuje wielką
giełdę modelarską, połączoną z

wystawą. Giełda i ekspozycja
odbędą się w niedzielę 2 grud­
nia w godż. 9—13 w lokalu Klu­
bu przy ul. Zwierzynieckiej 26.

.

*

Kolejna Kolekcjonerska Gieł­
da Staroci organizowana przez
Zarząd Krakowskiego Klubu

Kolekcjonerów w Domu Kultu­
ry „Kolejarz” przy ul. św. Fili­
pa 6 została przesunięta na

wcześniejszy termin i odbędzie
się 25 brn. 25 proc, dochodu z

biletów wstępu przeznacza się
na odnowę krakowskich zabyt­
ków, (ażl

♦
Jutro, w sobotę o godz. lt,

Krakowskie Towarzystwo Śpie­
wacze „Echo” wraz z Chórem

'tttólku=T=

wolny

roku i

— Jako student IV roku
prowadziłeś już zajęcia z

kolegami młodszymi o rok.
Jak się czułeś z drugiej
strony katedry?

— Początkowo balem się i
miałem ogromną tremę, ale to

szybko minęło. Udało mi się
nawiązać prawdziwie koleżeń­
ski kontakt,- respektując rów­
nocześnie wszystkie -wymaga­
nia związane z prowadzeniem
zajęć i przygotowaniem kole­
gów do egzaminu.7

— Czy zamierzasz kon­
tynuować działalność 'nau­
kową w swojej ulubionej
dziedzinie — ekonometrii?

— Tak. chćiałbym pozostać
na uczelni. Mam już nawet za­
rysowany ewentualny temat

pracy doktorskiej.
— Życzę za tern spełnie­

nia planów i dalszych suk­
cesów.

Rozmawiała:

EWA SMĘ DER-BAUER O W A

I f .•

V h PYD ■-y-.
9 UFF Ir. u J-'’ \f ■fl •.", fi ■̂P**-^^**^ ‘

■•, ■r.

Być najlepszym studentem
Wśród tegorocznych laureatów Konkursu Kopernikańskie-

go, ogłaszanego przez Zarząd Krakowski SZSP, jest, student

V roku Cybernetyki Ekonomicznej i Informatyki Akademii

Ekonomicznej — JACEK OSIEWALSKI. Autor 4 prac z za­
kresu statystyki matematycznej i ekonometrii (2 z nich przy­

jęto do druku) siedmiokrotnie zają i I miejsce w krajowych
i międzynarodowych konkursach studenckich prac nauko­
wych. Kilka dni temu reprezentował krakowskich studentów

na spotkaniu z przewodniczącym Bady. Państwa — pror. II.

Jabłońskim. Od początku studiów Jacek ma w indeksie same

piątki.

— Co to znaczy być naj­
lepszym. studentem?

— Są oczywiście kryteria for­
malne. określone w regulami­
nie, ale mam i własne. Na

pierwszym miejscu stawiam-

naukę, dopiero potom działal­
ność społeczną.

— W liceum również by­
łeś najlepszy^ dostałeś sń
na studia bez egzaminu.
Niewielu jest jednak ta­
kich, którzy są najlepsi do
końca,

— Najważniejszy. jest począ­
tek a później konsekwencja.

Wybierając kierunek studiów
właściwie przecież nie wiemy,
czego naprawdę będziemy się
uczyć. Szkoła takiej wiedzy nie

da.je. . Trzeba jednak, mieć
świadomość; że od tego będzie
zależeć nasza praca, a więc
może nie najważniejsza, a-le
bardzo ważna część naszego ży­
cia. Studia trzeba więc akcep­
tować i starać się w wybra­
nej dziedzinie znaleźć dla sie­
bie coś interesującego.

— Tobfe się to udało?
— Tak. To czym się zajmu­

ję jest pasjonujące i może dla-

tego mam taki indeks, że stu­
dia po prostu mnie interesują.

— Bardzo aktywnie u-

czestniczysz w studenckim
rućhu naukowym, jesteś
przewodniczącym Koła
Naukowego Ekonometrii,
wyjeżdżasz na sesje nau­
kowe. Jak godzisz te zaję­
cia. z codzienną nauką?

— To znowu zasługa pierw­
szych lat na uczelni. Jeśli od

początku nie ma się zaległo­
ści, łatwiej potem znaleźć czas

na wiele rzeczy. Chociaż t?.k

naprawdę to pracuję zrywami.
Mogę np. przez cały dzień
bardzo intensywnie pri
a przez następny dzień
bić nic.

— Jak spędzasz
czas?

— To zależy od pory
.nastroju. Moją drugą pasją są

góry. Lubię także muzykę, li­
teraturę, interesuję się filozo­
fia. Nie jestem ,,naukowcem”
zamkniętym w czterech ścia­
nach biblioteki.

„Echo” z Poznania, przy udzia­
le. solistów Opery Krakowskiej
— .Stanisława Lachowicza, Ka­
rola Lehnerta i Ryszarda Sły­
szą pod dyrekcją Zbigniewa
Ciuraby i Mariana We.igta wy­
stąpi w Auli Akademii Muzycz­
nej w Krakowie.

We wtorek minie. 60 lat od
założenia Krakowskiego Towa­
rzystwa Śpiewaczego „rćho”.
Pierwszym dyrygentem tego
Chóru był znakomity kompo­
zytor i muzyk Bolesław Wal-
lek-Walew ski. Następni,, to Jó­
zef Zyezkówski, Adam Kopy-
ciński, Irena Pfeiffer, Janusz

Amhros, Roman Mackiewicz.
Adam Pałka. Zbigniew Toffel
i obecnie Zbigniew Ciuraba.

*

Klub Honorowych Dawców
Krwi przy Zakładzie Wykona­
wstwa Sieci Elektrycznych w

Krakowie zorganizował zbioro­
wą akcję krwiodawstwa z u-

działem 53 osób. Oddano 15.900
ml krwi na rzecz Szpitala —

Pomnika Centrum Zdrowia
Dziecka. Na. uroczystym spot­
kaniu po zakończonej akcji
wręczono brązowe i srebrne
odznaki „Honorowy dawca
krwi”.



Str. 3 ECHO KRAKOWA

)

Nr 263 (10523)

LISTOPADA
Klemensa

Felicyty

NIEDZIELA

LISTOPADA
Erazma

Katarzyny

S. G-raziański — RFN (piąt. sob.
niedz. 11 —13), KMPiK, Mały Ry­
nek 4: Refleksje — Wyst. mąl. i

grafiki SAPK (piąt. sob. 11 —19,
njedz. 11 —15), Rydlówka, Tetma­
jera 28 (piat. sob. niedz. 11—14),
Kopalnia Soli (piąt. sob. 8—12,
niedz. 8—16), Muzeum Zup Krak,
w Wieliczce (piąt. sob. 9—15, niedz.

9—19), Fotosalon, KDK, Rynek Gł.
27: A. Łoehmańczyk — Lpdzie i
architektura Kraju Rad (piąt. sob.
niedz. 14—20).

OYŻURY

Piątek
Słowackiego 1945’. Opowieści La­

sku Wiedeńskiego (przedst. dla

dorosłych). Miniatura (pl. św. Du­
cha 2) 19.30 W małym dworku.

Modrzejewskiej 19.15 Dziesięć por­
tretów z czajką w tle. Scena Fo­
rum 17 Rozmowa w' domu pań­
stwa Stein o nieobecnym, panu
yon: Goethe (przedst. zamku., abo­
namenty nieważne). Kameralny
19.15 Dla miłego grosza. Bagatela
16 Cyda i dziwy, 19.30 Wcześniak

(riozw. od lat 16). Ludowy 13 Kon­
rad Wallenrod. Muzyczny (ul. Lu­
bicz 43) 19.15' Król Walca. Teatr

„38’,’ (Rynek Gł. 7) 19 Horyzonty.
Scena „Format” (Rynek Gł. 25)

.18.30 Lichwiarz i Łagodna czyli
dwa portrety z kasą w tle.

Sobota
Słowa.kiego 19.13 Opowieści La­

sku Wiedeńskiego (przedst. dla do­
rosłych). Miniatura 19.30 W małym
dworku. Modrzejewskiej 19.15 Dzie­
sięć- portretów, 'z czajka, w tle

(pr.zeóst.. zamkn., abonamenty nie­
ważne). Scena Forum 17 Rozmowa
w domu państwa Stein o nieobec­
nym panu von Goethe. Kameral­
ny 19.15 Dla miłego grosza (prem.
pras. abon. nieważne). Bagatela
19.30 Dziwne popołudnie doktora

Burkę. Ludowy 18 Skiz. Muzyczny
19.15 Król walca. Teatr ,.38” 19 Ho­
ryzonty. Kolejarza (ul. Bocheńska
5) 19. Królową przedmie&ia.

Niedziela
Słowackiego 14 Wolny Strzelec,

19.15 Wujaszek Wania. Miniatura
19.30 Policjanci. Modrzejewskiej
19.15 Dziesięć portretów z czajką
w tle. Kameralny 19.15 Dla ^miłe­
go grosza. Bagatela 19.30 Dziwńe

popołudnie doktora Burkę. Ludo­
wy 18 Skiz. Groteska 11, 17 Sło­
neczny świat. Teatr ,,38” 19 Hory­
zonty. Kolejarza 15, 19 „ Królowa

przedmieścią. Scena „Format”
18.30 Jeszcze .pożyjesz,

Kijów 15.30, 18, 20.30 Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA 1. 13). U-

ciecha 15.43 Dzięki Bogu już pią­
tek. (USA .1 . 15), .18, 20.15 Młody
Frankenstein

Konwój (USA).
18, 20.15 Czas
1. 1.5). Wolność
Amator (poi, 1. 15). Sztuka
18, 20.15 Herbaciarnia pod księży­
cem (USA). Wanda 16, 13, 20 Wen­
deta (fr. 1 . 15). Mł. Gwardia 14.45,
17, 19.15 Diabli mnie biorą (fr. 1.

15). Wrzos (Zamojskiego 50) 15.45,
18,20.15 Panowie dbajcie o żony
(fr. b .o .). Świt (os. Teatralne 10)
15.45, 18, 20.15 Racja stanu (fr. 1.

15). Mała sala 15, 17 Berlin (radź.
(USA I. 15).

Światowid (os. Na Skarpie 7) 13.30,
18, 20.30 Bliskie spotkania trzecie­
go stopnia (USA 1. 12). Mała sala

15, 17, 19.15 San Babilla godzina 20

(wł, 1. 18). Kultura (Rynek Gł. 27)
H Za wami pójdą inni (poi. b.o .),
16,18, 20 Godziny grozy (ang. 1.

15). Wiedza (Rynek Gł. 27) 18 Hist.
i wych. fiz. dla kl. VII. Mikro

(Dzierżyńskiego 5) 15.45, 18, 20.15
Julia (USA 1. 15). Dom Żołnierza
— nieczynne. Związkowiec (ul.
Grzegórzecką. 71) 16, 20.15 Stepowy
rumak- (radź. 1 . 1.2), 18 DKF: Buf­
falo Bill i Indianie (USA). Rotun­
dą (Oleandry 1) 20 Buffalo Bill i
Indianie (USA 1. 15), 22 Nashville

(USA 1. 15). Wisła (Gazowa 21) 16

Naszyjnik
' dla mojej < ukochanej

(radź, b.o.), 18. 20 Powrót z fron­
tu-(radź. 1. 15). Maskotka (Dzier­
żyńskiego 55) 15.30, 17.30, 19,30 Lecą
żurawie (radź. I. 15). Pasaż (Pasaż.
Bielaka) 14 'Wielka podróż Bolka
i Lolka, 16, 18, 20 Straceńcy (USA
1. 13). Ugorek (os. Ugorek) 15
Szkrab (radź, b.o .), 17 Kobieta w

czerwonych butach (fr. I. 15), 19
Bestia (poi. 1. 18). Sfinks (Maja­
kowskiego 2) 15, 17 Gdy nadchodzi

wrzesień (radź. b.o .).

Sobota
Kijów 15.30, 18, 20.30 Lot nad ku­

kułczym gniazdem. Uciecha 10,
12.15, 18, 20.15 Młody Frankenstein,
15.45 Dzięki Bogu już piątek, 22.15

Konwój. Warszawa 10, 12.15, 15.45,
Pojedynek o południowy szlak

(jug. 1. 15), 1«, 20.15 Czas

przęszły. wolność 10, 12..1j5, 15.45, 18,
24.15 /Amator. Sztuka 10.15, .12.30,
15.45, 20.15 Mądemoiselle (ang. 1.

18), 18 Bohaterski strażak i czas w

słońcu. (USA). .Wanda 10, 12, 16, 18,
20 Wendeta. Mł. Gwardia 14.45, 17,.
19.15 Diabli mnie biorą. Wrzos

15.45, 18, 20.15 Panowie dbajcie o

żony. Świt 16, 18, 20 Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 1. 15),
Mała sala 15, 17, 19 Berlin.’

Światowid 15.30, 18, 20.30 Bliskie

spotkania trzeciego stopnia. Mała
sala 15. 17, 19.15 San Babilla godzi­
na 20. Kultura 8, 14, 16, 20 Fałszy­
wy król (ang. 1. 15). 10. 12, 18 Go­
dziny grozy. Wiedza 16 Hist. dla

(USA 1.
Warszawa

przeszły
15.45, 18,

15),
” 22.15

15.45,
(fr.

20.15

15.45,

kl. VIII, 17 Hist. dla kl. I lic., Fiz.
Mikro .15.45, 18, 20.15 Julia. Dom
Żołnierza nieczynne. Związko­
wiec 16pPrzet .Góry Skaliste (USA

, b.o,), 18 Blpkadą ;cz.. I i II (radź.
I. 12). Wisła 16 Naszyjnik dla, mo­
jej -ukochanej’, 18, 20 Powrot z

frontu. Maskotka 15.30, 17.30 Wię­
zy krwi (radź, b.o.), 19.30 Lecą żu­
rawie. Pasaż 10, 14 Wielka podróż
Bolka i Lolka, 12, 16, 18, 20 Stra­
ceńcy. Podwawelskie (ul. Koman­
dosów) 16, 18 Dzieci wśród piratów
(jap. b.o .). Tęcza (ul. Praska) 17,
19 Koziorożeć-1 (USA 1. 15). Ugo­
rek 15 Szkrab, 17 Kobieta w czer­
wonych butach, 19 Bestia, fcfinks
16, 18, 20 Gdy nadchodzi wrzesień.

Niedziela
Kijów 10.30, 18, 20.30 Lot nad ku­

kułczym gniazdem, 14.30 Młody
Frankenstein (USA 1. 15). Uciecha

10, 12.15, 18, 20.15 Młody Franken­
stein, 15.45 Dzięki Bogu już piątek.
Warszawa 10, 12.15, 15.45 Pojedynek
o południowy szlak, 18, 20.15 Czas

przeszły. Wolność 10, 12 Cudowny
kwiat (radź, b.o.), 15.45, 18, 20.15
Amator. Sztuka 10.15, 12.30 Cyrk
jedzie (USA), 15.45, 18, 20.15 Made-
moiselle. Wanda 10, 12, 16, 18, 20
Wendeta. ML Gwardia 12 Jeździec
bez głowy (radź, b.o.), 14.45, 17,
19.15 Diabli mnie biorą. Wrzos 11,
12 Bajki, 13.15 Krzyżacy (poi. b.o.),
15.45, 18, 20.15 Panowie dbajcie o

żony. Świt 13 Colargol zdobywca
kosmosu (poi. b .o .), 16, 18; 20 Mistrz

kierownicy ucieka. Mała sala 16, 19

Zwyczajny faszyzm (radź. b.o .).
Światowid 13 Jenny i Toby wśród

:dzikich zwierząt (USA b.o.), 15.30,
18, 20.30 .Bliskie spotkania trzeciego
stopnia. Mała sala 15,
San Babilla godzina 20.
10, lfe; 20 Fałszywy król, 1

dżiny
b.o.).
walki „(poi. b .o .). Mikro Tl Wąsata
Wania (radź, b.o.), 16, 18, 20' Knaj­
pa ha 'Piatniekiej “■(radź. 1. 15).
Dom Żołnierza — nieczynne.
Związkowiec 12.15 Bajki, 14 Przez

Góry Skaliste, 16 Blokada cz. I
■i II. Wisła 11, 12 Bajki, 13, 16 Skok

o świcie. • (radź. 1.' 15)/ 18, ’20 Na
. tronie W'ilby’ęgo„(USA 1. 15). Ma-
’3kptką llj 12 Baj p. T5,3ó.i' ^ęiś’:
krwi, 17.30, 19.30 Lęćą żurawie.
Pasaż 10, 12,r14 Wielka podróż Bol­
ka i Lolka, 16, 18, 20 Straceńcy.
Podwawelskie 11.15, 12.15 Bajki,
14,’ 16, 18 Dzieci wśród piratów.
Tęcza 17, 19 Koziorożeć-1 . Ugorek
12, 13 Bajki, 15. 17 Kobieta w czer­
wonych .butach, 19 Bestia. Sfinks

II, 12; 13 Bajki, 16, 18, 20 Gorący
śnieg.

Piątek
Sobota — Niedziela

Pogot. MO, tel. 97, Straż Poż. tel.

98, Pogot. Ratunk. Łazarza 14: wy­
padki tel. 99, zachorowania i prze­
wozy 238-33, porady stomatolog, w

przypadkach nagłych (20—7, sob.
niedz. 14—7), ambulatorium okuli­
styczne (całą dobę). Rynek Pod­
górski 2: 625-50, 657-57, Nowa Hu­
la 422-22, Pogot. Ratunk. w

łomicach tel. 198, Lotnisko
190-29. Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. — Trynitarska 11,

dziec. — Prokecim, Urolog. — prą­
dnicka 35, Laryng. — Kopernika
23a, Okulist. —* Wilkowice. Neuro­
logia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Sobota
Chir. — Kopernika 21. Chir.

dziec. — os. Na Skarpie #5, Uro­
log. — Grzegórzecka 18, Laryng.
— Kopernika 23a, Okulist. — os.

Na Skarpie 65, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Niepo-
Balice:

Chir.

b.o .), 19 Rozmowa

17, 19.15
Kultura

18 Go-

grozy, 14 Zemsta (poi.
Wiedza 16.30 Barwy

MUZ

Piątek
Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—18,

sob. niedz, 10—15), Skarbiec i Zbro­
jownia (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Zamek i Muzeum w. Pieskowej
Skale (piąt. sob. niedz. 10—16), Mu­
zeum Lenina, Topolowa 5: Lenin
w Polsce, Krak, współprac. Lenina
— S. Bagocki i J. Uąneeki (piąt.
9—18, sob. 10—19. niedz. 10—15 wrt.

wol.), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (piąt. niedz. 8—16, sob. 8—19
wst. wol.), w Białym Dunajcu
(piąt. sob. niedz. 9—16 wst. wol.),
Muzeum Historyczne, św. Jana 12:
Militaria, Zegary (piąt. 10—18, sob.
10— 16, niedz. 9—14), Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Tradycje- krąk.
(piąt. sob. niedz. 10—14), Muzeum
Narodowe- —Oddziały, Sukien­
nice: Galeria pols. malarstwa i

rzeźby 1764—1900, Narodziny Mu­
zeum (piąt. sob. niedz. 10—16),
Dom Matejki, Floriańska 41: Por­
trety dzieci T- . Matejki (piąt. 12—'

18, sob. 10—16.- niedz. 9—15), Dwo­
rek J. Matejki w Krzeslawicach,
ul. Kruczkowskiego 5 (piąt. sob.
niecz., niedz. 10—17). Szolayskicli,
pl. Szczepański 9: Pols. malarstwo
i rzeźba do 1764 r. (piąt. sob. niedz.

10—16), Czartoryskich. Pijarska 8:

Arcydzieła ze zb. Czartoryskich
(piąt. sob. 10—16, niedz. 9—15), No­
wy Gmach, al. 3 Maja 1: Polaków

portret własny (piąt. sob.' niedz.

10—16), Archeologiczne, Poselska3:

Tkaniny , koptyjskie, staroperu-
wiańskie i arabskie w zb. Muzi

Archeolog., Pradzieje N, I-Juty,
Mumie egipskie w świetle promie­
ni „X”, Staroiytn. i średn. Ma­
łopolski (piąt. niedz. 10—14, sob.

14—18), Etnograficzne, pl. Woluica
•1: pols. kultura lud., Tkanina de­
koracyjna Srodk. Wschodu (piąt.
sob. niedz. .10—15), Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a: Spot­
kania Krakowskie ’79 (piąt. 13—20,
sob. niedz. 11—18), Pryzmat, Łob­
zowska 3: Przestrzeń człowieka —

Golejów ”19 (piąt. 10—18, sob. niedz.

niecz.), ZPAF, św, Anny 3: Wyst.
fologr. 1906—1976 (piąt. 10—18, sob.
niedz. 10—1'4), oś. Kościuszkowskie
5: Mai. B. Damkego, RFN (piąt.
sob. 11 —18, niedz. niecz.), Pałac
Sztuki, pl. Szczepański 4: Mai. J .

Studnickiego (piat, niedz.- 10—17 .

sob. niecz.), al. Róż i: Wyst. rys.

Niedziela
Chir. — Trynitarska 11, Chir.

dziec. — Prokoćim, Urolog. — Prą­
dnicką 35, Laryng. — Kopernika
23a, Okulist. Witkowie®, Neu­
rologia oraz inne oddziały szpitali
wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: internist., pe-
diatr., gabinet, zabiegowy (18—21),
zgłoszenia wizyt domowych (18—
20), w' sob. i ntedzielę dochodzi

stomatologiczna (8—14), wizyty
rnów.e (8—13), dla Śródmieścia:
Pokoju 4, tel. 181-80, • 183-9.6,■
Nowej Huty: os. Jagiellońskie
I, tel. 856-26, dla Krowodrzy:
Galla 24 tel. 721-35, dla Podgórza:
ul. Kutrzeby s4, tel. 618-55, 650-99.
Inf. Służby Zdrowia: tel. 205-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 107-65 ”

(8—15, niedz. niecz.),
Inf. Toksyk., Kopernika 26, tel.

199-99, ( Inf. akcji „W”, .‘.tel. 606-80

(8—17, sob. i niedz. niecz.), Lek.

Spółdz. Pracy — Wizyty domówę
. lekarzy chorób 31żU‘(;i .(córi^ §6.4

2^,
’ tóedz. S -2U04

kardiologów (codz. 16—23.30, niedz.

niecz.) tel. 295-78,. 225-66,
Inf. dla Inwalidów, ul. 1
tel. 228-11 (pon. śr. piąt.
Krak. To w. Świadomego
rzyństwa, Młódź. Poradnia Lekar­
ska, ul. Boh. Stalingradu 13, tel.
278-08 (9—18, sob. 8—14 niedz. niecz.),
Inf.

wych., za w.

—16), .Tel. Zaufania 371
dla dzieci
18, niedz.
Zaufania 216-41 (całą dobę),
kolej, zągr. 241-82, 222-48,
223-33, Inf. Turyst. „Wawel-Tou-
rist” ul. Pawia 8, tel. 260-91, 204-71

(8—18, niedz. 8—14), 646-60 (6.30—22),
Inf. Kult.. KDK/Rynek Gł. 27,
pok'. 144, III p. tel. 244-02 (11—18),
Inf. o Usługach, Floriańska 20, tel.

271-30, 228-90 (7—18, sob. i niedz.

niecz.), Nową Huta, os. Zgody 7,
tel. 447-31 (8—18, sob. i niedz.

niecz.). Pomoc Drogowa PZM. ul.

Kawiory
-22).

do-
al*.

dla
bl.
ul.

Ośrodek

Maja, 5/

16—18).
Macie-

o poradnictwie prawno-spol.,
i in., 254-74, -231-64 (8

.7 (16-22),
(14-
Tel.
Inf.

kraj.

i młodzieży 611-4!

niecz.), Milicyjny

748-92 (7

&

Piątek
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Rynek Gł. 42

(tlen), pl, Wolności 7, Pstrowskie­
go 94 (tlen), Nowa Huta, Centrdm
A bl.. 8 (tlen). Waryńskiego 24,
Długa 88, Nowa Huta, Centrum C
bl. 6 (tlen), Rynek Podgórski 6.

Sobota — Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej.

Piątek — program I
16 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-

rier. 13 Tu Jedynka d.c . 18.25 Nie

tylko dla kierowców. .18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Warsz. Ork. PR

i TV. 19.40 Nuty od Szamotuł. 20.05
Wirtuozi różnych instrumentów.
20.30 Melodie. 21 .05 Krón. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. - 2 1.13 Kon­
certznagrańOrk.PRiTVw
Krakowie. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Zielona Góra na muz.

antenie. 23 Wita Was Polska.

Program II
Co się wam w tej aud. najb.17

podoba? 17.40 Z cyklu Mój zawód
— moja pasja — rep. 18 Nowiny i
nowinki muz. 18.30 Echa dnia. 18.40
Klub Entuzjastów Nowoczesności.
19.05 Poezja i muz. 19.30 F. Nowo­
wiejski.— Oratorium Quo yadis.
Dyskusja teatr. (w przerwie
koncertu), 21.łO Hiszp, Magnifica-
ty. 22 Teatr PR — Ciało — słuch
B. Drozdowskiego. 22.45 .T.
chim — Koncert G-dur ną flet
ork. smyęzk. 23-Granice J"-

Joa-
i

jazzu.
23.35 Co słychać w. świecie. 23.40

Muz.

Program IV
16.45 Feńiks — mag. pośw. adno-

wie zabytków (Kr). 17 .0» Gwiazdy
i gwiazdki estrady (STEREO —

Kr). 17 .40 W rytmie sport. (Kr).
17.55 Muz. rozr. (Kr). 18.05 Lecą
wiórka .lecą (Kr). 15.24 Pogada
(Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki. 15
SOS , dla biosfery. 19:15 Lek. jęz.
ańg. 15.30 Niech narody śpiewają
— rei. z Międzyhar. Konk. Chórów
Amatorskich. 20.05 Muz. baroku w

nagr. zesp. instrumentów daw­
nych. 21.20 Laureaci chopinowscy
ńa płytach. 22 .15 Spotkanie z hist.
22.35 Przymiarka do przyszłości.

Sobota - program I
5 Sygnały dnia. 9 .05 Cztery pory

roku. 11.40 Tu Radio Kierowców.
■11.55 . Kom. o stanie wód. 12 .25
Mozaika pols. melodii. 12 .45 Koln,
kwadrans. 13 Kom. energet. 13.01
Z fonotekl St. Gama. 13.20 Śpiewa
E. Fitzgerald. 13.40 Kącik meloma­
na. 14 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Koresponden­
cja z zagrań. 15.10 Teatr PR —

Niedostępna — słuch. 16 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18 Tu

Jedynka d.c . 13.25 -Nie tylko dla
kierowcó’w. 18.33 Budujemy nowy
dom — Kron. muz. 35-lecia. 15.15
Z opolskiego studia. 19.30 Wesoły
autobus. 20.30 Przeboje sprzed lat.
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21 .58 Kom. Tot.

Sport. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Rzeszów na muz. antenie. 23

Wita Was Polska.

Program II
8 Koncert poranny. 8.35 Dialogi

i zbliżenia. 9.30 Teatr PR — Ka­
rzeł z Montmartre’u — słuch, dok.
10.30 T. Śusato — Tańce renesans.

10.40 Groch z kapustą. 11 Koncert

Chopin, z nagr. M. Drewnowskie­
go. 11 .35 Publ. międzynar. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Muz. popul. J.
Maklakiewicza. 12 .25 B. Martinu —

Toccata e due canzoni. .13 Mag. ło­
wiecki. 13.15 Muz. kompozytorów
ros. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotkanie z folklorem. 14.10 O

zdrowiu, dla zdrowia. 14.30 Dla
dzieci — Odlatują liście — montaż

poet. 14 .50 Czata — mag. wojsk.
St. Mlod. 15;05 Muz. Haydna. 15.20

Popołudnie dziewcząt i chłopców.
16 Muz. 16.10 Przekrój muz. tyg.
16.40 Czy znasz tę książkę? — zag.
lit. 17 Z archiwum jazzu. 17 .20 Po­
wieść mieś. -— Pożegnanie z Matio-

rą — frag, pow. W . Rasputina.
17.40 Górom przypisany — rep. lit.
18 Rad. Estrada Młod. Muzyków.
18.40 Czas i ludzie. 19 Matysiako­
wie. 19.30 Muz. 20 Notatnik kult.
20.15 Fest, w Bergen — 1979. 21 .45
C. Debussy — 2 nokturny na- ork.
22 Radiovariete. 23 Mistrz, inter­
pretacje muz. dawnej. 23.35 Co

słychać, w świecie. 23.40 Muz.

Program III
8.35 Co kto "lubi. 9 Obłęd — ode.

pow. J . Krzysztonia. 9.10 Klarnet
i smyczki. 9.30 Nasz rok 79-y . 9.45
Gra Vistula River Brass Band. 10
W tonacji Trójki. 11 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. F. Dostojewski:
Zbrodnia i kara. 11 .30 Jazz, spot­
kania I. .Tacguetta. 12 Rok pierw­
szy — rep. dok. 12 .30 Złote prze­
boje G. Sullivana. 13 Powtórka z

rozr. 13.50 Wujek Mitia — ode.

opow. A. Makarowa, 14.05 Concer-
ti per altri stromenti. 15.05 Beat­
lesi bez Beatlesów. 15.30 RATURO.
16.30 Pios. z. Iluzjonu. 16.45 Nasz
rok 79-y . 17 Pios. 17 .05 Muz. po­
czta UKF. 17 .40 Beatlesi bez słów.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25

Niezapomniany koncert zesp. Bee
Gees. 19.35 Opera tyg. 19.50 Obłęd
— ode, pow, J. Krzysztonia. 20
Baw się razem z nami. 22 .08 Gwia­
zda siedmiu wiecż'. 22.15 Teatrzyk
Zielone Oko, Click — słuch, wg
opow. L. Błocka. 22.36 ,.Irena” i
inne romanse A. Wertyńskiego. 21’

Poezja J. Przybosia. 23.05 Jam ses­
sion w Trójce.

Program IV
7.40 Radio dedykuje. 8 Grą H.

Miśkiewicz. 8 .10 RTSS dla Pracu­
jących — Hist. 8.25 Haendel — I
sonata .na skrzypce i basso eon-

tinuo. 8.35 Sport, nauka, technika.
9 Dla kląs II (jęz. polski). 9 .25 Po-
ranek- pieśni. .10. Dla klas VJI (che­
mia).. 10.30 Estrada przyjaźni. 11
Dla szkól średnich (geografia).
11.30 Śpięv/a R. Resnik. 12 .05 Po­
dróże,. egzotyka, wspomnienia
(Kr). 12.15 Melodie lud. (Kr). 12.23
Giełda płyt. 13. Lek. jęz. ang. 13.20
Dla klas II (jęz. polski). 13.50 Tu
St. Stereo (KR). 14 .45 Muz. upomi­
nek w dniu święta nar. Rep. Za-
łiiru. 15..05 Teatr PR — Studio klas.
— Humor roś. —Niedźwiedź —

'słuch, wg kom; A. Czechowa. 15.46

R. Schumann — Phantasiestuecke.
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25
Gra Alex Band: 16.30 Rozm. b

wych. — .Jak postępować z dziec­
kiem wątłym. 16.45 Na rad. ante­
nie wasze troski nasze wnioski

(Kr). 17 .05 Krak. Teatr Rad. 18,24
Pogóda (Kr). 18.25 Anatomia my­
ślenia. 19 Czy znasz swoje prawo?
19.15 Lek. jęz. franc. 19.30 Studio
Dwóch — mag. Stereo (KR). 21 .15

Progi\ stereof. — 1) Muz. z witry­
ny—aud.2)M.Bruck—Ikon­
cert skrzypc. g-moll (KR). 22 .10
Kosmos bliski i daleki. 22 .30 Twór­
cy nauki i techniki.

Niedziela — program I
8.20 Muz. z rad. studiów. 8.45 Re­

cital R. Carra. 9 .05 Rad. Mag.
Wojsk. 10.05 Z albumu pols. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci — Wa­
gary — słuch. 10.50 Gra A!ex
Band. 11 Niedz. Koncert O1RT.
12.45 Pols. muz. popul. 12 .50 Inf.
dla kierowców. 13 St. Gama. 14 .30
W Jezioranach. 15 Koncert życzeń.
16.05 Teatr PR — Nathalle —

I słuch, wg opow. I. Bunina. 16.50

Muz. S. Wondera. 17.15 St. Mło­
dych. 18 Kom. Tot. Sport, lfr.05 Inf.
dla kierowców. 18.07 Pios. faktu.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20 Kon­
cert życzeń. 21 .05 Wróżby z gwiazd
— czyli wędrujemy pod Wielkim
Wozem. 22 Z płyt T. Akujoshi i L.
Tabackina. 22.20 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pios.
23.45 Big Band W. Hermana.

Program II
7.35 Koncert poranny. 8 NIEDZ.

SPOTKANIA — PROGR. LIT-
MUZ. 12 .05 Poranek symf. .13 Te­
atr PR — Kobiety w życiu Cze­
chowa — słuch, dok. 14.35 Turniej
kapeli i śpiewaków lud. 15 Rad.
Teatr dla Młodz. — Granice
słuch. 15.30 Rad. nagr. mieś. 16

Koncert, chopinowski. 18.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18
Poznajemy płyty Pols. Nagrań.
18.35 Fel. publ. kraj, 18.45 A. Vi-
valdi — Koncert a-moll na wio­
lonczelę i ork. 19 Recital D. Ross.
19.20 St. Młodych — Rózg. Harc.
20 Wielcy artyści estrady i kaba­
retu. 21 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21 .15 Pios. żołn. 21.30 R.
Schumann -- Kwartet fortepian.
Es-dur. 22 Po zagr. tournee Ork.
Filh. Krak. 22 .30 Poetyc. Koncert

Zyezeń. 23 Piękno chorału grego­
riańskiego. 23.35 Publ. międzynar.
23.40 Muz.

Program III
8.35 Co kto lubi. 9 Obłęd — ode.

pow. J. Krzysztonia. 9 .10 Bluesy
na skrzypce. 9.30 Niedziela,'
godz. dziewiąta trzydzieści,
a.50 Bluesy ną harmonijkę.
19 60 minut na godzinę. 11 Bluesy
na akordeon.' 11.15 Niedz. szkółka
muz. 12 Ostatni lot Halifaxa- —

ode. słuch. 12.25 Muz. z sal kon­
certowych. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt.' 14.65 Peryskop. 14 .30 Z

muz. archiwum Pr. III . 15 Wiersze

w czepku urodzone. 15.20 Anielski

przystanek: nowa płyta M. Manna.
16 Ślepy bokser — słuch. .1 . Abra­
mowa Newerlego^ 16.30 Hist. jed­
nego zesp. — The Rolling Stones

(I). 17 Zapraszamy do Trójki. 19
Hist. jednego zesp. — The Rolling
Stones (II). 19.35 Opera tyg. 19.50

Obłęd — ode. pow. J. Krzyszto­
nia. 20 Jazz piano forte. 20.40 Sza­
re, chłopskie chaty — aud. z so­
netów J. Kasprowicza. 21 Z bliska
i z daleka — Andrzej Krzanowski.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. 22 .15
H. Balzak: Fizjologia małżeństwa.
22.30 Wielkie gwiazdy starego ki­
na. 23 Poezja .J. Przybosia. 23.05
Hist. jednego zesp. — The Rolling
Stones (III). 23.45 Między dniem a

snem.

Program IV
1.30 Zakłócenia — fel. lit. (Kr).

8.40 Ang. muz. klawesyn. —- gra
r. Puyana (STEREO — Kr). 5

Gospoda świąteczną (Kr). 9.40 Sa­
bałowe imię nigdy nie zaginie
(Kr). 18 Klub Młodych Miłośników
Muz. 11 Lek. jęz. łac. 11.20 Śpiewa
łotew. chór Ryga. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Teatr
Klasyki dla Młodz. — Dywizjon
303 słuch, wg książki A. Fiedle­
ra. 13.05 Klub Olimpijczyków.
13.30 Koncert z gwiazdą. 14.10 ‘Wie­
rzenia i obrzędy różnych naro­
dów. 14 .40 Muz. z jednej płyty
(STEREO — Kr). 15 Teatr PR —

St. stereof. Uczeń diabła słuch,
wg sztuki G. B . Shąwa (Kr). 15.38
S. Prokofiew — I koncert skrzyp­
cowy D-dur. 18.05 Studio Wawel

(Kr. — _STKREO). 17.0» Inf. i wyni­
ki Lajkonika (Kr). 17 .10 Dajmy im,
nąszą pamięć (Kr). 17.20 Koncert

życzeń. (Kr). 18 Radiolatarnia. 18.30

Między fantazją a nauką. 19 Ck.
W. Giuck — Alcesta — opera w

3 akt. (STEREO). 22.10 Krak, ak­
tualności sport. (Kr). 22 .23 Dzieła
W. Lutosławskiego.

15.25 Progr. dnia. 15.30 NURT —

Psychologia. 16 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Dla dzieci: Piątek
z Pankracym. 16.55 ,.Zbiór” — film

dok. 17 .25 Dzień dobry, w krę­
gu rodziny. 18 ,,Najmłodszy z ro­
du Hamrów” — ode. filmu fab.
TV CSRS. 19 Dobranoc- . 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 ..Konwój” — amer.

film fata. 22 .25 Dziennik. 22 .40
Świat, ludzie, idee — progr. publ.
międzynar. Pół roku rządów pani
Thather.

Piątek II
15.50 Progr. dnia. 15.55 Jęz. franc.

kurs podśt. 16.25 Mam pomysł. 16.55

St, Sport — Porąęinikc tprys.ty.
17.25 Młodz. mag. techniki — Li-
dar. 17.55 Słowa za słowa. 18.25
Klub Jazz. St. Gama — Jazz Jam­
boree 79. l?.10 Kronika (Kr). 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15 Teatr

wspomnień — 1969 — F. Kar‘"'
— „Spóźniony gość”. ‘21.1Ó Z4 go­
dziny. 21 .25 Życiorysy — Pseudo­
nim „Iskra” — film dok. 21 .45 Wie­
czór filmowy. 22 .15 60 lat kina ra­
dzieckiego — „Burzą nad Azją” —

radź, film fab.

Sobota I
6 TTR, RTSS — Matematyka. 6 .30

TTR, RTSS — Biologia. 7 TTR,
RTSS —' Matematyka. 7.30 TTR,
RTSŚ — Fizyka. 8 .55 Progr. dnia.
9 Mag. lotniczy. 9 .30 A. Kuśnie-
wicz — Moje fascynacje kult.
10.45 Vel Gioconda — film dok. 11

Człowiek, ziemia, kosmos. 11.30
Latarnia Czarnoksięska — Dwu­
dziestolatki w pols. filmie. 12 Fjlm
Lat. Czarnoksięskiej. „Szklana ku­
la” pols. film fab. 13.30 Radzimy
rolnikom. 13.40 „35 lat TPPR”.
14.10 STUDIO — 2 w rękach zespo­
łu „Sondy” i komputerów. 14.20

„Czas robotów” — obrazki z ży­
cia automat. 14 .40 „Przeskoczyć
samych siebie” — impres. film.
14.55 „Relaks” — pios. 15.15 „Ta­
jemnica” — film o meteorycie
tunguskim. 15.35 Dziennik. 15.45

„Burza” — skąd się bierze pogo­
da. 16.05 „Prywatną elektrownia”
—. rep. film. 16.20'Turniej pilotów.
16.45 „Najeźdźcy z kosmosu” —

2 ode. „Przemiana” — film. fab.
TV USA. 17.35 Gość Studia 2 —

prof. W. Pisarek. 17.45 „Tańczą­
cy struś” — żart robota. 17 .50

Muppet show. 18.15 Czas kompu­
terów — co one potrafią? 19.00 Do­
branoc. 19.10 Siódemka. 19.30 Wie
czór z dziennikiem. 20.15 Co da­
lej w programie: mówią kompu­
tery. 20.20 „Jedynym wyjściem1
jest śmierć” — kanad. film fab.
21.40 „Pompa” — rzecz o sercu.

22.10 Dziennik. 22.30 Encyklopedia
Studia 2 — K. Mikulanka mówi o

Irlandii. 22.45 C. Lelouch w Stu­
dio 2. 23.15 Kino nocne — „Kobie­
ta i mężczyzną” — film fab. franc.
1.00 C. Lelouch w Studio 2 —

spotkanie z widzami cz. 2. 1.30 Pio­
senka na dobranoc.

Sobota II
8.55 Progr. dnia. 9 Spotkajmy się

raz jeszcze. 9.05 Przyszła wiosna,
trąby odtajaiy — rep. 9.20 Chwila
z Gawędą. 9 .35 Początek wieku
cz. 1 — progr. przypominający po­
czątki kinematografii. 10.05 Po­
czet aktorów pols. — T. Biało-

szyński. 10.45 „U maharadży w pa­
łacu wiatrów” z cyklu: „Zaślubi­
ny na krańcach świata”. 11.15
Chwila z Gawędą.'11.30 Na życze­
nie telewidzów — J. Feliciąno. 13

Gawęda A. Mostowicza — My z

kosmosu. 12 .15 Zag. lit. 12 .30 Ba-

winy góralskiego zwyku —- fel.
12.45 Rozm. M. Jagiełły z J. Zielo-
nackim. .12.55 Legendy Podhala —

K. Tetmajer — gawęda J. Kurka.

13.05 „Sygnały skalnego lata” —

film dok. 13.35 GOPR, góry, tury­
styka —■rózm. z przedst. GOPR-u,
13.45 Kościelec z cyklu: Legendy

tatrzańskich szczytów. 14 .00 Rozm.
M. Jagiełły z J. Zięlonackim. 14 .10

Niewydęptane szlaki — rep. 14.30
Koronki z Bobowej — rep. 14 .35
Świdnica z cyklu: Legendy ta­
trzańskich szczytów. 14.50 Ściana

— rep. 15.05, Legendy Podhala —

K. Bachleda. 15.25 Zamarła Turnia
z cyklu: Legendy tatrzań. szczy­
tów., 15.40 Rozm. ,M. Jagiełły z J.

Zięlonackim. 15.45 Zakopiańska
bohema — T. Brzozowski przypo­
mina hist. zakop. plastyki. 16
„Czarne chmury” ode. pt. „Czarna1
sakwa”. 16.45 Dla młodych
dzów: Sekrety kina.

naprzód. 17 .45 St.
Puchar Intęr\yizji w gimnastyce
ąrt. 19.10 Kronika (Kr.). 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. Spotkajmy się
raz jwszeże (c.cl.). 20.15 Rozw. zag.
lit. 20.20 Liga kabaretów — cz. 1.
20.35 Zaproszenie do Teatru Dra­
matycznego — „Remont”, 20.55

Ligą kabaretów — cz. 2. 21.05
Moc magii — rep. 21.25 Liga ka­
baretów — cz. 3. 21,40 ..Kto to

jest Sienkiewicz?” — progi;, publ.
22.15 .„Rasken.owie” «— 'odeń 10 fil­
mu fab. TV szw. 23.15 „kawale-

wi-
17.15 Cała?

Sport —

. cz.

rowie colta”. — „Co może szla­
chetny szeryf”.

Niedziela I
6 TTR, RTSŚ — Matematyka;

6.30 TTR, RTSS — Fizyka. 7 TTR,
RTSS — Nasze spotkania. 7.40 No­
woczesność \v domu i zagrodzie.
8.10 Emerytury dla rolników —

poradnia. 8.20 St. Sport — telewi-

.zjada. 8 .55 Progr. dnia. 9 Telera-
nek oraz film TV ang. „Niezwy­
kła piątka” ode. pt. „Piątka na

tajemniczym tropie”. 10.20 Antena.
10.45 „Polskie skrzydła” cz. 1
. . Pierwsi z pierwszych” film dok.
TF. 11.25 Dziennik. 11 .40 Roln.

rozmowy. 12 .10 Poranek symf.
,WOSPRiTV. 13.10 Tylko w nie­
dzielę.

13.15 Strach i odwaga w spor­
cie (1). 13.30 Nie tylko igrzyska — B .

Tomaszewski wspom. olimpiadę w

Monachium. 13.45 Strach i odwa­
ga w sporcie (2). 14 .00 Pasje pro­
fesora Lorentza. 14.30 Strach i od­
waga w sporcie (3). 14.45 Od Eisen­
steina do Mićhałkowa. 15.00 Re­
portaż filmowy. 15.20 Losowanie

Dużego Lotka. 15.35 Strach i od­
waga, w sporcie (3). 14 .45 Gd Eisen-
komu opłaca? 16.15 Uciekinier —

film z sćrii „Niedźwiedź pana
Adamsa”. 17.05 Tajniki animacji.
17.25 Śmierć pasterza — 1 ode.
filmu biogr. TV ang. pt. „William
Szekspir”. 18.20 Tajniki animacji
— cz. 2. 18.50 Strach i odwaga w

sporcie (5). 19.00 Wieczorynka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.20 Ko­
rzenie — osi. ode. 21.15 „Klik-
klak”. 21 .35 Polaków portret wła­
sny — wid. publ. 22 .15 Studio

Sport. 22.Ii) Duchy — progr. rozr.

23,00 Sztu’-* . : y.^erowa. 23.15
UNITRA u awia.

N?6fk;e!a II
8.55 Progr. dnia. 9 Teatr TV -?

Y. Jąmiague - „Wakacje w Aca-

pulco”. 10.20 Klub Jazz. St. Gamą
(powt.), 11 St- . Sport — Moskwa 80.
11.30 Militaria, obronność, nowo­
czesność — Wojs. chemicy.. 12 St.

Sport. 13.15 „Między wrześniem
a majem” — „Żywi i martwi” —

radź, film woj. 16.15 Z cyklu „Tro
parni mitów” — „Zmierzch nad

Brąhmąputrą” — pdc. 1. 17 „Gala
brazylijska” — progr. rozr. TV

-franc. 17.40 Praskie migawki •—

czech. film fab. 18.20 W Starym
Kinie: Tomasz i syreny — fiJrii
fab. USA. 19.30 Wieczór, z dzien­
nikiem. 20.15 Intertalent — progr.
rozr. 21 .15 Klub film. „Pepe le Mo-
ko” franc. film fab.
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W DNIU TYM WSZYSTKIE SKLEPY i ZAKŁADY USŁUGOWE Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu

CZYNNE BĘDĄ W GODZINACH OD 9 DO 15Wewnętrznego w Krakowie

5S8

■

Rekwizyty do filmu
„Z biegiem lat ■ •»

?r

PANIĄ do prowadzenia
domu i ooieki nad cztero­
letnim dzieckiem — przyj-
mę. Os. Złotego Wieku.
Dobre wynagrodzenie. —

Zgłoszenia: Grodzka
sklep w podwórcu.

g-85M3

4,

DESKI sosnowe — Więk­
szą ilość — pilnie kupię.
Zgłoszenia: Warsząwa. • e-

lefon 29-71-53; w-, godz.
9,30—12. g-3671

TRABANTA sprzedam. —

Tel. 847-62, godz. 16—18.

OBRAZY kupię. Oferty
7135 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SKODĘ S-10Ó L, rok pro­
dukcji 1973 — sprzedam.
Tel. 841-20, po 19-ej.

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI

ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w KRAKOWIE

i poszukiwane
4 Kierownictwa Produkcji Filmu pt.:

„Z biegiem lat..." - OGŁASZA SKUP

( ewentualnie gotowość wypożyczenia

FRYZJERA męskiego —•

damskiego oraz uczenni­
cę do zakładu agencyjne­
go „Fali” w Krakowie —

orzyjmę, Alicja Fornic-
ka. 30-833 Kraków,
■Lilii Wenedy 3’83,
617-60 wewn. 435.

STARE monety, zegarki,
srebra i inne starocie —

kupię. Oferty 7868 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

TRABANT

prod. 1972
Tel. 183-95.

Hycomat,
sprzedam.

g-3318

Nauka

ul.
tel.

£-7550

TAKSOMETR Poltax-2 —

kupię. Tel. 143-00 wewn.

298, wieczorem lub Majo­
ra 633.* ■ g-8201

PILNIE sprzedam
cliód Wartburg 1000, stan

■dobry. Zgłoszenia: tele­
fon 662-62. g-8774

zawiadamia PT Klientów, że w okresie

do 31 grudnia 1979 roku — prowadzi

O garderoby z l&t 1875—1915 — jak:
fraki, surduty, suknie, płaszcze, na­
krycia głowy, dodatki/pióra, koron­
ki, wachlarze, torebki, biżuterię, pa­
rasole itp.).

o przedmiotów z XIX wieku — jak:
meble, tkanińy zasłonowe, . firanki,
bielizna pościelowa i stołowa, zega­
ry, lampy, porcelana, szkło, kufry —

i walizki, zabawki, wózek dziecięcy,
rowery, gazety, plakaty, laski itp.

SKUP c OBĘDZIE SIĘ W KRAKOWIE

w Studio Filmów Animowanych przy ul.

Kanoniczej 18. w dniach 5, 6, 7 i 8 grud­
nia br. w godzinach 11—19.

ROSYJSKIEGO, niemiec­
kiego uczę metodą przy­
spieszoną. Indywidualnie.
Przygotowuję do egzami­
nów. Dwerecka, Kraków,
tel. 603-21. ©-8988

e-®©

SZAFĘ dwudrzwiową z

nadstawką — ’• kupię. Tel.
375-35, po południu.

g-8698

YOLKSWAGEN 1200, 1971,
stan bardzo dobry —

sp.••-.:edam. Tel. 173-04.

SYPIALNIĘ fińską —

sprzedam. Te!. 363-16.

wolnorynkową

sprzedaż

Dodatkowe WPISY

AKUMULATORY zużyte,
do samochodów osobo­
wych. ebonitowe (czar­
ne), z wyjątkiem sześcio-

woltowycb — kupię. Aku-
mulatornia, Krowoderska
60. g-8151

Lokale

K-8220

NA KURS

laborantów

chemicznych
przyjmuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego,
w Krakowie. Zgłoszenia;
Kraków, ul. DIETLA

telefon 633-41 do’ 43.
K-8243

STARE 'mon* <y,
'

rpędale,
stare srebro —. kupię. —

Oferty 8489 ..Praśa” Kra­
ków,. Wiślna 2.

KATOWICE! Kwaterun­
kowe dwa pokoje, kuch­
nia, superkou.fortowe, 74

m2, łazienka, telefon,,
winda — zamienię na

Kraków — centrum. O-

ferty 8427 „Prasą” Kra­
ków, Wiślna 2.

Praca
PRZYJMĘ panią do trzy­
letniej dziewczynki. Tel.
850-64. g-8611 Kupno

.Matrymonialne

ZAOPIEKUJĘ się dziec­
kiem u siebie w domu.
Okolica Prądnickiej. —

Oferty 8048 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

OPIEKUNKA do dziec­
ka potrzebna pilnie. —

Prądnik Czerwony, Ul.
Kwartowa, tel. 701-53.

g-8523

ZDECYDOWANIE kupię
komplet kopert i. znacz­
ków z pobytu Papieża.
Oferty 8499 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SOLIDNY, wiek średni,
zapobiegliwy, towarzyski,
niezależny, własne super-
kom fortowe mieszkanie
w Krakowie - pośluoi
Panią kulturalną, efek­
towną, o niebieskich lub

zielonych oczach, bez­
dzietną,’ do lat 40. uczu­
ciową, bez nałogów, go­
spodarną. uczciwą. Listy,
z aktualną fotografią i
ewentualnie numerem le­
je fonu, prosi adresować:
„Prasa” Kraków. Wiślna

2 dla nr 8537. Dyskrecja
absolutna.

CZĘSTOCHOWA — cen­
trum! Dwupokojowe, 70
m2, łazienka, gaz budo­
wy — zamienię na Kra­
ków. Warunki korzystne.
Oferty 8235 „Prasa”
ko w, Wiślna 2.

POKÓJ • do wynajęcia. —

Kraków, Fr. Nullo 15 m.

102. g-8705

POKÓJ samodzielny —

uczennicy lub studentce
— odstąpię. Tel, 143-00
wewn. 421 . g-8510

M-3 dwupokojowe i gar-
sonieię — super&omfor-
towe — zamienię na trzy­
pokojowe. — Oferty 85.32
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

DLA ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH.

Odbiór własnym transportem kupującego
bezpośrednio i Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzy­
skać telefonicznie pod nr 231-36 lub 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni, w składach Zakładu Handlu Opalem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie oraz w gminnych
spółdzielniach „Samopomoc Chłopska terenie

wojew. m. krakowskiego.
‘ K-7354

ZAPRASZA NA TRADYCYJNE

liiiiiiiiiimimsiutiiHmniHmiiiiii

Andrzejkowe"

Sprzedaż
TOK Oj wolny. Os. Tea­
tralne 21/33,

WSS ODDZIAŁ ŚRÓDMIEŚCIE W KRAKOWIE

.ZABAWY
iiiimHiiiimimimmiiniiłmnH!

DO DANCING-BARÓW: „FENIKS” — ul. Jana 2

„KAPRYS’’ — ul. Floriańska 32

DO KAWIARŃ: PASAŻ BIELAKA — Rynek Głów­
ny 9 4 „KOPCIUSZEK” — ul. Karmelicka 13

DO RESTAURACJI: „WARSZAWIANKA” — ulica 1

Maja 4 + „CYGANERIA” — ul. Szpitalna 38

„EUROPA” ul.. Mogilska 58.

W programach występy artystów polskich i zagra­
nicznych. — Ponadto z tej okazji ZAPRASZA NA

kiermasze cukiernicze
ORGANIZOWANE W DNIU 30 LISTOPADA

w

w

kawiarni „Kopciuszek” —- ul.

barze kawowym „Florianka”
w barach cukierniczych „Pod▲

dom 1 i „Beza”

KOŻUCH nowotarski, —

damski — sprzedam. Tel.
32'4-87, g-8595'

WYNAJMĘ lub kupię
miesżkaoie własnościowe.

Oferty 8553 „Prasa
ków, Wiślna 2. -

Karmelicka nr 13
— ul. Floriańska

A

25

Wawelem” ul. Stra-

ul. Sławkowska 30 — oraz ną

uirnynp? swpKltllMfldl śledziowy
urządzany

w restauracji „Grodzka” przy pl. Dominikańskim 3

r

K-8171

FLIZY zagraniczne w

dwóch kolorach ■— sprze­
dam. Kozłówek, ul. No­
wosądecka 15/33.

g-8691

SUPERKOMFORTOWE
M-3, ul. Mazowiecka
zamienię na większe,. —

Oferty 8560 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

REPREZENTACYJNY ga­
binet biedermeierowski,
jasną komodę, obrazy —•

sprzedam. Oferty 8676
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SPOKOJNA, niepaląca
studentka — poszukuje
niekrępującego pokoju.
Oferty<J356 . Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

, NUTRIE szafiry — tanio

sprzedam. Zgłoszenia: No­
wa Huta, os. Lubocza 51.

g-8495

ZAMIENIĘ M-4 Myśleni­
ce — na Kraków. Ofer­
ty 8479 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

BIAŁY koż.ueh damski —

sprzedam. Teł. 305-55.
g-8524

SZCZECIN ■— centrum!

3-pokojowe. telefon, ga­
raż — zamienię na po­
dobne w Krakowie. Tel.
457-57.

NYSĘ towos, nowy, prze­
bieg 19.000 knr — sprze­
dam. Zgłoszenia: Stefan-
Patecki, Michałowice 16,
zakład blacharski, tel.
207-21 wewn. 22 .

g-8047

POLONEZA — sprzedam.
Tel. 720-32. g-8029

KAROSERIĘ Fiata 126 p
.

—- sprzedam. Można obej­
rzeć: Nowa Huta, os.

Grębalów 153. a, w godz.
8—16. ‘

g-3085.

TRABANT 600, stan do­
bry ~ szybko sprzedam.
Tel. 467-44, po godz. 17 .

g-8270

SKODĘ — wywrotkę —

sprzedam. Adam Kępa,
Kraków’ — Czyżyny. ul.
Jutrzenki 32 1. g-32)5

OPEL K a delt, 1973, plus
części — sprzedam. Ofer­
ty 8159 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

TANIO sprzedam WSK
Trial 175. Tel. 338-30 .

g-8132

•KOŻUCH zagraniczny na

szczupłą — sprzedam, --

Kraków, ul. Skarbińskie-

go 10/43. g-3279

FIAT 125 p. rok 1973, stan

bardzo dobry — sprze­
dam. Tel'. 736-43, po godz.
17. g-3239

ZASTAVĘ 1100, nową —

sprzedam lub zamienię na

nowego „malucha”. Te!.
7G7-73. g-8398

WYŻŁY niemieckie szor­
stkowłose (szczeniaki)
sprzedam. Tel. - 372-16,
godz. popołudniowych.

g-3349

w

FLIZY czeskie — sprze­
dam. Tel. 810-45, godz.
16—20. ‘

g-8515

Zguby

WYSOKA nagroda! Dnia
7 bm. w okolicy Baszto­
wej lub Plant — zgubio­
no czarną aktówkę ze

sprzętem fotograficznym.
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot pod adresem.
Karków, Wlotowa 2/6.

g-3759

ZNALAZCĘ małej teczki,
•zgubionej 16 listopada —

pręszę o zwrot za nagro­
dą. Tel. 453-33.

Różne

UWAGA! Bardzo wyso­
ka nagroda za informa­
cje c miejscu postoju
Fiata 125p. koloru kora­
lowego. nr rej. KHD )!’-
35. Tel. 459-49. g-8716

CYKLINOWANIE( mecha­
niczne parkietów, lakie­
rowanie — Biernat, id.
212-93. g-8099

CYKLINOWANIE, lKkie-
rowanie parkietów. Kieł-
basiński, tel. 705-16.

MECH ANI CZNE, bezpyło­
we cyklinowanie, lakiero­
wanie podłóg, z gwaran­
cją — Janusz Głowacki,
tel’ 240-46.

SUKNIE ślubne
.i kolorowe — najnowsze
modele • oraz w stylu
„retro” — poleca wypo­
życzalnia — Kołdanowa,
Kraków. Topolowa 52.

i

TAPETOWANIE - szyb-
ko, solidnie — M . Podo-
lecki. tel. 261-51, godz.
16—18. g-3665

PRZEPISUJĘ na maszy­
nie. x Tel, 280-13, wieczo­
rem? g-8758

g-8645

SKUPU WARÓW

PP „MODA POLSKA
zawiadamia, O URUCHOMIENIU w KRAKOWIE

w Salonie Sprzedaży „Adam — Ewa”

przy ulicy GRODZKIEJ nr 13/15

wyłącznie nowych, a to:-

♦ kosmetyków
♦ wyrobów dziewiarskich

♦ galanterii skórzanej
obuwia skórzanego

♦ odzieży skórzanej
♦ kożuchów i futer damskich

i męskich.
PUNKT SKUPU czynny jest w godzinach 13—17.

K-7923



LIDER II LIGI NA STADIONIE CRACOYII '

KpszylcaHd' (1 rundę

W j pojedynku drużyn noszą­
cych nazwy dwóch.największych
polskich rzek, większe szanse

wygranej dajemy- Wiśle. Jest
ona wyżejwtabeli—4m(o-
polanie — siódme), ma ó jeden
punkt więcej od rywali, wresz­
cie nie grała — tak jak zespół
opolski — w środę trudnego
pojedynku z cyklu rozgrywek o

Puęhar Polski.

Ale jest to wszystko oczywiście
oparte tylko na domniemaniach.
Jaka będzie rzeczywistość, jaki
poziom meczu i jego wynik, trud­
no przewidzieć. Wszystko zależy
od zawodników, którym a'bo
się będzie chniało walczyć o

zwycięstwo, albo też czując się

TUŻ tylko dwie kolejki spotkań dzielą pił­
karzy ekstraklasy od zimowej przerwy, nato­
miast zespoły drugiej ligi stoczą w tę niedzie­
lę ostatnie spotkania rundy jesiennej. Futbo­
lowy weekend zapowiada się w Krakowie in­
teresująco. Wisła podejmuje opolską Odrę, a

na stadionie przy ul. Kałuży wystąpi goszczą­
cy u Cracovii

bec bardzo przeciętnej gry kra­
kowian,; zespół Motoru wystąpi
pod Wawelem w roli faworyta.
Podział punktów w tym meczu

byłby sukcesem Cracovii. (jl)

KOSZYKARKI ekstraklasy w tydzień po zakończeniu
pierwszej rundy rozgrywek, a więc bez żadnej przerwy,
rozpoczynają spotkania rewanżowe. W Krakowie dojdzie do
bardzo interesujących pojedynków między naszym duetem
— Hutnik — Wisła a parą lódzko-pabianicką, ŁKS — Włók­
niarz. •

W lidze międzywejewódzkisj
PIŁKARZE TV grupy pił­

karskiej ligi międzywoje­
wódzkiej rozegrają ostatnią
w rundzie jesiennej kolejkę

. spotkań. Szanse . na pierwsze
. miejsce w tabeli -na półmet­
ku rozgrywek mają, jeszcze
cztery zespoły. Aktualnie

.prowadzi bowiem Glinik
przed Wisłoką oba po 19 pkt.
Karpatami Krosno (w zapa­
sie zaległy mecz ze Siała, w

Sanoku) i Stalą Rzeszów —

oba po 18 pkt. W ostatniej
kolejce spotkań pauzuje gor­
licki Glinik ma więc najm­
niejsze szanse na mistrzo­
stwo rundy, jesiennej. Lider
— Wisłoka gra na wyjeżdżie
z Unią w Tarnowie, kroś­
nieńskie Karpaty w Krako­
wie r. Wawelem, zaś Stal
Rzeszów u siebie z Polną
Przemyśl, Teoretycznie w

najlepszej .. sytuacji śą , Więc
Stal Rzeszów (gra u siebie)
oraz Karpaty, które poza
spotkaniem z Wawelem ro-

-izegrąją . przecież jeszcze- żftr ;
ięgłe spotkanie ze Stalą w

Sanoku,
Garbarnia, która także ma

aspiracje' U-ligowe, ■w ostat­
niej. kolejce gra u. siebie' z

Błękitnymi Tarnów i nawet
w przypadku zwycięstwa nie

znajdzie się w końcowej ta­
beli wyżej niż ną 5 miejscu.

W pozostałych meczach
zmierzą się: Stal Sanok—
Prokocim, Sandecja-r-Czarni
Jasło oraz Czuwaj Przemyśl
— Sial II Mielec. (Wi-Gr)

lider II ligi — lubelski Motor,
zmęczeni sezonem, będą „odbęb-
niać pańszczyznę”. Ponieważ

jest to ostatni W tym roku wy­
stęp krakowian przed własną
widownią, liczymy, iż dadzą oni
z siebie maksimum sił i ambicji,

■stworzą widowisko ciekawe, a-

trakcyjne i radosne, w końco­
wym efekcie, dla swych sympa­
tyków.

Oto program 14. kolejki eks­
traklasy: WISŁA — ODRA, Pp:
lónia — Widzew. Ruch — Lech,
Górnik — Stal, Legia — Zagłę­
bie, Śląsk — Szombierki, ŁKS —

Arka, Zawisza — GKS Katowice.
Imponujący serią zwyęięślw

zespół Hutnika zakończy rundę
meczem z Radomiakiem w Ra­
domiu. Pięć kolejnych wygra­
nych krakowian pozwala mieć
nadzieję, że i teiaz nie zostaną
oni pokonani i powiększając
swój dorobek punktowy jeszcze
dalej uciekną od grupy drużyn
zagrożonych degradacją do niż­
szej klasy,

W bardzo trudnej sytuacji jest
Cracoria. Podejmuje ona lidera
tabeli, Motor z Lublina, który
w dotychczasowych 14 meczach
uzyskał 12 zwycięstw, 1 remis i

tylko raz doznał porażki, Wo-

W NIEDZIELĘ O ÓSMEJ

Wm i TKKF zaprasz;
na „Bieg po zdrowie”

W OSTATNIĄ niedzielę listopada spotykamy się jak zwykle
na porannym „Biegu po zdrowie”. Wóbeę małej frekwencji ćwi­
czących postanowiliśmy na okres zimowy zawiesić działalność
punktu w Skawinie. Natomiast w. pozostałych pięciu punktach
zajęcia odbędą się jak w każdą niedzielę. Przed tygodniem za­
inaugurowaliśmy ćwiczenia grupy dla mieszkańców osiedla Na
Kozłówce, Przyszło kilkanaście osób, a wśród .nich, co nas-bar­
dzo ucieszyło, dwóch młodych chłopców, uczniów III -- Marian
Siwek i IV,klasy — Tomas? Korczak. Ćwiczyli razem ze star­
szymi i mamy nadzieję, że im się zajęcia podobały i , będą w

nich brać systematycznie udział. Zapraszając na ..Bieg po zdro­
wie”'przypominamy, iż odbywa się on w każdą, niedzielę w na­
stępujących punktach miasta:

• Podgórze (zbiórka w hali Korony przy ul. Pstrowskiego 9);
• Na Kozłówce (zbiórka w siedzibie TKKF przy ul. Spół­

dzielców 3); .

-

• Prokocim Nowy - (zbiórka w Szkole Podstawowej, nr 117

przy ul Kurczaba 15);
• Nowa Huta (zbiórka w hali Wandy przy ul.. Bulwarowej);
9 Park Jordanu (zbiórka w pawilonie Krakowianki, przy

sadzawce).
Zajęcia wszystkich grup rozpoczynają się o godzinie ósmej!

y.

Szczególnie, interesującó zapo­
wiada się jutrzejsze spotkanie w

hali przy ul. Reymonta pomię­
dzy liderem, tabeli ~ Wisłą a

ŁKS-em, będzie to bowiem dla
krakowianek okazja do rewan­
żu za porażkę poniesioną w Ło­
dzi. przypomnijmy, jedyną . ja­
kiej Wisła doznała w pierwszej
rundzie... Mecze wiślaczek z ło­
dziankami. mają swoją już dłu­
gą- i bogatą tradycję, od lat ze­
społy te toczą ze sobą zażartą
walkę o mistrzowski tytuł.
Częściej górą są krakowianki.,
ale na ogół nigdy wygrane nie
przychodzą im łatwo.

W. niedzielnym spotkaniu z

Włókniarzem lider będzie oczy­
wiście. zdecydowanym fąwory-
tern.

Trudne zadanie stanie przed
•zawodniczkami Hutnika. Spra­
wiły ■one największą niespo­
dziankę w pierwszej rundzie, ną

półmetku sezonu zdjęły drugą
lokatę w tabeli, teraz stają przed,
bardzo ciężką próbą — wywal­
czenia miejsca w pierwszej

■czwórce, a więc w gronie zespo­
łów. które potem stoczą ze Sobą
turniejowe pojedynki o mistrzo­
wski tytuł. Podopieczne K.

Książka w. pierwszej rundzie po­
konały, na wyjeżdżie -tak ŁKS
jak i Włókniarza, czy uda się im

powtórzyć teraz ten wyczyn.
Życzę tego ambitnej- drużynie
krakowskiej, ale wątpię by tak
się stało. Może, przy dobrej grze
uda się im, w sobotę zwyciężyć
zespół pabianicki, wątpię jednak
by' dały sobie radę z dobrym,
rutynowanym LKS-em, który z

pewnością przystąpi do niedziel­
nych ■ zawodów maksymalnie
skoncentrowany, nie powtórzy
błędu z pierwszej rundy, kiedy
to zlekceważenie beniaminka

skończyło się przykrą porażką,
A oto-zestawienie par: Hutnik

i Wisła grają z Włókniarzem i

ŁKS-em, AZS Poznań i Spójnia
Gdańsk z AZS Katowice i Stalą
Brzeg oraz w Poznaniu -odbędą
się derby Olimpii z I echem. (1)

Pod kuszami II ligi
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Na bilardowym stole
W SALI Okręgowego Związku

Pilardow.egp (Rynek Główny 10,
I. p.) trwają mistrzostwa Kra­
kowa w bilardzie karambolo-
wym, cadre 35/2. Jutro i poju­
trze odbędą, się półfinały i fi­
nały, w których zmierzą się:
Frankowski, Siekliński, Gołę­
biowski (jeden z głównych fa­
worytów) -i Fali. Początek za­
wodów:' sobota godz. 17, niedzie­
la godz. 15.

ZAPOTRŻEBOWANIE na do­
brych piłkarzy ciągle wzra­
sta. Znamy doskonale pro­

blemy związane ze zmianą barw

klubowych na naszym podwór­
ku, nie zawsze pochwalamy sta­
sowane praktyki pozyskiwania
graczy o ustalonej renomie (pa­
miętamy ile niepotrzebnych do­
mysłów towarzyszyło przejściom
Szarmacha z Górnika do Stali
Mielec, Szymanowskiego z Wi­
sły do warszawskiej Gwardii
czy Kostrzewy z Zagłębia do
wrocławskiego Śląska), jednak
sytuacja panująca ostatnio na

angielskim rynku piłkarskim
przechodzi najśmielsze oczeki­
wania.

Zawodowy futbol rządzi się
własnymi prawami, ale jeżeli
za przeciętnego ligowego kopa­
cza kluby płacą lekką ręką mi­
lionowe sumy to jest to już
przekroczeniem granic zdrowe­
go rozsądku.

Oto za więcej niż przeciętnego
Steve Daleya z Wolyerhamptón
manager Manchester City Mal­
colm Allison decyduje się zapła­
cić .zawrotną sumę 1.450,277 fun­
tów (dla porównania najlepszy
bez wątpienia piłkarz Anglii
Korin Keegan przeszedł do za-

chodnionier.iieckiego Hambur­
ger SV za „jedyne” 0,5 min fun­
tów).

Myliłby się jednak ten, kto

myślałby, iż wspomniany trans­
fer jest rekordowy. Bossowie

Wolverharripton dysponując go­
tówką otrzymaną za Daleya
wzmocnili swój zespół napast­
nikiem Aston Villi Andy Gra-

yem płacąc 1,5 min funtów!
Najbardziej zabawny jest jed-

Końcern palca dotknął delikatnie blizn na policzku.
Uśmiechnął się leciutko. — Chyba raczej powinno pana
zaciekawić dlaczego ońachce; bym z nią był, a nie

dlaczego ja się tam znajduję, czekając, cierpliwie na

satynowej poduszce, by ranie gładzono po głowie.
— Pan. lubi satynowe poduszki — odparłem, -wstając,

by wyjść razem, z nim. — Lubi pan jedwabne prze­
ścieradła. < dzwonki .na służbę i lokaja, który przycho­
dzi.z uniżonym uśmiechem.

— -Możliwe. Wychowywałem się w sierocińcu w Salt
Plake City.,

Wyszliśmy w mrok wieczoru. Powiedział, i« ma o-

chotę się przejść. Przyjechaliśmy moim wozem i udało
mi. się tym razem uprzedzić go przy rachunku. Pa­
trzyłem jak odchudził. Nim zniknął we. mgle, światło
z okna wystawowego przez chwilę oświetlało jego siwe

włosy.
Czułem do niego większą sympatię, gdy był pijany,

bez grosza, głodny, przegrany- i — dumny. Czy jednak
naprawdę tak było? Może po prostu sprawiało rai sa­
tysfakcję; • że' to ja byłem tym na górze. Motywy jego
postępowania były trudne do zrozumienia. W moim za­
wodzie trzeba Wiedzieć kiedy można zadawać pytania,
a kiedy należy pozwolić człowiekowi by *am „doszedł”
i zaczął śaówie. Wie o tym każdy dobry policjant. To

przypomina, trochę szachy lub boks. Niektórych ludzi
trzeba mocno przycisnąć i wyprowadzić z równowagi,
a.innych wystarczy zwyczajnie boksować, by w końcu
sami .zaczęli sobie dokładać.

Pewno opowiedziałby mi historię swego życia, gdy­
bym gó o nią, zapytał. Ale ja -nie zainteresowałem się
nigdy naWet tym, jak doszło do tego, że miał tak Zma­
sakrowaną twarz. A szkoda, bo gdybym się dowiedział,
1® być jmoże parę osób żyłoby do dzisiaj. No. a w każ-
dymrrażieubyłoby- to nieeo-.bahdziej" praWdóp‘odóbne,

nak fakt, że za graczy, repre­
zentujących zdecydowanie wyż­
sze umiejętności płaci się zna­
cznie mniej, Dla potwierdzenia
kilka przykładów z ostatnich

miesięcy. Phil Barnes — etato­
wy .lewoskrzydłowy zesppłu na­
rodowego Anglii przeniósł się z

Manchesteru City do West Brom-
wich Albion za 650 tys. funtów*
za jego kolegę ż reprezentacji,
bardzo utalentowanego Raya
Wilkinsa Manchester United

zapłacił Chelsea sumę o 100 tys.
wyższą.

„Mózg” Lęeclsu Tony Currie
wzmocnił Ii-ligowy Queens Park

Rangers za 400 tys. funtów, a

na pozyskanie nie znajdującego
uznania w oczach managera Li-

verpoolu Boba Paisleya wielo­
letniego kapitana reprezentacji
Anglii Emlyna Hughesa Wol-

verhampton wydał 90 tysięcy.
Władze angielskiego futbolu

starają się znaleźć jakieś środ­
ki zaradcze na panującą sytu­
ację. Proponuje się ogranicze­
nie wysokości sumy transferu
do 500 tys. funtów. Ale wiele

zależy przede wszystkim od lu­
dzi, którzy mają najwięcej do
powiedzenia w tej spranie (ma­
nagerów i prezesów klubów).

Ich partykularne interesy, nie
zawsze uzasadnione, sprawiają,
że piłkarze stają się nic nie

Znaczącym przedmiotem trans­
akcji. Najbardziej jaskrawym
przykładem potwierdzającym te

przypuszczenia był w ostatnim
czasie obrońca Manchesteru . Ci­
ty Dave Watson, który za 250
tys. funtów przeszedł do Wer-
deru Brema (RFŃ), choć bar-
dzo ćłićiał zostać na Wyspach.
Aló Malcolm Allison uważał, iż
zamiast wzmacniać krajowych
rywali (pragnął mieć w swoich
Szeregach Watsona' — Norwich)
lepiej sprzedać piłkąrąa za gra­
nicę. Nawiasem mówiąc, W.at-
śon powrócił już do Anglii i gra
w Southąmptóh,

- Na zakończenie- pragnę zilu­
strować czytelnikom jak ulega­
ły ewolucji . surny transferowe
w piłkarstwie angielskim. W
1905 roku Śfiddlęśbrpuśh zapła­
cił ■1 tyś. funtów za Alfa Cem-
mon* z Sunderlandu, 23 - lata

później pierwszym graczem,
który zmienił barwy za 10 tys.
był David Jack. Opuścił Bolton
na rzecz Arsenału. 110 tysięcy
mńsiał przekazać w 1982. roku
Manchester United . na konto
włoskiego Torino za Denisa
Law, i wreszcie w poprzedn-m
sezonie okrągły milion wydał
Nottingham Forest na : zakup
Treyora Francisa z Birmingham.

Jeżeli nie zastopuje się pro­
cesu wzrastania sum trans­

ferowych już wkrótce na pew­
no usłyszymy z Wysp o piłka­
rzach, za których przekazano
2 miliony i więcej funtów.

JERZY ŚASORSKI
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KOSZYK.ARKI krakow­
skiego AZS-u po niefortun­
nych porażkach przed tygod­
niem ze Stalą ze Stalowej
Woli, znów wystąpią przed
swoją publicznością, rozgry­
wając mecze z olsztyńskim
Stomilem.

Oba. zespoły sąsiadują ze

sobą w tabeli, olsztynianki
są o jedno miejsce wyżej i

.mają o 1 punkt więcej- (Sto­
mil — 6 lokata, AZS — 7).
Gra krakowianek jest tak
nieustabilizowana,
rycznaj
typować., faworyta w

pojedynkach.
Koszykarze Hutnika .i

rony . mieli rozegrać zę
derbowe pojedynki, ale

wagi na . występy . A, Sudy w

reprezentacji Polski przeby­
wającej na tournee .po. USA,
zarząd."PZKoyz. ;.przychylił . się

,dc prośby Hutnika i przeło­
żył mećze na późniejszy ter-
fitiń (27 i 28 bm).

Telegraficznie
. LONDYN’. Amerykański tenisista
J. McEnroe objął prowadzenie w

klasyfikacji „Grand. Frix’’. Polak
IV. Fihak znajduje się na 11 pozy-
c3i- '

r.•

OSTRAWA. Podczas międzynaro­
dowego .turnieju koszykarzy, ze­
spół krakowskiego AZS-AGH po-

. konał AZS Gliwice 60:47 oraz VUT
Brno 74:51..

LIZBONA. W eliminacyjnym
meczu gr. H, piłkarskich ME Por­
tugalia. ‘przegrała z Austrią 1:2.

CHICAGO. Nie wiedzie się na-,
dal polskim koszykarzom przeby­
wającym ,'ną tournee w USA. W

kolejnym spotkaniu zostali poko­
nani przez' drużynę Blue Deinons
88:62.

ZT-JHYCH. Losowanie finałów ME
w piłce nożnej odófedzie się 16 sty­
cznia przyszłego rbku w Rzymie.

Piiigpongłści zaMczyli
hiriiiej o „Złotą kielflię”

. -chime-
że doprawdy-trudno

tych

Ko-
sobą
zu-

I,

■*?

POJEDYNKI deblistów zakończyły wczoraj trwający od wtor­
ku U międzynarodowy turniej w tenisie stołowym mężczyzn •

„Złotą kielnię” organizowany
.wej Huty i BKS Wanda.
O zwycięstwo .rywalizowali

zawodnicy startujący w katego­
riach juniorów i młodzików. Po­
dobnie jak przedwczoraj prym
wiedli goście'zagraniczni. Cho­
ciaż w finale debla juniorów
para gospodarzy Kamiński —

Put stawiała zacięty opór Cze.r
chosłówńkom . Stęffkówi i On-
draczkowi (Havirov) przegry-.
wając tylko 1:2 (22:20, 10:21,
18:21). Wcześniej w grze półfi­
nałowej krakowianie. pokonali
dobry duet,węgierski z Miskol­
ca Aranyosi —• Fróna 2:0. Wę­
grzy zajęli ,-w efekcie trzecie
miejsce po zwycięstwie nad Va-

w roku jubileuszu 30-lecia No-

lenta i Kocurem z Bohumina
2:1. ■

Wśród młodzików o pierwsze
miejsce walczyły dwie pary z

Miskolca. Mnlnar i Roeczey
wygrali z. dwójką Fekete — Ti-
sza; 2:0 (21:14, 21:11). Trzecia, po­
zycją przypadła Musiałowi i
Wiśniowskiemu z Karpat Kro­
sno. (js)
iHiHnnmHmmHiiiHiinmni

Dokąd pójdziemy?

z seksu. Jest potrzebny, i nie musi być-nieestetyczny.
Ale zawsze wymaga zabiegów. Wydaje się biliony do­
larów, by uczynić-seks powabny, no i:trzeba przyznać,
że pieniądze te są rzeczywiście -potrzebne.

Rozejrzał Się dokoła i ziewnął. — Żle sypiam ostatnio.
Tu jest przyjemnie. Ale za chwilę zwalą się te pijacz­
ki, będą się śmiać i głośno rozmawiać, a przeklęte ba­
by żaczną przekrzywiać twarze, brzęczeć bransoletami
i czarować swą urodą z puderniczki. A później do tej
urody dołączy się lekki, ale. całkiem wyraźny zapach
potu. :

— Czego cheesz? Kobiety też są ludźmi—brudzą się
i pocą,, muszą chodzić do łazienki. Czego oczekujesz?
Złotych motyli fruwających w różowej mgle?

Dopił kieliszek, obrócił go do góry dnem i patrzył
jak na jego krawędzi, formuje się wolno kropla, drży
i spada.

— Żal mi jej — powiedział wolno. — Puszczą się tak

beznadziejnie. Może nawet mam dla niej trochę jakie­
goś specyficznego rodzaju uczucia.. Nadejdzie dzień, kię-

Po raz ostatni wybraliśmy się do „Wiktora”, w maju;
ruszyliśmy wcześniej niż zwykle, tuz po czwartej. Ter-

ry schudł i wyglądał na zmęczonego, ale rozglądał się
po lokalu z wyraźnym uśmiechem zadowolenia na. tyza-
rzy. ,

- x

— Lubię bary tuż po otwarciu — oświadczył..—Kie­
dy powietrze w środku jest jeszcze chłodne i świeże,
a Wśzystko dokoła błyszczy od czystości. Barman prze­
gląda się po raz ostatni w lustrze, by sprawdzić czy. _

krawat mu się nie przekrzywił i czy ma gładko 'za- dy będzie mnie potrzebowała, bó jestem jedynym fą-
cześane włosy. Lubię ten zgrabny rząd butelek z fyłu/cetem.' który jej ńie wykorzystuje. A ja się właśnie

’ '

; wtedy pewnie Wyniosę. -

Popatrzyłem na niego. - —.Umiesz świetnie opowiadać
o swoich sprawach — powiedziałem po chwili.

— Tak; wierni .Mant słaby, charakter, jestem
bez-ambicji. Taki facet jak ja ma jed.en wielki

,W;życiu? jeden wspaniały występ na' trapezie,
niej .przez resztę życia stara się, by . nie spaść
niką w rynsztok.

— Co mi jchcęśz pó-wiedzięć? — spytałem, go. .Wyją­
łem fajkę ii zacząłfaii "jśę napełniać. : ...

— Ona się okropnie czegoś boi
— Ale -czego? f -

.

'■(Ci^g daluzy nastąpi)

za ladą, błyszczące kieliszki i nastrój oczekiwania. Lu­
bię patrzeć jak barman przyjmuje pierwsze zamówie­
nie, stawia kieliszek na świeżej podkładce i kładzie
obok niej małą, złożoną na pół serwetkę. Lubię wolno

popijać ten pierwszy kieliszek wieczoru w cichym, spo­
kojnym barze. To. cudowne uczucie.

Przytaknąłem mu. .

— Alkohol jest jak miłość — ciągnął. — Pierwszy
pocałunek to magia, drugi jest intymny, a trzeci już
trochę mechaniczny. Potem dziewczynę po prostu się
rozbiera

— Czy to coś złego?
— To na pewno duże przeżycie, ale uczuciowo nie­

czyste — nieczyste - w sensie estetycznym. Nie szydzę

Sobota
KOSZYKÓWKA

Godz, 16.00 Hala Wisły:
Wisła—ŁKS Łódź .

Godz. 18,30. Hala Hutnika:
Hutnik—Włókniarz Pabianice

(I Liga kobiet)
Godz. 18.30 Hala UJ:

AZS—Stomil Olsztyn
(II Liga, kobiet)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 13.30 Boisko Wawelu:
Wawel—Karpaty Krosno

(Liga , międzywojewódzka)

Niedziela
PIŁKA NOŻNA

Godz. 14.00 Boisko Wisły:
Wisła—Odra Opole

(I liga) ■
Godz. 11.00 Boisko Cracovii:

Cracoria—Motor Lublin
(II liga)

Godz. 11.00 Boisko Korony:
Garbarnia—Błękitni Tarnów

(liga międzywojewódzka)
KOSZYKÓWKA

Godz:

mięczak
moment
A póż-

z ehod-

16.09 Hala Wisły:
Wisła—Włóknia rz

12.00 Hala Hutnika:
Hutnik—ŁKS
(I liga kobiet)

13.15 Hala-UJ:
AZS—Stomil

(II liga kobiet)
TENIS STOŁOWY

Godz. 14.00. Hala Wandy:
Wanda—MCKS Czeladi

(II liga mężczyzn.)

Godz.

Godz.


